Depesza KC PZPR do KC KPCzj 


KOMITETU CENTRALNEGO 
KOMUNISTYCZNEJ PARTII CZECHOSLOWACJ: 


Praga 


, 


Przejęci do głęb! wiadomością o zgonie towarzysza Bedricha 


Vody-Pexy, 


sekretarza KC Komunistycznej 


Partii Czechosło- 


Wacji, łączymy stę z Wami w żałoble po bolesnej stracie, Śmierć 


Wyrwała z naszych szeregów niestrudzonego | zasłużonego bojow- 


Niką o dobro klasy robotniczej I narodu czechosłowackiego, o zwy- 


Cięstwo sprawy socjalizmu, 


! KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


ko sr 


U 


Warszawa, sohota 21 listopada 1953 r. 


Od nas samych zal 


Nowe mieszkania, 
lażnie i chodniki... 


(Kor. wł.) W trosce o popra- 
Wę warunków bytowych ludzi 
Pracy wydział Gospodarki Ko- 
Mmunalnej t Mieszkaniowej Prez. 
Powiatowej Rady Narodowej w 
Tarnowie — wyremoniował dal- 
Szych 28 izb mieszkalnych. 

13 rodzin robotniczych w Tu- 
Chowie | Rygolicach, pow. Tar- 
Rów, zamieszkało w nowowyre- 
Montowanych mieszkaniach. 

Oddano również do użytku 
dwie tażnie publiczne w Ciężko” 
Wwicach | Tuchowie, z których 
korzystać będzie 5.000 mieszkań- 
ców, 

Ponadto na terente gminy 
Pleśnia, Gromnik, Ryglice, Cięż- 
kowice | Tuchów — przeprowa- 
dzono remont nawierzchni ulic 
I placów o łącznej powierzchni 
80 tysięcy metrów kwadrato- 
Wych oraz założono 32 punkty 
Oświetleniowe, 

J. KUMOR 
Kraków 


eży coraz 


W LATACH 1054 - 1955 NASTAPI 
WZROST PRODUKCJI: 


M 


W Szczytnowskiej Fabryce Mebli podnosi się jakość 
produkcji 


(Kor. 
niem 
ści, 


„.Pllnym zada- 
podniesienie ilo- 

asortymentu 
jakości pro- 
dukcji mebli, posiadającej w 
Naszym kraju piękne, lecz nle- 
Slety w ostatnich latach zanied- 
bane tradycje „.* 


wh). 
jest 

wzbowacenie 
Poprawienie 


Te słowa wvpowiedzliane przez 
Owarzysza Bieruta na IX Ple- 
hum KC PZPR stały się wvtyvcz- 
Da w pracy dla Bzezytnowskiej 
Fabryki Mebli, produkującej 

OMplety mebli kuchennych. 


W walce o zwiększenie pro- 
dukcji uczestniczą prawie wszys- 
E? robotnicy, a szezególnie mlo- 

rie? która stanowi 70 proc ca- 
8] załogi Zobowiązano się wv- 
Konać plan miesieczny w 193 
Proc. Spośród mtwdzieży Szcze- 
Bólnie wvróżniają się zetempow- 
Cv: Krystyna  Napińrkowska 
Dicter Muszal, Edward Czar- 
kowski, Wanda Lastych, Janina 


Lada, Irena Czajka i Jadwiga 
Weis. 

Dzieki  polepszaniu jakości 
produkcji w pierwszej polowie 
bm brakarz CHPD — E. Bali 
nowski zakwalifikował wszyst- 


kie kompletv do I gatunku. 
Nie znaczy to. że już wszyst- 
kie działy i zespoły pracują bez 
braków Np ogniwo obróbki 
wymiarowej którego brygadzi- 
stą jest Henryk Zaremba, dostar 
cza dość dużą ilość drzwiczek 0 
niedokładnych wymiarach, To 
samo ogniwo ma również opóz- 
nienia w produkcji. Podobnie 
przy produkcji tzw drobnych 
elementów takich jak: taboretv 
szafki i inne nie zwraca się do- 
statecznej uwagi na jakość. 
Polepszeniem sytuacji w tych 
działach i zespołach powinna 
zająć się fabryczna organizacja 
powska. 
APAR SOBCZAK 
Olsztyn 


R. 


Wiecej „Wezasowych“ i „Sportów“ 


(Kor. wl). Młodzi robotnicy 
vznańskiej Wytwórni Papie- 
Tów produkującej „Wczasowe 


„Sporty" poświęcają dużo u- 
Wag! sprawie polepszenia ich ja- 

ngel, 

Niełatwa jest praca w dzia- 
le wyrobu tytoniu, od którego 
W dużej mierze uzależniona Jes! 
Rrodukcja wysokogatunkowej 
Mieszanki. Od obsługi tego 

mału zależy dobór takiego tv- 
toniu, aby papieros posiadał wła- 
Ciwy smak: doblera się więc 
Według receptury I dokładnie mie 
Szą pvszczegolne gatunki surow- 
Ca, walczy się o otrzymanie dłu- 
B'ogo włókna tytoniu, m. tn. po- 
Przez odpowiednie nawilżanie. 

Tow. Maria Pokrywka, pracu- 


jąca w dziale wyrobu papiero- 
sów, dzięki wykorzystaniu mo- 
cy produkcyjnej swojej maszv- 
ny osiąga ostatnio 110 procen! 


normv, produkując papierosy o 
ładnym. estetycznym wyglą- 
dzie. Wyróżnia sę w tym 


dziale brygada młodzieżowa Im 
Anieli Krzywoń, której s'ierow- 


niczką jest Czesława Matela 
Brvgada wykonywała do nie- 
dawna 106,3 proc. normy, a O- 


becnie wykonuje 108 proc. Bry- 
sada Sabiny Napieraty osiągnę- 
la ostatnio 113 proc., a brvgada 
Józefa Kaczmarka przy remon- 
cie maszyn osiąga 180 proc. 


L. SZYDLOWSKI 
Poznań 


- PRZED SF7ZONFM 7IMOWVM 


W sklepach ze sprzętem i odzieżą s 
Sony ruch przed sezonem zimowym 
Nemquły wpływ ma uchwala Rady Ministrów 


nuje zwięk- 
Ga e obrotów 


portową K 
Na zwiększeni 


z FELA w 


r 
> u- 
tórej przewtrziano m. tn. obniżkę cen odzieży sportowej + t 


Tystycznej, średnio o ? proc. 
Na zdjeciu: mlodzł i stars 


nym sklepe sportuwym na Placu Ko 


1 dokonują zakupów w nowoczes* 


nstytucji w Warszawie, 
toto! Wdowiński (CAF) 


OTOCYKŁ? 


O OKOŁO 


214 


Wies Zlotowa w pow. trzeb- 
nickum (woj. krakowskie) zaj- 
muje jedno z ostatnich miejsc 
pod względem wykonania pla- 
nu dostawy zboża, Ostatnio. aby 
szybko nadrobić zaległości, akty- 
wisa gromady przystąpili do 
wzmożonej pracy agitacvjnej. 
w której czynny udział biorą 
zetenipowcy, a zwłaszcza tow. 


Koło ZMP w Sadowiu, pow. 
Ostrów, w woj, 
przeprowadziło dużą pracę nad 
wyjaśnieniem chłopom znacze- 
nia skupu zboża i przyśpiesze- 
niem tempa dostaw. Jako jedni 
z pierwszych w gromadzie wy- 
konali obowiązki wobec pań- 
stwa — rodzice przewodniczące- 
go koła ZMP tow. Józefa Kacz- 
marka, a następnie rodzice 
zelempowców tow. Szulca i 


Stanisław Strojek, gospodarz 
na 3 ha w Niepołomnicach, li- 
czy już ponad 60 lat, lecz go- 
spodarkę jego można postawić 
za wzór niejednemu mlodemu 
chłopu. Strojek osiąga w swej 
gromadzie najwyższe plony. 


Narodowym Planie 


najwyższą mleczność krowy. Z 
obowiązkowych dostaw wywią- 
zał się w pełni pierwszy we wsi. 

— Ale że ja się wywiązałem. 
to jeszcze mało — mówi Strojek. 
— Chcę, żeby wywiązała ` się 
cała gromada | dlatego nie mo- 


poznańskim | 


ROWERÓW 


( 


O OKOŁO 


m 48% 


SKOÓRZANEGO 


a! WZA oasa nrar PODOLA 


Zofia Pisarek | Helena Piacha. 

Rozmowy z gospodarzami ma- 
łorolnymi i średniorolnymi, któ- 
rzy zalegają z dostawami pro- 
wadzą zetempowcy wspólnie z 
przedującymi chłopami Czesla- 
wem Kowalskim I Janem Cho- 
dzołem Kowalski i  Chodzoł 
dawno już wykonali 


tow. Sadowskiej. Również tnni 
chłopi np Antoni Marek wyko- 
nah dostawy zhoża pod wpły- 
wem agitacji zetempowców. 


Po przeprowadzeniu szerokiej 


agitacji, która trwa nadal 
zetempowcy większą uwaBę 
zwrócili ostatnio na demasko- 


wanie sabołażystów skupu. mię- 
dzy innymi Hundzela I Bana- 
cha, którzy zostali publicznie 


Nie pozwolę, aby brała górę kułacka plotka 


ge pozwolić, aby brała górę ku- 
łacka plotka Urodziłem się w 
tej wsi, pamiętam, jak przed 
wojną w niejednej radzinie by- 
ła tyłko jedna para butów, to 

moge każdemu przypomnieć. 
Stanisław Strojek, to bojowy 
agitator wiejski. Na zebraniach. 
w sąsiedzkich rozmowach — 
wszędzie agituje za obowiązko- 
wymi dostawami. udziela porad 
rolniczych. zyskując sobie w:el- 
kie poważanie w calej groma- 

dzie. A. L. 
Kraków 


Ani jedna maszyna rolnicza nie będzie stała 


bezczynnie 

Zobowiązania o wartości Na wykonanie tych zobowią- 
dziesiątek tysięcy złotych wy- | zań złożyła się również ofiarna 
wykonali dla uczczenia 36]|1 zasłuzująca na pochwałę pra- 
rocznicy Rewolucji Październi- | ca rvbaków — brysadzisiów jak 
kowej pracownicy zespołu PGR | Feliksa Jeznacha * Broszkowa, 
w Mordach, pow Siedlce. Ogól- | Władysława  Przewożnego 7e 
na wartość tych zobowiązań Starejwsi - Węgrowskiej, Ta- 


44.500 


Na sumę tę złożyły się zobo- 
wiązania pracowników PGR 
w Broszkowie, którzy skróci: 
odłowy ryb o 10 dni i oczyścił 
staw rybny; zobowiązania zało- 
gi PGR Szostek, które polega- 
ły na skróceniu odłowów ryb- 
nych o 10 dni oraz dostawieniu 
o 10 kg ryb więcej niż przew- 
dywał plan z 1 na powierzchni. 


wynosi al. 


———— 


Kolejarze lubelscy pierwsi w kolejnictwie 


Kolejarze DOKP w Lublinie 
pierwsi w kolejnictwie zamei- 
dowali o wykonaniu rocznego 
planu przewozów. Do dnia l5 
bm. roczny plan liczby załado- 
wanych wagonów wykonany Z0- 
stał w 100,3 proc.. a plan prze- 
wozu masy towarowej — w 
105,3 proc. Kolejarze lubels:v 
uzyskali znacznie lepsze wyni- 
ki eksploatacyjne niż w roku 
ubiegłym. mimo iż płan na rok 
bieżący był o 14,7 proc. wyższy 
niż wykonanie planu za 1952 r. 

Państwowa Komunikacja Sa- 
mochodowa wykonała do dma 
6 bm. zadania przewidziane w 
Gospodar- 


deusza Ozimka z Golębiówki i 
Jana Sprzęczka z Suchej. 
Cenną inicjatywę wykazali 
także pracownicy transportu i 
warsztatów mechanicznych w 
Mordach, postanawiając nle po- 
zostawić ani jednej maszyny 
rolniczej hezczynnie i przekazać 
je do o wykorzystania PGR i 
chłopom indywidualnym. 
(ZK) 
Mordy 


RGAN ZARZADU GŁÓWNEGO ZMP: 


Nr 277 (1106) B 


lepsze zaspokajanie 
potrzeh mas pracujących miast i wsi 


| produkcji noży, nożye ogrodni- 
p 


(dotychczas były 


MŁODZIEŻY WIEISKA — 


POMAGAJ W PELNYM WYKONANIU SKUPU ZBOŻA! 
Nie usiawaj w walce z saholującymi 
obowiązkowe dostawy! 


Zetempowcy agitują razem z przedującymi chłopami | 
I y agru, acy 


dostawy, | — dostarczono w niej 15 tonj 
toteż ich udział w agitacji przy- | zboża. 


Sabotażystów trzeba nazywać po imieniu 


|niu, demaskuje 


DZIŚ 6 STRON 


dj 


Cena 20 gr | 


; c 
Zaklady „Archimedes“ 
przystąpiły do produkcji | 
nożyczek, siekierek | 

i innych artykułów 
(Kor. wl). Zaklady „Archime- | 
dos" we Wrocławiu przystąpiły 
do predukcji ubocznej z odpa- 
dów. Obecnie wykonuje się tuj 
nożyczki, siekierki domowe, 
„babki“ do klepania kos, podko- | 
wy do kucia koni, haczyki do 
węgla, klamry budowlane oraz 
haczyki ze skoblem, których 
brak odczuwał rynek wrocław- 

ski. 


Zakład przygotowuje się do 


czych, strugów ciesielskich, zasu- 

wek do drzwi, dlut stolarskich, | 
wideł, motyk. Młodzi racjonaui- 

zatorzy Zbigniew Curyk, Janusz 
Salaeiński ı inni starają się wy- 

korzystać wszelkie odpady, które | 
bezużyteczne 

Obecnie np. z wiór spod tokarki| 
załoga wykonywać będzie pier- 
wszorzędnej jakości pilniczki do | 
paznokci, których ceny będą | 
bardzo niskie. 


J. ZIELIŃSKI 
Wrocław | 


nosi dobre wyniki. Przodujący | 
chłopi stanowczo  nalegają na 
ociągających się, aby szybko! 
spłacili swój dług wobec pań- | 
stwa. 

Niedawno w Złotowej zor- 
ganizowana została pierwsza! 
zbiorowa dostawa zboża na skup 


rapiętnowani w  gromadzkiej 
„błvskawicy*. M.mo nacisku ze 
strony napiętnowanych, którzy 
żądali od zetempowców ponie- 
chanie „błyskawic“, młodzież na- | 
dal nazywa opornych po imie- 
ich  wykręty 
ahy szybko doprowadzić do peł- 
nego wykonania planu dostaw 
przez gromadę Sadowie. 


Aby jak najprędz 


TEE 


i ue eai 


Narady wojewód 


W calym kraju odbyły 
wojewódzkie narady 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- | 


ej zrealizować 


eg SS 


Przedstawicie! Zakładów Me- | 


. i = LOS 1 7 
botniczej, na p» GTA | chanicznyceh „Ursus“ stwierdził 
omówione „l PSY? a AR w imieniu załogi. iż mie tylko | 
tezy HG mię A an | wzmoże ona wysilki. aby dostar- 
pak i OT 07 77 |ezać wsi coraz większe ilości 
R. $ w- kaal | iraktorów, ale uruchomi także 

rzebieg nar at, | 


uczestnicy ich w pelni popiera- | 
ją zawarty w tezach program 
działania Partii na ostatnie 2) 
lata Planu 6-letniego. Słowa to-| 
warzyvsza Bolesława Bieruia: | 
„szybsze podniesienie stopy ży-' 
cłowej trzeba wywalczyć i wy- 
pracować” — zmobilizowały ak- 
tyw do konkretnej pracy nad 
realizacją tego programu. = 
Aktyw partyjny szerako omó- 
wił zadania wynikające z tez 
dla Partii, dla klasy robotniczej. 
dla mas pracujących miast 1 
wsi. Rosnąca aktywność szere- 
gów partyjnych przejawia się! 
dobitnie w licznych projektach 
dotyczących sposobów i metod 
wzmożenia walki o produkcje: 


| przemysłu t rolnictwa. o szybki 
| wzrost stopy życiowej narodu. 


Uczestnicy narad z głębokin 
uznaniem przyjęli uchwałę Rzą- 
du o częściowej obniżce cen, Wi- 
dząc w niej pierwszv krok na 
wskazanej przez Partię drodze | 


Warszwa 


Uczestnicy narady aktywuj 
partyjnego Stolicy podkreślali | 
szeroki oddźwięk. z jakun spot- 
kały się we wszystkich zakła- 
dach pracy uchwały IX Plenum 
Stwierdzano. że szeroki program 
walki o wykonanie Planu 6-let- 
niego t szybsze podniesienie po- 
ziomu życiowego ludzi pracy 
spotkał się z najgorętszym przy- | 
jęciem. 

Dyskusja wykazala, że aktyw 
warszawski świadomy jest, iż 
wielkie zadania wysunięte przez 
IX Pienum wymagają poważne- | 
go przestawienłta i ulepszenia 
metod pracy wielu ogniw par- 
tyjnych. 


* 

Aktywiści organizacj! partyj- 
nych województwa  warszaw- 
skiego. wyrażając głęboką tro- | 
skę o najlepszą | najpełniejszą 
realizację zadań nakreślonvch 
w tezach przedzjazdowych. 
szezególnie wiele uwagi poświę- | 
eili sprawie podniesienia pro- 
dukeji rolnej. 

Wskazywano m. in., że aby 
wykorzysiać wielkie istniejące 
na wsi rezerwy produkcyjne, na- 
leży lepiej poznać warunki każ- 
dej gminy I gromady. Pozwoli 
to m. in. na zastosowanie upraw | 
i hodowli właściwych dla dane- 
go gruntu 1 odpowiadających 
miejscowym warunkom. Wiele 
uwagi poświęcono sprawie krze- 
wienia wśród chłopów wiedzy 
rolniczej. Stwierdzano, iż duże 


, dukecvyjnych 


| drogą do zwiększenia 


predukcję dodatkowa przedmio- 
tów masowego użytku poszuki- 


ə Wąnych przez chłopów. 


Stalinazgród 


Na naradę w Stalinogróodzie 
przybylo ok. 2 tys. akływistów 
partyjnych z hut. kopałn I fa- 
bryk, z PGR-ów, spoldzielni pro- 
ł wsi Uczestnicy. 
dyskusji mówih o szerokim œd- 
dzweku. z iakim uchwały IX 
Plenum spotkałv się wśród za- 


„łoag  roholniczych i wszystkich 
ludzi pracy całego wojewódz- 
twa. 


Wypowiedzi uczestników na- 
rady przepojone bvłv świada- 
mością że rcaltzacja programu 
IX Plenum wymaga poprawi 
dotvchczasowych farm 1 stylu 
pracy Stwierdzano, że dvsku- 
sja przedzjazdowa w całej pebini 
pozwoli w atmosferze krytyki 
samokrytyki ujawmće i przeła- 
mać wszelkie przeszkody hamu- 


jące wzrost produkcji przemy- 
słowej i rolnej. opóźniające 
wzrost stopy życiowej ludzi 
pracy. / 


M. in. aktyw partyjny z prze- 
mysłu węglowego wskazywał. iż 
wydoby- 
cia jest rozszerzenie i poglębie- 
nie współzawodnictwa pracy. 
Wskazując na znaczenie tej 
sprawy podkreślano, że obniże- | 
nie kosztów wlasnych wydoby- 
cia węgla ma poważny wpływ 
na ksztaliowanie się cen wielu 
artykułów przemysłowych I kon- 
sumcyjnych. 


Aktywiści przemysłu hutni-, 


|czego wskazywali, że obniżen:e 


kosztów własnych produkcji su- 
rówki i podniesienie wvdajnośc: 


|hut konieczne jest do zabezpie- 


jezenia bazy dła rozwijającego 
| się przemyslu ciężkiego i lek- 
kiego. Mówcy wskazywali na 


związane z tym konkretne za- 


dania organizacji partyjnych. 

Rozważano również wnikliwie 
zadania stojące przed organiza- 
cjami partvjnymi zakładów 
przemysłowych w dziedzinie u- 
dzielania wszechstronnej pomo- 
cy wsi w jej walce o wvższe 
plony t wzrost hodowli oraz o 
ograniczenie wvzysku kułackie- 
go. Przedstawieiej „Elekiromon- 
tażu* podkreślił, iż przemysl 
energelvczny uzyskał już moż- 
liwości budowania elektrowni 
wiejskich, które w znacznym 
stopniu przyczynią się do przy- 
spleszenia tempa mechanizacji 
rolnictwa. 


Płenum | 
j 


Naczelnego Komitetu Wykonawczego ZŚL 


W dniu 19 listopada br. od- 
było się w Warszawie posiedze- 
nie poszerzonego Plenum Na- 
czelnego Komitetu Wykonawcze- 
go Zjednoczonego Stronnictwa 
Luduwego z udzialem przewod- 
niczących 1 sekretarzy woje- 


|iwódzkich komitetów wykonaw- 
i zastępców | 


czych oraz posłów 
posłów — członków 
(wa. 

W obradach, którym przewod- 
niczył wiceprezes NKW 
Wincenty Baranowski. udzial 
wzieli: wiceprezes NKW Cze- 
sław Wycech, sekretarze NKW 


Stronnic- 


Tad. 


Woj. rzeszowskie 
wykonało dostawy 
w 90 proc. 


19. bm. powiat  Mieleo 
Jako ostatni w woj. rze- 
szowskim przekroczył 50) | 
proc, tegorocznego planu 
obowiązkowych dostaw zbu- 
ża dla państwa. Woj. rze- 
szowskie jest więc piąte 
po województwach: kra- 
kowskim, stalinogrodzkim 
gdańskim if opolskim, w 
którym wszystkie powiaty 
przekroczyły 90 proc. planu 
obowiązkowych dostaw z 
tegorocznych zbiorów. 

W dniu 19 bm również 
powiaty Dzierżoniów w 
woj. wrociawskim, Wiosz- 
czową w woj. kieleckim i 
Kolobrzeg w woj. kosza- 
lińskin przekroczyły 90 
proc. rocznego planu obo- 
wiązkowych dostaw zboża. 
Ogólna więc liczba powia- 
tów, w których roczne pla- 
ny skupu zboża z tegorocz- 
nych zbiorów wykonano co 
najmniej w 90 proc. wzro- 
sla do 152, 


wykonali plan reczny 


czym na 1953 r. w zakresie prze- 
wozów towarowych oraz usług 
ekspedvcyjnych. 

W dniu 19 bm o wykonaniu 
planu rocznego doniosła załoga 
kopalni wegla „Pawei“ — jako 
trzecia z kolei w przemyśle wę- 
głowym. Kopalnia ta od szere- 
gu mięs'ęcy Zajmowała jedno Z 
przodujących miejse w między - 
zakładowym. współzawadniciwie 
a tyluł najlepszej kopalm. Wy- 


dajność pracy wzrosła w tej 

kopalni w roku hieżącym w 

porównaniu z rokiem ub o 7,3'5. 
* 


Ostatnio załoga Fabryki Przy- 


rządów ij Uchwytów w Białytn=" 


| frezerskie Surynowicza | Guda- 


stoku wykonała w produkcji 
globalnej zadania IV roku Pla- 
nu 6-letniego. 


W przedterminową realizację 
płanu rocznego znaczny wkład 
pracy włożyła młodzież. Np. w 
wydziale mechanicznym, gdzie 
90 proc zatrudnionvch to mło- 
dzież, wyróżniły się brygady 


rewicza, które pracując metoda 
Żandarowej osiągają przeciętnie 
ponad 200 proc normy. 
Dzielnie spisała się również | 
brygada tow Ireny Sawickiej | 
obsługująca rewolwerówki Bry- 
gada osiąga 130 proc. normy. i 


—Aleksander Juszkiewicz i Jó- 
1ef Ozga - Michalski oraz człon- 
kowie Prezydium NKW— Jan 
Dąb-Kociol, Jan 3zkop. Wacław 


Szayer, Boleslaw Podedworny, 
Mikolaj Dachow. Zofia Tom- 
czyk, Kazimierz Banach l Jan 
Domański. 


W wyniku całodziennych o0- 
brad podjęta została następują- 
ca uchwała: 

„Poszerzone Plenum NKW 
ZSL po wysłuchaniu | przedy- 
skutowaniu referatu Sekretarza 
NKWZSL—Aleksandra Juszkie- 
wicza pt. „Zadania polityczno-or- 
ganizacyjne ZSL w walce o re- 
alizację programu rozwoju rol- 


nietwa w latach 1954-55" i refe- 
ratu Sekretarza NKW ZSL 
Józefa Ozgi - Michalskiego pt. 
„Zadania gospodarcze ZSL w 
walce o zwiększenie produkcji 
rolnej" — postanowiło przyjąc 
powyższe referaty jako wytycz= 
ne działania Stronnictwa w wal- 
ce o realizację wielkiego progra- 
mu podniesienia stopy życiowej 
mas pracujących miast i wsi 1 
rozwaju rolnictwa — programu 
postawionego przez IX Plenum 
ISC JEZPR= 

Plenum wzywa wszystkie og- | 
niwa organizacyjne, aktyw to 
członków, a przede wszystkim ` 
koła gromadzkie ZSL, aby nie- 
zwłocznie przystąpiły do reali- 
racji w codziennej pracy wiel- 
kich zadań, jakie stoją przed 
rolnictwem. 

Mobilzując wlasne szeregi | 
wzmmapgając czujność wober kno- 
wań wroga, ludowcy pracowac] 
będą nad dalszym  zacieśnie- 
niem sojuszu robotriczo - chłop | 
skiego pod przewodem klasv ro: 
botniczej i jej parui — PZPR 
pod sztandarem ZSL — nad ze- 
spoleniem pracujących chłopów 
wokół haseł Frontu Narodowe- 
so dla pokoju t dalszego roz- 
kwitu naszej Ludowej Ojczyz: 
ny". 
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wskazania IX 


0 aktywu 


się, możliwości w tej dziedzinie ma- | 
aktywu | ją nauczyciele wiejscy. 


, 
4 Musimy dobrze 


RARE KKM 


Pienum ki 
PZPR 

$zczecim | 
Aktyw 


icon" 
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województwa  Szczes 


'cińskiego stwierdził, iż istnieją 


wszystkie warunki ku temu. aby 
w pełni wvkonać zadania po- 
stawinone przez IX Pienum. Dro- 
ga do tego — stwierdzano im. in. 
na naradzie — jest wzmożcna 
praca polityczna w mieście i na 
wsi, wałka o ujawnienie | sku- 
teczne wykorzystanie wszystkich 
rezerw produkcyjnych. stworze- 
nie zalogom jak najlepszych wa- 


runków bytowych i kultural- 
nych, 
Szczególnie żywy był udział 


w dvskusi aktywu partyjnego 
z PGR. „Mamy wielki park ma- 
SZYN mówił przedstawiciel 
PGR Chlehówku — mamy 


w 


"dostateczną kadrę agronomów | 


zontechników, mamy wielu wy- 
sakokwalifikowanych robotni- 
ków, którzy znają swoią robots 
i chcą pomnażać sukersy na- 
szych gospodarstw. Ludzie cl 
syrawii, że w wilu gosvarar= 
stwach osiągnęjłńmy wysokie u- 
rodzaje i piękne wyniki w ho- 


„dowii*. Mówca z naciskiem pode 


kreshł, że trzeba szerzej pze- 
nosić doświadczenia przndulą= 
cych gospodarstw i w ten sp 
sáb walczyć skutecznie o rozwój 
tych, które pozostają w tvle, Na- 
ležv organizować współzawodni= 
ctwo pomiedzy poszczegń!lnemi 
gospodarstwami i hrvgadsmi a 
wyższe urodzaje i wyniki w ho» 
dowli. 


w%- 
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, przyswoić sobie 


uchwały IX Prenum 
KG PZPR 


Zarzad Zakładowy ZMP 
przy Zakładach: Przemysłu 
Azoiowego w Kędzierzynie 
wcześnie i starannie przy- 
gotował się do wielkiej ak- 
cit wyjaśniajacej tezy i u- 
chwaty IX Plenum wśród 
młodzieży zakładów. 

Na naradzie agitatorów 
i aktywistów ZMP wspoiwe g 
ustalcno plan pracy Jest on 
bogaty i różnorodny: utwo- 
rzenie kółek szkolenawych 
do studiowania materiałów: 
IX Plenum KC PZPR, uru- 
chomienie punktów agita- 
cyjnych, organizownnie wy- 
jazdów na wieś t tłumacze- 
nie młodzieży chłopskiej, 
członkom gromadzkich kół 
ZMP zadań jakie partia 
stawiła przed rolnictwem; 
organizowanie z całą zało- 
gą ekip łączności miasta ze 
wsią, do których młodzież 
przyłącza się z u'asnym 
programem artystucznym., 

Cenne i już wprowadzo- 
ne w życie są te postano- 
wienia organizacji zakłado- 
wej, które mówią o zwięk- 
szeniu wysiłków całej mło- 
dzieży do wykonania pla- 
nów produkcyjnych przez 
zakład Wiemy bowiem, że 
nasz zakład wkrótce po u- 
ruchomieniu produkować 
będzie nawozy sztuczne dla 
rolnictwa. Od naszej pracy 
załeżeć będzie w dużym 
stopniu to, czy szybko i w 
wielkiej ilości dostarczymy 
rolnikom wartościowych 
nawozów sztucznych, a tum 
samym nrzyczynimy sie do 
umocnienia spójni miedzy 
miastem a wsią, dn podnie- 
sienia wydajności z hek- 
tara. 

Walczyć n to możemy tyl- 
ko wówczas, pdu dnbrze 
przestudiujemu i przuswat- 
my sobie uchwały TX Ple- 
num KC PZPR i ady te za- 
dania i cele jakia stawia 
partia realizować hedzie- 
my w naszej codziennej 
pracy. 
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Surowa kara dla nieuczciwych pracowników 
aparatu skupu i spekulantów kułackich 


Sąd Wojewódzki dla woj 
warszawskiego na sesji wyja- 
zdowej w Ciechanowłe rozna- 


trywał w dniu 17 bm. w trybie 
doraźnym sprawę przestępczej 
działalności dwóch byłych pra- 
cownitków aparatu skupu: Ta- 
deusza Bralczyka delegala 
Ministerstwa Skupu w gminie| 
Golymin, pow. Ciechanów oraz 
Stanisława Szymczaka — refe- 
renta zbożowego Gminnej Spól- 
dzielnt „Samopomoc Chlopska“ 
w Golyminie, którzy w podstęp- 
ny sposób, za wysokie lapówki. 
wystawiali kułakom (fikcyjne; 


W wydziale narzędziowni wy- 
różniła się młodzieżowa brygada 
szlifierzy tow. Borysiewicza. O- 
siągając 180 proc. normy bryga- 
da ta wykonuje narzędzia wyso- 
kiej jakości. 

Poważny wklad w przedter- 
minową realizację planów pro- 
dukcyjnych dala młodzieżowa | 
brvgada racjonalizatorska, pra-| 
cująca pod kierownictwem tow 


Juszkiewicza. Dzięki jej pomy- 
słowij — zautomatyzowaniu ce- 
chownicy, skrócono 7-krotnie 


czas cechowania detali. 


S. SKALMOWSKI 
Białystok 


| eiel 


kwity, stwierdzające rzekome 
wykonanie przez nich obowiąz: 
kowych dostaw zboża ł żywca. 

Przed Sądem stanęli równiez 
spekulanci kułaccy: Wladyslaw 
Szymczak z Garnowa, gmina 
Kozłowo, pow. Pułtusk, wlaści- 
24-heklarowecgo gospodar- 
stwa, Witold Goglewski z gro- 
mady Gogole, gmina Golymin— 
właściciel 2S-hektarowego go- 
spodarstwa, Zygmun( Fahłsiak 
2z gromady SŚlawki, gmina Gov- 
tymin — właściciel 21-hektaro- 
wego gospodarstwa oraz Janas 
Kożniewski z gromady Króle- 
Lęki, gmina Gołymin. Speku- 
lanci ci, Świadomie uchylając 
się od obowiązkowych dostaw. 
dawali łapówki urzędnikom apa- 
ratu skupu w zamian za fikcvj- 
ne kwity, stwierdzające rzeko-| 
me wykonanie przez nich obo- 
wiązkowych dostaw. 

Bralczyk, wykorzystując swo-, 
je stanowisko służbowe, wy-, 
stawiał w okresie od marca do! 
października 1953 r. fikcyjnej 
kwity na blankietach gminnej! 
spółdzielni na dostawę zboża ii 
żywca oraz na podstawie tych: 
kwitów rejestrował rzekome dœ: 
stawy w kartotekach. Żądał on; 
od rolników i przyjął łapówki! 
w ogólnej kwocie 23.945 zł, bh- 
żej nieokreśloną ilość wódk!, 
jak również korzystał z poczęs- 
tunkóńów. W wyniku tych oszu- 
kańczych machinacji Bralczyk; 
wystawił fałszywe kwity lącz-; 
nie na 31 ton zboża Í 6 ton żyw- 
ca, przeważnie kułakom z gmi-' 
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| pracnwników 


ny Golymin. Pomagał mu w 
Lych  machinacjach Stanisław 
Szymczak. który przyjął od kil- 
ku kulaków łapowki na łączną 
sumę 3.400 zł. 

Pozostalr oskarżeni:  Władv= 
sław Szymczak. Witad Goglew= 
ski. Zvumunt Fabisiak i Janas 
Rożniewski naklanmli Rralczy= 
ka oraz Stanisława Szymczaka 
do wystawiania tikcyjnych kwi= 
tów na rzekomą dostawe zbożą 
1 żywca. płacąc im za to sowi+ 
te łapówki. 

Jeden z oskarżonych Zvgmunt 
Fabisiak był już poprzednio 
skazany na karę 6 lat więzie- 
nia za współpracę z bandą Ro- 
ja, grasującą w powiecie Cie- 
chanów. 

W toku rozprawy w całej pel- 
ni udowodniono winę oskarżo= 
nych. Oszukańcze machłnacje 
aparatu skupu 
jak I spekułanckie afery kula- 
ków stały się powodem. że w 
powlecie Ciechanów  opóźniala © 
się realizacja planu obowiązko= 
wych dostaw zboża. Spekulaneł 
| nsznści, ktorych przestępcza 
dzialalność godyiła w podstawe 
spójni ' ekonomicznej między 
miastem a wsią. w sajusz fo- 


batnicza ~- chłopski, zostali su- 
rowo ukarani. Sąd skazał Tam 
deusza Brałczyka na I2 lat wię< 
zienta, Stanisława Szvmczaka 


na 8 tat, Władysława Szymcza+ 
ka na 6 lat. Witolda Goglewa 
skiego na R lat. Zygmunta Fabie 
słaka na 8 łat I Janasa Rofe 
niewskiego na 7 lat więzienia 
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JW IELKIE zadania stojące 

* przed naszym narodem 
budującym podstawy  socja- 
lizmu w naszym kraju — wy- 
magają od organizacji ZMP 
nieustannego podnoszenia po- 
ziomu i rozszerzania  zaśięgu 
pracy ideologicznej wśród mło- 
dzieży. 

Organizacja zetempowska 
wykonała już dużą pracę w 
dziele politycznego wychowa- 
na młodzieży. Ważną rolę w 
tej pracy pełnią propagandziś- 
c.. Jak wykazują  dotychcza- 
sowe osiągnięcia i doświadcze- 
nia z pracy zespołów szkole- 
niowych, ideowo - teoretycz- 
ny poziom zajęć, powiązanie 
przerobionego materiału z pra- 
ktycznymi zadaniami zakładu 
pracy, PGR, spółdzielni pro- 
dukcyjnej lub gromady indy- 
widualnej — w dużej mierze 
zależy od politycznego, ogól- 
nego i teoretycznego przygo- 
towania propagandzistów. Dla- 
tego praca z propagandzistami 
jest ze strony. zarządów ZMP. 
wyrazem troski o organizacyj- 
ne i polityczne wzmocnienie 
kierownictwa szkoleniem, o je- 
go treść i przebieg. 

Należyte zabezpieczenie wy- 
sokiego poziomu politycznego 
zajęć zespołów szkoleniowy” 
wymaga od instancji ZMP 
zwrócenia głównej uwagi na 
sprawę pracy z kadrą propa- 
gandzistów. 


Podstawowe zadania 
seminariów 
powiatowych 


w kierowaniu szkoleniem 

masowym przez instan- 
cie ZMP wysuwa się na czo- 
ł zadanie przygotowania pro- 
Fogandzistów do prowadzenia 
zajęć. W tym celu przy zarzą- 
dach powiatowych, miejskich 
i dzielnicowych będą prowa- 
czone systematycznie semina- 


Yia poświęcone omówieniu 
beżących tematów szkolenio- 
wych. 


Zadaniem seminariów hę- 
dzie: przygotować propagan- 
dzistów do prowadzenia każ- 
dego zajęcia na należytym po- 
ziemie politycznym, nauczyć 
ich wiązania przerabianego te- 
matu z życiem określonego 
środowiska młodzieży oraz za- 
poznawać icb z treścią i zna- 
czeniem aktualnych zadań sto- 
vych przed naszą organiza- 
cią, przed całą młodzieżą. 
Propagandziści uczyć się bę- 
da na seminariach wyjaśnia- 
nia i przekonywania oraz bę- 
da poznawać i wymieniać mię- 
czy sobą doświadczenia w pra- 
cy szkoleniowej, co pomoże im 
w prowadzeniu zajęć. 


Szczególną pomocą powinny 
być seminaria dla propagan- 
Gzistów początkujących, nie 
majacych doświadczenia w 
pracy szkoleniowej. Speinią o- 
ne te zadania wtedy, gdy bę- 
dą we właściwy sposób przy- 
gctowane zarówno od strony 
treści jak į metodyki. 


Zarządy powiatowe ZMP 
powinny zdecydowanie wal- 
c«yć z upraszczaniem zagad- 


nień, wypaczeniami i błędami 
politycznymi, z  deklaratyw- 
nością i szkolarstwem. z Po- 
wierzchownym wyuczaniem 
formułek, dat i faktów, które 
rieuchronnie prowadzą do o- 
derwanią szkolenia od życia, 


Seminarium powiatowe 
podstawową metodą pracy z agitatorami 


do obniżenia ideowego pozio- 
mu i wyjałowienia seminariów 
7 żywej treści politycznej. 
Dlatego muszą one zwrócić 
większą niż dotychczas uwa- 
gẹ również na teoretyczne i 
metodyczne przygotowanie kie- 
rownika seminarium. 

W ubiegłym roku szkolenio- 
wym seminaria z propagan- 
dzistami nie wszędzie były 
prowadzone dobrze. Głównym 
ich brakiem było to, że były 
pozbawione twórczej wymia- 
ry pcglądów. Treść ich nie 
była dostatecznie wiązana z 
bieżącymi zadaniami politycz- 
nymi i gospodarczymi naszego 
kraju i określonego terenu. 
Kserowricy seminariów bardzo 
często ograniczali się do szko- 
larskiego podawania propa- 
gandzistom materiału zaczerp- 
niętego z podręczników, ksią- 
żek i broszur. a nawet zdarza- 
ły się wypadki zastępowania 
wykładu... przeczytaniem bro- 
szury szkoleniowej. W ten spo- 
scb prowadzone seminaria nie 
przygotowywały należycie pro- 
Pagandzisty do prowadzenia za- 
jęć w zespole, nie pomagały 
mu dostatecznie w przygoto- 
waniu się do zajęć i nie wska- 
zywały sposobu wiązania 
szkolenia z aktualnymi zada- 
niami stojącymi przed danym 
kołem. 

Te braki stały się między 


innymi przyczyną słabej fre- 
kwencji i słabej aktywności 
bropagandzistów na semina- 


riach. Nadto zarządy powia- 
towe niejednokrotnie w ostat- 
niej chwili zawiadamiały pro- 
pagandzistów o terminie se- 
munarium, nie podając tema- 
tu i materiałów, z których na- 
leżało się przygotować. 


Starannie przygotowywać 
seminaria 


ABY podnieść poziom oraz 
14 wzbogacić treść szkolenia, 
seminarium powiatowe winno 
stać się podstawową metodą 
pracy z propagandzistami. Po- 
przez ustalenie stałych dni w 
miesiącu należy zabezpieczyć 
ich regularne odbywanie się 
przy równoczesnym przestrze- 
ganju zasady: propagandzista, 
który nie brał udziaiu w se- 
minarium. nie może prowadzić 
zajęcia zespołu na określony 
programem temat, 

W celu stalego wiązania 
szkolenia z bieżącymi zadania- 
mi organizacji i życiem mło- 
dzieży, przewodniczący ZP p- 
winien omawiać z propagan- 
dzistami na seminariach naj- 
ważniejsze wydarzenia poli- 
tyczne, międzynarodowe I kra- 
jowe oraz aktualne zadania 
stojące przed organizacją ZMP 
w danym środowisku. W tym 
samym celu  propagandziści 
powinni również uczestniczyć 
we wszystkich naradach. ze- 
braniach aktywu i rozszerzo- 
nych plenarnych posiedzeniach 
zarządów powiatowych. 

Dobre przygotowanie semi- 
narium zależy również cd te- 
go. w jakim stopniu kierownik 
seminarium zapoznanv jest z 
teoretycznym i metodycznym 
przygotowaniem  propagandzi- 
stów, z trudnościami. jakie 
napotykają oni w szkoleniu, 
z niedociągnięciami w  pracw 
zespołów. Dlatego wskazanym 
jest, aby bywał on na zaję- 
ciach zespołów. Pozwoli mu to 
prowadzić seminarium w opar- 


| 


ciu o istotne potrzeby propa- 
gandzistów, oprzeć się na kon- 
kretnych przykładach z zajęć 
szkoleniowych, a tym samym 
zapewnić żywy udział wszyst- 
kich propagandzistów w dys- 
kusjł. 

Kierownik seminarium po- 
winien swój wykład ilustro- 
wać przykładami z życia co- 
dziennego. Dlatego koniecznym 
jest, aby brał on udział w na- 
radach aktywu terenowego i 
w rozszerzonych plenarnych 
posiedzeniach ZW i ZP, aby 
wszechstronnie zapoznawać się 
z zadaniami orgarizacji ZMP w 
województwie. Będzie to mia- 
ło poważny wpływ na politycz- 
ne i organizacyjne zabezpiecze- 
nie poziomu seminariów. 

Na zajęcia seminaryjne po- 
winny się składać: wykład lub 


odczyt. samodzielne studiowa- 
nic przez propagandzistów 
omawianego materiału (samo- 
Kształcenie) oraz dyskusja. 
Jednocześnie należy przewi- 
dzieć czas na omawianie wąt- 
pliwości, z jakimi młodzież 
występuje na zajęciach ze- 
społu, 

- 


Wiele zależy 
od kierownika seminarium 


ZADANIEM kierownika se- 

minarium jest przy pomo- 
cy wykładu lub odczytu wska- 
zać 1 wyjaśnić  propagandzi- 
stem zasadnicze zagadnienia 
tematu, który ma być przera- 
biany, oraz nauczyć ich, jak 
należy powiązać problematykę 


danego wykładu z zagadnie- 
niami specyficznymi dla da- 


nego terenu: fabryki. gromady, 
spółdzielni produkcyjnej, PGR 
itp. Powinien on też wska- 
zać propagandzistom. jak przy 
przygotowaniu tego zajęcia 
korzystać z materiałów źró- 
dłowych: z prac klasyków 
narksizmu. z btoszur, litera- 
tury pięknej, prasy i materia- 
łów poglądowych. 
Fodczas samokształcenia pro- 
pagandzistów kierownik semi- 
narium powinien 
szczególną uwagę na metodę 
konspektowania i na miejscu 
udzielić rad i wskazówek, by 
praktycznie uczyć propagan- 
dzistów pracy z książką oraz 
właściwego przygotowywania 
się do zajęć. 
Niezmiernie 


ważną rzeczą 


zwrócić. 


w taki sposób, aby uwagę pro- 
bagandzistów skupić na głów- 
nych zagadnieniach tematu. 
Metoda i sposób prowadzenia 
dyskusji na seminarium po- 
winna uczyć propagandzistów 


sztuki prowadzenia żywej dy-;| 
skusji, przekonywania i argu- | 


nientacji w czasie prowadze- 
nia zajęć szkoleniowych. 


Szkolenie — sprawą 
wszystkich instancji ZMP 
W bieżącym roku szkole- 

niowym wojewódzkie, 
powiatowe i miejskie Ośrodki 
Szkolenia Partyinego będą 
prowadzić pracę z propagan- 
dzistami w takim samym za- 
kresie. jak z wykładowcami 
szkolenia partyjnego. Kierow- 
niey powiatowych seminariów 
będą również przygotowywać 
sie do pracy z propagandzista- 
m: na dwudniowych semina- 
riach w Wojewódzkich Ośrod- 
kach Szkolenia Partyjnego 
Stąd wypływa zadanie dla za- 
rządów wojewódzkich, pole- 
gające na zapewnieniu obec- 
ności kierowników seminariów 
powiatowych na konsulta- 
cjach, naradach, seminariach. 
odczytach lektorów KC PZPR 
crganizowanych przez Woje- 
wódzkie  Ośrodxi Szkolenia 
Partyjnego PZPR. 

Celem podniesienia politycz- 
rego i kuituralnego poziomu 
propagandzistów, zarządy wo- 
jewódzkie ZMP będą wprowa- 
dzać do programu seminariów 
occzyty na tematy społeczno- 
polityczne, naukowe i świato- 
poglądowe. które bedą wygła- 
ssane przez członków kierow- 
nictwa ZW lub wybranych w 
şm celu prelegentów. 

Oprócz tego wojewódzkie i 
powiatowe kolektywy szkole- 


niowe oraz zorganizowany 
przy wydziałach propagandy 
aktyw  nieetatowy — będą 


udzielać propagandzistom bez- 
pośredniej pomocy w przygo- 
towaniu i przeprowadzeniu 
zajęć. W ten sposób prowadzo- 
na praca z kadrą szkoleniową 
umożliwi wychowanie do- 
świadczonych, wyrobionych 
politycznie, znajacych metody 
prowadzenia zajęć propagan- 
dzistów, którzy potrafią spel- 
ninć zadanie ideowego wycho- 
wywanła miodzieży. 


jest metoda prowadzenia dys- W. WOŁOSZYN 
kusji na seminarium Chodzi  gnstruktor Wydz. Prop. i Agit. 
o kierowanie wypowiedziami ZG ZMP 

a zaa AAAA 


Coraz więcej bezrobotnych a coraz mniej chitba. 
»paktu atlantyckiego", 
Marshalla, 

ZR te „rasingi" niedawno Komitet Nagrody 
pokojową na rok 


krajów należących do 
wionego planu gen. George C 


Marshallowi nagrodę 


1933, 


| 
| 


OMAWIAMY MATERIAŁY IX PLENUM KC PZPR 


Nasze osiągnięcia i zadania w przemyśle 


W numerze 275 „Sztanda= 
ru Mlodych“ zapoczątkowa- 


liśmy artykułem  „Podsta- 
wowy cel naszej pracy i 
walki* cykl pogadanek o 


materiałach IX Plenum KC 

PZPR. Dziś omówimy do- 

tychczasowe osiągnięcia na- 

szego przemysłu i zadania 
stojące przed naszym prze- 

mysłem w latach 1954 i 1955. 

Osiągnięcia te i zadania zo- 

stały szczegółowo omówione 

w uchwalonych przez IX 

Flienum KC PZPR  tezach, 

które są obecnie dyskutowa- 

ne przez wszystkich człon- 
ków Partii. Pogadanki nasze 
mają służyć jako pomoce 
agitiatorom w popularyzo= 
waniu materiałów LX Ple- 
num wśród ludności miast 

i wsi. 

Dlaczego IX Plenum KC 
PZPR w uchwalonych tezach 
omówiło m. in. cały dotych- 
czasowy rozwój naszego prze- 
mysłu? Zanim odpowiemy na 
to pytanie, pomyślmy: jeśli 
ktokolwiek z nas chce pod- 
nieść swój dobrobyt, lepiej od- 
żywiać się, kupić np. meble, 
ubranie itd. musi przed tym 
obliczyć iłe ma pieniędzy na 
te wydatki i zastanowić się co 
powinien zrobić, aby zapraco- 
wać odpowiednią kwotę po- 
trzebną na zakupy. Z podob- 
nych względów uchwalone te- 
zy omawiają dotychczasowy 
rozwój naszego przemyslu. 


„Omawiają go po to aby do- 


kładnie poinformować wszy- 
stkich członków partii į ca- 
ły naród, co wypracowaliśmy 
już w przemyśle i jak powin- 
niśmy pracować, by osiągnię- 
cia nasze dalej powiększać dla 
dobra wszystkich ludzi pracu- 
jących. dla zwiększenia ich 
dobrobytu. Dopiero wtedy. gdy 
wiemy dokładnie jaki mamy 
majątek. możemy uświadomić 
sobie: jakie mamv możliwości 
podniesienia dobrobytu ludno- 
ści i jak musimy dalej praco- 
wać. aby jeszcze bardziej po- 
większyć nasz narodowy ma- 
jątek, a tym samym szybciej 
podnieść dobrobyt ludności 
pracującej. 

Nasze największe bogactwo 
narcdowe — przemysł, rozwi- 
jał się od wyzwolenia i nadal 
rozwija sie w bardzo szybkim 
tempie. Przed wojną polski 
przemysł będący prywatną 
własnością kapitalistów z każ- 
dym rokiem zmniejszał pro- 
dukcję i wyrzucał na bruk, 


a EMEA NOZ A. 


— oto co przynosi w 
które korzystaiy z „pom 


yścig zbrojeń masom pracującym 
ocy** amerykańskiej według osta- 


Nobla przyznał b. ministrowi wojny USA gen. George C. 


(z prasy) 
Pętkowski 


Rys. 


Miode Chiny (5) 


TĄ PRZ 


O Centralnego Instytu- 

tu Mniejszości Narodo- 

wych pod Pekinem 
przyjechaliśmy w upalne po- 
łudnie. Do samochodów wy- 
biegli uśmiechnięci. rozrado- 
wani studenci znowu 
mienia się barwne niesłycha- 
nie, różnorodne stroje narodo- 
we. Nasza znajoma z Hainan, 
Czen Ja-nan i barczystv Mon- 
goł, Tybetańczyk i Ujgurka, 
Niao i Chinka prowadzą nas 
z dumą do pięknych stylowych 
pawilonów Instytutu... 

. 


. . 
W naszym Instytucie stu- 

* diuje około 700 studen- 
tow przedstawicieli ponad 40 
narodowości Chin. Są i z pół- 
nocy — z Sinkiangu i Mon- 
golii są z dalekich wysp pe- 
łudniowych — Hainań i Tai- 
wan.. Blisko dwa miesiące je- 
chali do nas studenci z Ty- 
betu. 

Chiny są wielkości Europy. 

Łatwo sgbie wvobrazić pod- 
róż powiedzmy z Portugalii do 
Warszawy — z ivm oczywiś- 
cie, że tybetańska „Porluga- 
lia“ położona jest na niedo- 
stępnych wyżynach „Szczytu 
świata“. na który dopiero nie- 
dawno żołnierze Armii Naro- 
dawo-Wyzwoleńczej przebili 
szosę, mierzącą wiele tysięcy 
kilometrów. 
W historii Chin przed 
rewolucją ludową nie było 
wypadku, aby razem, w przy- 
jaznej gromadzie uczyli się 
studenci różnych narodowoś- 
ci — kontynuuje krągły, sze- 
roko uśmiechnięty dyrektor 
Centralnego Instytutu Mnuiej- 
szości Narodowych Fej Siao- 
tun. Zza rogowych okularów 
patrzą oczy dobrego, wyrozu- 
miałego kierownika i wycho- 
wawcy młodzieży. oczy zapa- 
leńca, który oddał się bez 
resztv swej pięknej pracy. 

W Instytucie, którego zada- 


= | 


niem jest z jednej strony 
przygotowywać młode kadry 
narodowe do kierowniczej 


pracy w orgańach władzy lu- 
dowej na terenach zamieszka- 
łvch przez mniejszości, z dru- 
giej — prowadzić prace nau- 


kowo-badawcze w dziedzinie 
historii, kultury. języka tych 
narodowości, obok chłopców i 
dziewcząt z 40 mniejszości na- 
rodowych iest także pewna 
ilość studentów — Chińczy- 
ków. Ukończyli oni średnią 
szkołę lub inną wyższą uczel- 
nię, tu uczą się języka i pisma 
różnych narodów Chin 
jutro będą służyć im swoją 
wiedzą i pracą, będą, jak w 
Kraju Rad Rosjanie Kaza- 
chom czy Kirsizom po- 
magat Miao czy Li w wal- 
ce o szybki. burzliwy rozkwit 


ich narodowej gospodarki i 
kultury. 
Studenci wielu narodowoś- 


ci uczą się w Instytucie w oj- 
czystym języku. Nie ma jesz- 
cze warunków Instytut 
isinieje dopiero drugi rok — 
aby prowadzić wykłady we 
wszystkich językach. Studen- 
tom. którzy nie znają jeszcze 
w dostatecznvm stopniu języ- 
ka chińskiego. przekłada się 
tekst wykładów. Z uwagi 
na poważne zacofanie go- 
spodarczo - kulturalne wielu 
narodów, Żyjących na za- 
hamowanych w rozwoju, za- 
niedbanych zupełnie przez 
władze Kuomintangu kresach 
kraju, częstokroć w odludnych 
wysokich górach część 
studentów ma znaczne braki 
w wykształceniu ogólnym. Dla 
nich specjalnie istnieje przy 
Instytucie szkoła średnia. 

Studenci wychowywani są w 
duchu wzajemnego poszano- 
wania różnorodnych narodo- 
wych obyczajów, wierzeń re- 
ligijnych. Dla wierzacych — 
muzułmanów czy buddystów-— 
urządzono w Instytucie spec- 
jalne małe kapliczki. Nawet 
kuchnia uwzględnia niektóre 
tradycyjne potrawy narodowe. 
Dla muzułmanów, którzy jak 
wiadomo nie jadają np. wie- 
przowinv zorganizowana 
jest specjalna kuchnia i sto- 
łówka. 

Prace naukowo-badawcze 
Instytutu koncentrują się wo- 
kół opracowań w niezwykle 
nikłym stopniu dotąd znanej 
historii mniejszości narodo- 


(Korespondencja własna) 


wych Chin. Za rządów Kuo- 
mintangu klasy panujące u- 
myślnie  zacierały poważny 
wkład wielu spośród tych na- 
radów do dziejów polityczne- 
&0, gospodarczego i kultural- 
nego rozwoju Chin. Wkład ten 
zlekceważyli zupełnie rcakcyj- 
ni historycy — szowiniści. 

Pisma narodów Chin są 
najróżnorodniejsze: hieroglify, 
pismo rysunkowe. różne skom- 
plikowane weżyki i wywija- 
sy. jakich nigdy dotad nie wi- 
dzieliśmy. Niektóre narody 
posiadają odrębny język bez 
pisma, Zgodnie z narodową 
polityką partii każda narodo- 
wość winna rządzić się. wy- 
chowywać po nowemu w oj- 
czystym języku. Dlatego In- 
stytut pracuje nad utworze- 
niem nowych pism dla tych 
niejednokrotnie niewielkich 
narodowości., jak np. I czy 
Bui. Wielka to i trudna pra- 
ca. bierze w niej udział rów- 
nież wiełu studentów — Chiń- 
czyków. 

Szczycą się studenci Instytu- 
tu wielkim amatorskim ze- 
społem artystycznym. który 
Wyszukuje. cpracowuje, uczy 
się i niesie w teren piękne 
tańce, teskne melodie, stare i 
nowe pieśni narodów Chin. 
Obecnie zespół pracuje w pro- 


wincji Jun-nań. 
> . > . 

N ASI nowi przyjaciele — 
Mongoli i Ujgurzy, Ty- 
betańczycy i Li prowadzą 
nas teraz na „obchód“ Insty- 
tutu. Rusza z nami i dyrektor 
Fej. Przechodzimy obok lśnią- 
cych czystością. kunsztownie 
zdobionych budynków. Ła- 
czą one w sobie — jak nasze 
nowe Stare Miasto — piękno 
pradawnej narodowej ar- 
chitektury i zdobnictwa z no- 
woczesnym, wygodnym urzą- 
dzeniem wnętrz. Dyrektor 
wzdycha jednak rozgłośnie na 
temat tego ile to jeszcze bu- 
dynków przydałoby się Insty- 
iutowi. Studentów napływa 
coraz więcej, niektórzy nawet 


chwilowo mieszkają w audy- 
toriach. No, a poza tym zebra- 
no przecież całe mnóstwo bez- 
cennych eksponatów stro- 
jów, dzieł sztuki ludowej, ory- 
ginalnych narodowych instru- 
mentów muzycznych itp. — do 
projektowanego Muzeum kul- 
tury mniejszości narodowych, 
a dotąd nie ma gdzie ich god- 
nie rozłożyć. 
To wspólne kłopoty — 
wtraca ktoś wszystkich 
kierowników uczelni w kra- 
jach, w których iud stał się 
gospodarzem. w których nie- 
powstrzymanie przybiera na 
mocy pęd młodzieży do nauki. 
Dziś to chyba tylko rektor 
Pietrowski nie narzeka 
chwilowo — na brak miejsca 
w swoim 32-piętrowym Pała- 
cu Nauki na  Leninowskich 
Wzgórzach... 
to przestronna, jasna sala, 
w której odbywają się poważ- 
niejsze zebrania. Scena, kilka- 
set wygodnych krzeseł. W hal- 
lu, w którym nawet cały sufit 
mieni się kolorowymi .orna- 
mentami foto-wystawa 
„Nowy Tybet“. Dziesiątki wiel- 
kich pasjonujących fotografii, 
obrazujących życie narodu, 
przed dwoma laty zaledwie 
przywróconego rodzinie naro- 
dów Chin, narodu, który ze 
swej niebotycznej, izolowanej 
dotąd od świata samotni wstę- 
puje dziś w nowe życie. 
W następnym budynku 
sale wykładowe. czytelnia. 
Wiele pism. broszur w języ- 
kach obcych rosyjskim, 
francuskim, angielskim, są 
wydawnictwa węgierskie i 
bułgarskie. Jeden ze studen- 
tów, Chińczyk, pochylony jest 


nad książką — uczy się ję- 
zyka ujgurskiego. i 
Na korytarzu — studenckie 


gazetki ścienne, nie takie jed- 
nak, jakie zwykliśmy widy- 
wać gdzie indziej. Artykuły 
wypisane są pracowicie kolo- 
rowymi kredkami na specjal- 
nych dużych tablicach. Czar- 
ną płaszczyznę dzielą czerwo- 


ne. niebieskie. fioletowe linie, 
ilustrują barwne karykatu- 
ry. Uderza znowu rozmaitość 
znaków pisarskich — każdy 
autor pisze w ojczystym języ- 
ku. Wynika z tego i układ ar- 
tykułów: jedne pisane są od 
prawej ku lewej. inne od le- 
wej ku prawej, jeszcze inne 
— z góry na dół słupkami czy- 
tanymi od prawego ku lewe- 
mu. Artykuly w przeważają- 
cej części starają się wpłynąć 
na ukształtowanie w młodzie- 
ży wiaściwego stosunku do 
nauki, starają się uczyć wy- 
trwałości w pracy. Jeden z 
nich opowiada o tym jak su- 
miennie odnosiła się do swo- 
ich szkolnych obowiązków Zo- 
ja Kosmodemiańska. Niektóre 
artykuły praktycznie wskazu- 
ją, jak powtarzać przerobiony 
materiał, jak najlepiej przy- 
gotować się do egzaminu. 

W czteroosobowych pokojach 
studentów ustawione są pie- 
trowe łóżka. Dużo kwiatów w 
wazonikach. 

Zaglądamy do pokoju za- 
mieniorego w kapliczkę — u- 
ważnie, aby nie zdeptać bu- 
tami pokrywającego całą po- 
dloge dvwanu Student — mu- 
zułmanin w białej czapeczce o 
kształcie przewróconego spod- 
ka, wskazuje nam na leżący na 
oknie Koran. Do pokoju na 
pierwszym piętrze prowadzi 
wysoki student tybetański w 
nieodiacznym kapeluszu. Na 
niskim stole, pod oknem, u- 
śmiechnięty błogo posążek 
Buddy, otoczony kwiatami Ww 
wazonach, szklanymi kielicha- 
mi i innymi akcesoriami. Przed 
stołem wygodny miękki fote- 
lik bez oparcia — to dla mo- 
dlacego się. 

“ . = 

NA rozsłonecznionym pod- 

jeździe przed głównym 
budynkiem skupiła się gwarna, 
wesoła grupa skośnookich 
studentów w zielonych, bia- 
łych, czarnych, niebieskich 
chałatach, przepaskach, czap- 
kach, zawoijach — wielka oj- 
czyzna 60 bratnich narodów 
w miniaturze. Ujgurzy, Miao, 
Bui, I, Moso, Nun, Kazacho- 


skazywał na nędzę i ponie- 
wierkę setki tysięcy robotni- 
ków. Dziś polski przemysł bę- 
dący własnością narodu jest 
już na piątym miejscu w Eu- 
ropie, zatrudnia coraz więcej 
robotników, zlikwidował raz 
na zawsze największą zmorę 
ludności miast i wsi — bez- 
robocie. Produkcja naszego 
przemysłu w przeliczeniu na 
głowę ludności jest większa od 
przedwojennej 4 i trzy czwar- 
te raza. Jest to wielki sukces, 
z którego mamy prawo być 
dumni, który umożliwia nam 
dzisiaj zwycięskie wykonanie 


zadania postawionego przez 
IX Plenum Partii — szybsze- 
g0 podniesienia dobrobytu 
ludności. 


Cały nasz przemysł dlatego 
tak szybko rozwijał się i roz- 
wija, ponieważ Partia i Rząd 
Ludowy kładły i kładą ogrom- 
ny nacisk na szybki rozwój 
fundamentu naszego przemy- 
słu, jakim jest przemysł cięż- 
ki. Przemysł ciężki produkuje 
np. obrabiarki, konieczne d!a 
wytwarzania wszelkich ma- 
szyn. samorhodów, okrstów; 
produkuje stal, konieczna dla 
budowy maszyn, samochodów, 
lokomotyw itd.; produkuje 
energię elektryczną, wegiel. 
niezbadne dla pracy naszych 
zakładów przemysłowych: pro- 
dukuje traktory. pługi, siewni- 
ki itd., konieczne dla zwiak- 
szenia plonów w rolnictwie 
itp. Bez stali, żelaza. obrabia- 
rek, węgla, energii elektrycz- 
nej itd. niemożliwa byłaby bu- 
dowa fabryk materiałów wtłó- 
kienniczych, fabryk przetwo- 
rów żywnościowych, niemoż- 
liwy byłby wzrost produkcji 
artykułów codziennego użyt- 


. ku, jak garnki. wiadra, nakry- 


cia stołowe itd. 


Toteż w Plane 6-letnim 
słusznie rozbudowywaliśmy 
fundament całego naszego roz- 
woju — przemysł cieżki, Dzię- 
ki temu właśnie produkuje- 
my już obecnie najróżniejsze 
maszyny, okrętv. samochody, 
trakiory itd. Nasza obecna 
produkcja np. maszvn jest w 
przeliczeniu na głowę ludnn- 
ści 9 razy większa niż przed 
wojną. 

Dzięki szybkiemu rozwojo- 
wi przemysłu ciężkiego. dzieki 
szybkiemu wzrostowi produk- 
cji stali i żelaza. wegla, obra- 
biarek, maszyn. dzięki olbrzy- 
miej braterskiej pomocy 
Związku Radzieckiego. bez 
której w ogóle byłby nie do 
pomyślenia tak szybki rozwój. 
wybudowaliśmy i budujemy 
w całym kraju setki nowych 
wielkich zakładów produk- 
cyjnych, a równocześnie zna- 
cznie powiększyliśmy i uno- 
wocześniliśmy stare zakłady. 
Budujemy np. Nową Hutę. 
której produkcja przekroczy 
produkcję wszystkich hut Pol- 
ski , przedwojennej. wybudo- 
waliśmy fabryki samochodów 
ciężarowych i osobowych w 
Lublinie i Żeraniu, kopalnie 
węgla „Ziemowit II“ i ..Weso- 
ła II“, elektrownie w Dycho- 
wie i Miechowirach, fabrykę 
kwasu siarkowego w Wizowie 
itd.. itd. 

Równocześnie  powieększali- 
śmv z roku na rok produkcję 
artykułów spożywczych i arty- 
kułów masowego użytku. Roz- 
budowaliśmy przemysł odzie- 


zowy, obuwniczy, włókienni- 
czy. przetworów żŻżywnnścio- 
wych itd. Wy budowaliśmy 


wie, Uzbecy, Mongoli 
otaczają ramionami Polaków 
i Angielkę, Indonezyjczyka i 
Wiefnamczyka. 

Oto Tybetańczyk Snanima, 
który był delegatem na Zlot 
Berliński Dobrze zbudowana 
dziewczyna 0 czekoladowej 
karnacji twarzy — to Tama- 
ra Taipowa, Ujgurka z mia- 
sta Kuldża w Sinkiangu, od- 
dalonego od Pekinu... o ponad 
3.000 km. Wstrząsając żywo 
grubymi. mocno spleciony- 
mi warkoczami, błyskając w 
uśmiechu lśniącymi bielą zę- 
bami, opowiada o swoich za- 
mierzeniach. A pragnie ona 
zostać w wielkiej prowincji, w 
ktorej żyje jej naród, inżynie- 
rem górniczym. mnożyć siłę 
kraju. wzbogacać naród. Obok 
chłopak z górzystych zakąt- 
ków Taiwanu — opowiada o 
swojej wielkiej wyspie, o 
krwawo stłumionym w 1947 r. 
przez Czang Kai-szeka i Ame- 
rykanów powstaniu, kiedy to 
tysiące ludzi z iego narodu — 
Gaoszań bezlitośnie wymordo- 
wano, zapewnia o swojej wie- 
rze, że i tam rychło załopoce 
czerwony sztandar Chińskiej 
Republiki Ludowej z pięcio- 
ma gwiazdami. 

Jest tu i syn myśliwego z 
maleńkiej, niespełna dwuty- 
sięcznej narodowości Oracza- 
nów — Stnali, 

Oroczanie żyją w dwóch nie- 
wielkich autonomicznych rejonach 
administracyjnych w Wewnetrz- 
ne] Mongolii. Ludność zajmuje się 
głownie myśliwstwem. za Kuomin- 
tangu obszarniey tł kupcy za bez- 
cen odbierali im futra i skóry, za- 
rabiając na tym krocie. Częste epi- 
demie i choroby — ospa, tyfus, 
cholera — kosiły pozbawionych 
wszelkiej pomocy lekarskiej Oro- 
czanów. Japońscy okupanci tru- 
li ich opium. Naród wymierał. 

W sierpniu 1945 r. północno- 
wschodnie Chiny witały żołnierzy- 
wyzwołlicieli, witały Armię Ra- 
dziecką. W 1951 r. utworzono au- 
tonomiczny rejon, powstał rząd 
ludowy Qroczanów. Na czele rzą- 
du stanął młody Oroczanin — Bas- 
kulan. Zorganizowano punkty 


wiele zakładów produkują- 
cych artykuły spożywane lub 
używane przez ludność, np. 
nowe przędzalnie w Andry- 
chowie i Piotrkowie, fabrykę 
włókien sztucznych w Gorzo- 
wie. cukrownię w Sokołowie, 


1 wielkich chłodni przemysło- 


wych itd:  Rozbudowaliśmy 
szeroko i  unowocześniliśmy 
fabryki obuwia w Chełmku 


i Otmęcie, 12 przetwórni owo- 
ców itd. Budujemy m. in. 
wie!kie zakłady bawełniane w 
Zambrowie i Fastach, zakła- 
dy przemysłu tłuszczowego w 
Klemensowie. dziesiątki za- 
kładów przemysłu mięsnego, 
mleczarskiego itd. 

Plan 6-lctni przewidywał 
szybszy wzrost. przemysłu cięż- 
kiego niż przemysłu artyku- 
łów konsumcyjnych ze zrozu- 
miałych względów: chodziło 
o to. by stworzyć podstawę dla 
rozbudowy całej naszej gospo- 
darki, w tym również przemy- 
słu konsumcyjnego. 

Przemysł konsumcyjny nie 
rozwijał się u nas jednak w 
tym tempie. jaki przewidywał 
la niego Plan 6-letni. Stało 
się tak głównie dlatego, że 
rolnictwo za mało produkowa- 
łe surowców potrzebnych prze- 
mysłowi, np. skóry do pro- 
dukcji obuwia, miesa. tlu- 
szczów, wełny itd. Stało się 
tak również dlatego, że kładąc 
wielki nacisk na rozwój prze- 
mysłu ciężkiego, niedostatecz- 
ną uwagę przykładaliśmy do 
rozwoju przemysłu konsum- 
cyjnego. nie wykorzystaliśmy 
w pełni wszystkich możliwo- 
ści rozwoju tego przemysłu. Te 
czynniki pogłębiły . nierówno- 


mierność między rozwojem 
przemysłu ciężkiego i kon- 
sumcyjnego; przemysł kon- 


sumcyjny pozostał zanadto w 
tyle za rosnącymi potrzebami 
ludności pracującej. 

Dzięki rozwojowi 
przemysłu znacznie 
jednak zaopatrzenie ludności 
w artykuły konsumcyjne, 
ogromnie wzrosła ilość zatrud- 
nionych w przernyśle, a tym 
samym dochodowość rodzin (w 
rodzinie bowiem pracować 
obecnie może kilka osób — 
pracy wystarczy dia każdego). 
Dzięki nowym, nowoczesnym 
maszynom dostarczanym na- 
szemu przemysłowi praca sta- 
ła się lżejsza, a zarazem bar- 
dziej wydajna. 

Równocześnie szybki rozwój 
przemysłu powoduje. że daw- 
niej zacofane dzielnice nasze- 
go kraju przekształcają się w 
okręgi przemysłowe tętniące 
życiem i twórczą pracą. 

W oparciu o dotychczasowe 
osiągnięcia w przemyśle, mo- 
żemy dziś postawić przed so- 
bą zadanie szybszego podnie- 
sienia dobrobytu ludności. Mo- 
żemy postawić obecnie przed 
s«bą zadanie skupienia wiel- 
kich sił do walki o znacznie 
szybszy niż dotychczas wzrost 
dobrobytu ludności. 

Tezy uchwalone przez IX 
Plenum KC PZPR stwierdza- 
ją. że aby w ciągu lat 1954 i 
1955 podnieść znacznie dobro- 
byt ludności, trzeba obecnie w 
oparciu o dotychczasowy roz- 
wój naszego przemysłu do- 
konać poważnych przesunięć 
w naszej gospodarce m. 
in. znacznie zwiększyć i roz- 
szerzyć produkcje artykułów 
konsumcyjnych. Ale równo- 
cześnie trzeba nadal rozwi- 
jać przemysł ciężki — tę 


naszego 
wzrosło 


pedstawę naszych dotychə 
czasowych i przyszłych 0- 
siagnięć w walce o dobrobyt. 

W oparciu o dotychczasowy 
i dalszy szybki rozwój prze- 
mystu ciężkiego nasliąpi duży 
wzrost produkcji artykułów 
potrzebnych  rolnictwu. jak 
traktorów, maszyn rolniczych, 
nawozów sztucznych itd. nie- 
odzownych dla wzrostu pro- 
dukcji rolnej. a tym samym 
wzrostu dobrobytu ludności. 
Nastąpi duży wzrost produk= 
cji wszelkich artykułów þu- 
dowlanych, potrzebnych d'a 
rozszerzenia budownictwa mie- 
szkań, urządzeń kulturalnych, 
szpitali itd. 

W oparciu o dotychczasowy 
i dalszy szybki rozwój prze- 
mysłu. w eparciu o rozwój i 
wzrost produkcji rolniczej na- 
stąpi w ciągu dwóch najbliż= 
szych lat poważna rozbudowa 
1 budowa wielu nowych za- 
kładów produkujących prze- 
twory żywnościowe i artyku- 
ły masowego użytku. Wzrośnie 
zarazem jakość tych artykułów. 

Poważnie wzrośnie i polep- 
szy się produkcja takich arty- 
kułów. jak np. pieczywa, tlu- 
szczów, miesa i przetworów 
miesnych, cukru. ubrań. ma- 
teriałów włókienniczych, me- 
bli. obuwia, radioodbiorników, 
motocykli. rowerów. lodówek, 
pralek elektrycznych. maszy- 
nek do mięsa, wiader. garn- 
ków itd., itd. 

Tezv stwierdzają, że walka 
© wyższą jakość produktów 
konsumcyjnych winna znaj- 
dować się w centrum uwagi 
wszystkich zakładów pracy, że 
należy wydatnie polepszyć ja- 
kość i trwałość artykułów. po- 
prawić ich wvkończenie i opa- 
kowanie, dostosować je do wy- 
magań i upodobań ludności. 
Tezy stwierdzają ponadto. że 
dla produkcji artykułów kon- 
sumcyjnych należy wykorzy- 
stać rownież zakłady przemy- 
słu cieżkiego. które podejmą 
uboczną produkcje  kóżnych 
artykułów potrzebnych ludno- 
ści. 

Równocześnie nastąpi szero- 
ka rozbudowa punktów usłu- 
Bgowvch. takich jak: kuźnie, 
zakłady ślusarskie. szewskie, 
krawieckie, pralnie itd. 

Szeroko rozwinie sia walka 
o stały i szybszy wzrost do- 
brobytu ludzi pracy o uczy- 
nienie ich żvcia piękniejszym 
I dostatniejszym. 

To wszystko. te piekne pla- 
ny omówione w tezach są naj- 
zupełniej realne. Cały nasz do- 
tychczasowy rozwój stworzył 
warunki dla zwycięskiego ich 
wykonania w ciągu najbliż- 
szych dwóch lat. Aby jednak 
plan ten w pełni wykonać, 
trzeba nam nada! coraz lepiej 
pracować, coraz wyżej prze- 
kraczać plany. walczyć 9 
oszczędność. Trzeba. bv dud- 
ność wsi wywiązywała się w 
pełni i terminowo z obowiąz- 
ków wobec państwa. Te za- 
dania stawia przed nami Par- 
tia — przodująca siła naszego 
narodu. 


W następnej pogadance 
omówimy uchwalone przez 
IX Plenum tezy, dotyczące 
"osiągnięć rolnictwa i zadań, 
stojących przed rolnictwem 
w latach 1954 i 1955. 


G w.) 


W jednej z sal wykładowych Centralnego Instytutu Mniej- 
Sżości Narodowych. 


spółdzielcze, które po dobrej ce- 
nie przyjmują od coraz dostatniej 
żyjących myśliwych skóry, zaopa- 
trując ich w tkaniny, amunicję, 
sól itd. Prowadzi się wielką bata- 
lię w dziedzinie likwidacji anaifa- 
betyzmu — a 99 proc. Oroczanów 
było dawniej całkowicie niepi- 
śmiennymi. W szkole podstawo- 
wej uczy się już 75 proc. dzieci 
oroczańskich w wieku szkolnym. 


Otwarto ambulatoria, punkty 
ochrony zdrowia, cała ludność 
otrzymała bezpłatne zastrzyki 


przeciw zakaźnym chorobom. Łu- 
dowy rząd Wewnętrznej , Mongolit 
wysyła często do rejonów za- 
mieszkałych przez Oroczanów le- 
karzy - specjalistów, którzy na 
miejscu leczą i jednocześnie pro- 
wadzą wielką akcję wyjaśniającą 
o zasadach higleny i ochrony zdro- 
wia. 


Ta maleńka narodowość, sa- 
modzielna dziś w wielkiej ro- 
dzinie narodów Chin Ludo- 
wych, nie wymiera już, żyje 
pełnokrwistym. z dnia na dzień 
dostatniejszy: kulturalniej- 
szym życier oto i do leś- 
nych ajmaków Oroczanów do- 
tarła marksistowsko-leninow- 
ska polityka narodowa, polity- 
ka rzeczywistego równoupraw- 
nienia i _ szczerej przyjaźni 
wolnych narodów, udzielają- 
cych braterskiej pomocy naro- 
dom dotąd zacolanym. 


— Drodzy tówarzysze! —— za- 
czął Aleksiej, ucołowaty, we- 
soły Ukrainiec. W imieniu de- 
legacji młodzieży zagranicznej 


miał on pożegnać naszych go- 
spodarzy. Mówił krótko — 0 
naszej radości z zapoznania się 
z ich wielką przyjazną rodzi- 
ną, o tym jak to w Kraju Rad 
niewzruszonym _ braterstwem 
splecione sto narodów żyje. 
— I nasza komsomolska de- 
legacja składa się z przedsta- 
wicieli różnych narodowości — 
uśmiechnął się. — Oto tow. 
Raija Mukimdżanowa — Uz- 
beczka. oto tow. Luba Zawia- 
łowa — Rosjanka, tow. Saken 
Kinżybajew - Kazach. A ja 
sam jestem Ukraińcem. Szcze- 
ra, od serca przyjaźń łączy nas 
i z młodzieżą innych krajów = 
oto delegaci młodzieży polskiej 
— wskazał — młodzieży buł- 
garskiej, czechosłowackiej, nie- 
mieckiej.. Żyjemy tak,jak po- 
winny żyć wszystkie narody W 
świecie. A ta przyjaźń naro- 
dów — uniósł palec, jakby wy- 
ciągnął morał z pięknej bajki 
— ten nasz internacjonalizm 
— czyni cuda. Takim cudem Z 
naszej przyjaźni zrodzonym 
będzie trwały pokój na całym 
wiecie... 
. . = 

TA Przyjażń spajająca w 
~. Jedno narody mówiące 
różnymi językami — była siłą, 
która kazała dziesiątkom ty- 
sięcy chłopców i dziewcząt 
chińskich chwycić za broń 
ruszyć przez rzekę Jalu bro- 
nić wolności Korei, zagrodzić 
drogę sunącej na świat ścia- 
nie ognia z amerykańskiego 
napalmu... 


STEFAN SKROBISZEWSKI 


== 


Koła wozu zaturkotały po kamiennej 
dróżce, ułożonej od progu chałupy do 
Studni. Pietrzak dopił ostatni łyk wody. 
djąwszy czapkę z gwoździa, wyszedł na 
Podwórze. 


— Stój! Bo zawadzisz o płot! 


Władek ściągnął lejce pod surowym 
spojrzeniem ojca. Konie stanęły, zadzie- 
rając dyszel wysoko do góry. Pietrzak 
Podszedł, powoli sprawdzał. czy aby ten 
Smarkacz dobrze zaprzągł konie. Wresz- 
cie wsiadł na wóz. 


— A pamiętaj narąbać matce drze- 
Wa! — rzucił synowi. 


Wyjechał z bramy i skręcił w koleinę 
drogi. Tylne koło trafiło na kamień, pod- 
pierający od niepamiętnych czasów słu- 
Pek przy bramie. Podrzuciło wozem, aż 
wieprzek uderzył ryjem o drewnianą klat- 

ę i zakwiczał przeraźliwie. 


Pietrzak podciął konie batem. Podsko- 
Czyły i machnęły łbami. ale nie chcialy 
przejść w kłus. Koła wczu grzęzły w syp- 
kim piasku, który szeleścił, przesypując 
Się między szprychami. Pietrzak położył 


bat, zawiesił lejce na kłonicy, wyjął pa- 
Pierosa i zapalił. Niech tam konie idą, 

Jak chcą i tak mają ciężko w tym piachu. 
o szosie pójdą prędzej. 


Powoli mijały zabudowania, rozrzuco- 
ne bezładnie to bliżej, to dalej od drogi. 
Tu wybielona chałupa, nakryta omsza- 
łym grzybem słomianego, sczerniałego od 
starości dachu, tam dom nowszy, kryty 
czarnymi prostokątami papy, z której 
W lecie kapały rozgrzane krople smoły. 
Trafiały się i murowańce, bijące w oczy 
czerwonością dachówek. Za to pola były 
Wszystkie jednakowe: wąskie pasy, po- 
cięte wzdłuż nitkami miedz. Tyle że nie- 
liczne tylko docierały do czerniejącego 
w dali lasu. Inne kończyły się bliżej, ucię- 
te niewidzialnymi stąd granicami. 


Konie chrzęściły wędzidłami, parskając. 


— Ehe, patrzcie ich, czują wiosnę! 
Trzeba jutro pójść, zobaczyć, jak tam ozi- 
mina pod lasem? 


Zaraz będzie ostatnia chałupa. Potem 
droga wije się polami aż do dalekich słu- 
pów telegraficznych, znaczących szosę. 


— Jak się masz, Pietrzak! Państwo- 
wego wieprzka wieziesz, co? 


To wołał Zawada. Stał na swoim czy- 
sto wymiecionym podwórku i patrzył 
Oparty o siewnik. Czekał na odpowiedź. 
Pietrzak odmruknął coś niewyraźnie, ni 
to potwierdzając, ni przecząc. Konie nie 
hamowane lejeami szły dalej. 


— Przyjdź wieczorem na radio. Posłu- 
chamy, pogadamy. Przyjdziesz? 


— Przyjdę. 
— To szczęść Boże, Pietrzak, z tym... 
wieprzkiem, 


_ Pietrzak wyszarpnął lejce z kłonicy 
i cemoknął na konie. Poszły krótkim, cięz- 
kim kłusem. Wieprzek kwiknął i przy- 
Siad} w klatce. 

„Co on tak se wyciera mębę tym moim 
wieprzkiem? — myślał Pietrzak. — wie 
Coś, czy jak? Ale nie, moja baba nie 
mogła nikomu powiedzieć. No i Zawada 
jak wie, to dalej nie puści. Pewny... 


Iść do niego wieczorem, czy nie? Sło- 
wo się rzekło, ale cotnąć można. Dawniej, 
kiedy to na żniwa pożyczało się od niego 
Darobka, a jemu maszynę — to było co 
innego. Bogatszy nie był. nie wynosił 
się nad człowieka. Teraz zhardział. Ze 
leż jemu udało się rozpisać ziemię, a 
mnie... Psiakrew!* 


Pietrzak zaklął, zacholerował głośno, 
taką go nagle złość wzięła. Odpisał sobie 
taki u rejenta hektary: synowi „temu 
tyle. tamtemu tyle, trochę zięciowi i cho- 
dzi teraz z rękami w kieszeniach. na- 
Śmiewa się: „Ty, Pietrzak gospodarz, 
a ja — ja po ichnemu prawie biedniak! 
Wszyscy człowieka palcem wytykają ze 
kułak, podatki się walą jak nieszczęście, 
a tamten po trochu zboże poodwozi. parę 
złotych zapłaci, a reszta jak dawniej do 
jednej stodoły idzie. Aż gryzie w sercu... 


Ale poczekaj ty, będziesz jeszcze Pie- 
trzakowi czapkował! Już ci w GRN-ie 
i partii zwachają, jak to jest. Głupi oni 
nie są. Niedługo ich będziesz oszukiwał!” 


Ta myśl pocieszyła Pietrzaka. Ochłonął. 
„No, ale wieczorem trzeba będzie iść do 
Zawady. Muszą razem się trzymać. Prze- 
cie ta wiejska biedota. co by ich w łyżce 
wody utopiła, chce kołchoz zakładac we 
wsi. A do tego dopuścić nie wolno, nie” 


Spojrzał na pole. Rozpościerała się 
ziemia czarna, urodzajna, pełna Jeszcze 
wilgoci z zimowego śniegu. Znowu co5 
go ukłuło w serce, że mogłoby już nie 
być na tych polach miedz. że miałby je 
orać traktor. Jakby żył wtedy on, Pie- 
trzak? 


baaa | 


biła się o skoły. 

A inni na odwrót.. Gdy 
nadlatuje pierwszy szkwał 
ujmują mocniej wiosła i 
wiosłują przeciw wiatrowi, 
przeciw prądowi. przeciwko 
burzy. Wiosłują aż do o0- 
statniego tchu. I ci właśnie 


e i a didnt 


EE koda diainhokodinóhah 


Książka o bohalerstwie 
zwykłych ludzi 


zwykli ludzie, tacy, którzy 
nigdy nie odznaczał 


szłość. Takich jak oni w 


Wóz dawno już jechał po szosie. Mi- 
jał słupy, w których buczał wiatr. 
Wkrótce szosa przeszła w kamienny bruk 


i wóz zaczął głośno brzęczeć, kołatać, 
wywołując strachliwe  pochrząkiwania 
wieprzka. 


Oto już dom, w którym mieści się 
szkoła. Pietrzak nie zatrzymał jednak 
wozu. Starszy syn, który był w niej 


nauczycielem, jest już pewno w domu. 


Zsiadł z wozu dopiero przed jednym 
z parterowych domków, jakich wiele 
było w miasteczku. Postawił przed 
końmi żłobek z obrokiem, zgrzytnął furt- 
ką. W ciemnej sionce z trudem namacal 
klamkę drzwi. 


Pokoik był nieduży i niski. Przecho- 
dząc przez próg Pietrzak musiał schylić 
się, żeby nie uderzyć głową o framugę. 
Nieforemne plamy po zaciekach na suti- 
cie i ścianach świadczyły o starości i za- 
niedpaniu; wyraźnie kłóciło się to z czy- 
sto wymytą i zamiecioną podłogą. Obok 
kuchni, ulepionej z gliny i povielonej 
świeżo wapnem stała szafa, pochylona, 
jak wsparty o kij starzec. Na ścianie wi- 
siały dwie półki, pełne książek. 


Pietrzak błądził wzrokiem po tych nie- 
wielu sprzętach, unikając spojrzenia sy- 
na. Dwoje ciemnych oczu patrzyło na 
niego wyczekująco sponad stosu rozło- 
żonych na stole cienkich, zielonych ze- 
szytów. 

— Ojciec?! Po coście przyjechali? 

Powoli, statecznie Pietrzak zaczął: 


— Ano, widzisz, nie chciałeś ty przyjść 
do mnie, przyszedłem ja do ciebie. Ta- 
kiego mam syna, co nawet nie pomyśli 
o ojcu. nie dowie się. czy stary nie cho- 
ry, czy daje sobie radę sam z gospo- 
darką... 


Młody nauczyciel spuścił wzrok na le- 
żące przed nim zeszyty. Po chwili pod- 
niósł głowę powoli, z niechęcią: 


— Ojciec, nie ja od was uciekłem, Sa- 
miście z domu wypędzili. 


— Ot, a ty zaraz musiałeś ujmować się 
honorem. Za bardzo ambitny jestes. Sło- 
wo się rzekło w gorącości, zapomnij 
o nim. 


Palce syna machinalnie zakręcały i od- 
kręcały kałamarz. 

— Dajcie spokój, ojciec, po co (Mo, UEI 
nie wrócę. 


Pietrzak głośno przełknął ślinę, aż mu 
grdyka śmiesznie podskoczyła na chudej 
szyi. 

— Ano. nie mówmy. Gniewasz się na 
ojca, zapomnieć go chcesz. Ale ojciec o 
synu powinien pamiętać. Przyjechałem do 
ciebie z taką sprawą... 


— Od razu trzeba było od niej zacząć. 
Co ojciec ma do mnie? 


— Mam.. Mam to. że ci chcę pomóc. 
A żebyś wiedział, że pomogę! Czy to ja 
nie wiem, że z tego swojego nauczyciel- 
stwa licho żyjesz? 


— Ja zostałem nauczycielem nie dla 
pieniędzy. A wyżyć z tej pracy można. 


— No dobrze, dobrze. Niech tam będzie 
po twojemu. Prosto powiem: przywio- 
złem wieprzka, sprzedam i dam ci coś 
z tych pieniędzy. 


— To już ojciec z dostaw się wywią- 
zał? Dostawa obowiązkowa, czy nadpia- 
nowy? 


— Niby ten wieprzek? Po co ci to wie- 
dzieć? Ale nadplanowy, tak — zapewnił. 
— Nie bój się, państwu sprzedam, jak 
trzeba. 


— Wszystko mi jedno. Nie chcę, źe- 
byście mi pomagali. 


Pietrzak powoli podszedł do krzesła, 
usiadł i pochylił głowę. Zapanowało mil- 
czenie. Tylko zegar tykał i w szalie coś 
cichutko chrobotało: mysz albo drzewny 
robaczek, wiercący w drzewie okrągłe 
dziurki korytarzy. 


— Nie wierzysz, że ojciec naprawdę 
przyszedł ci pomóc — powiedział cicho. — 
A matce, też nie wierzysz? Mówi mi dzi- 
siaj rano ta moja żona, a twoja matka: 
„Nie przychodzi nasz syn. żadnej wiado- 
mości nie daje. Kto wie, jak on tam ży- 
je? Co było, niech zginie... A tobie stary, 
nie żał syna? Sprzedałbyś wieprzka, dał 
mu pieniędzy”. I widzisz... Przyjechałem. 


Obaj — ojciec i syn — milczeli chwilę. 


— Jak ja teraz mogę do niej wrócić! — 
podjął Pietrzak. — Powiedzieć żeś odrzu- 
cit.. Z matczynego serca... Powiedzieć jej, 
że już ojcu własnemu nie wierzysz! 


Siedział wciąż z pochyloną, opartą na 
rękach głową. Po chwili spojrzał spod 
oka na syna. 


Poprzednie zdecydowanie młodego nau- 
czyciela Źnikło. Poznał ojca już na tyle 
dobrze. żeby nie wierzyć w szczerość je- 
go uczuć. Nie kto inny, ale jego ojciec 
wykwitował prawie niczym swoich braci 
od udziału w gospodarce i wypchnął na 
robotników do miasta, kiedy jeszcze w 
dwudziestym dziewiątym roku dziadek 
Antoni podzielił gospodarkę między sy- 
nów. Jemu samemu ojciec zabronił po- 
kazywać się w domu, gdy dowiedział się, 
że syn w szkole w mieście wstąpił do 
ZMP. A ilu we wsi wyklinało go, przy- 
chodząc na odrobek za pożyczkę, konia 
czy maszynę! Ale matka? Matka jest zu- 
pełnie inna i chociaż zahukana w domu 
przez ojca może rzeczywiście wymogła 
na nim, żeby pomógł synowi? 


„W jednym z dzieł towa- pokonują burzę" — pisze Związku Radzieckim były | uć niniści A 
opis ciekawego, wspania- pięknej powieści „Złoto“. Wojna odkryła ich boha-  „oĄoka ideowość przelać 
łego obrazu. Na Jeniseju Losy jej bohaterów uczą  terstwo. Każdy radziecki = innych i scementować 
rybaków spotkała burza, | i A rata. 0 EEA „MA cały kolektyw niezachwia- 

ięż krutna burza. istotę t seni s i aterów powieś- AO Sa 
ET się, złożyli Pokazują je bez patosu, ci to samo. A jednak boha- ną wiarą w dE 4 akiko 
wiosła, położyli się na dnig nie przemilczając momen- terowie powieści Polewoja „Złoto“ Polewoja ukaza- 
łodzi i zdali się na łaskę i tów leku i zwatpienia. Bo- dokonali czynu rzeczywiś- ło się w polskim wydaniu 
niełaskę wiatru... Łódź roz-  haterami „powieści są cte bohaterskiego — pozo- po raz pierwszy w bieżą- 


się 


niczym szczegól-  towności 


właściwie $ przenieśli w książke, napisaną bardzo 
nym, ; k straszliwych warunkach żywym i barwnym stylem, 

Wszyscy oni kochali kraj, wśród ogromnych niebez- obfitująca w ciekawe wy- 
pracowali z zapałem, z op" pieczeństw na „wielką“  darzenia. Przeczytać i prze- 
tymizmem patrzyli w przy- ziemię, na drugą radziecką ży 


stronę frontu. 


stałe po ewakuacji w ban- 
ku radzieckie złoto i kosz- 


Hitlerow- 


Ciągle tym samym, cichym głosem Pie- 
trzak zapytał: 


— No, to jak będzie, Stasiek? 


Przydałaby się pomoc matczyna. Przyj- 
dzie żenić się... Byłoby od czego zacząć. 


Zdecydował się. 


— Niech będzie. Od was nie chcę, ale 
od matki — przyjmę. 


Pietrzak podniósł 
Oczy mu się śmiały. 


się rozradowany. 

— Ty ze mną tak gadaj, Stasiek. Jesz- 
cze ci się ojciec przyda, a może i ty kie- 
dy staremu. 


Urwał, widząc, że twarz syna chmur- 
nieje. 

— Ja tylko tak... Chodź, ubieraj się. 

— Ja? po co? 


— Chodź. czasu nie mam... Sprzedamy 
wieprzka, ja wrócę do chałupy, ty do do- 
mu i będzie po wszystkim. 


Pietrzak zarzucił na syna jesionkę, pra- 
wie siłą wyciągnął za drzwi. Wsiedli na 
wóz. Po drodze tłumaczył: 


— Bo widzisz, z powrotem będę miał 
do ciebie nie po drodze. I konie się umor- 
dowały, a kobyłka od wczoraj coś chora. 
Zaraz, jak sprzedam, dostaniesz pienią- 
dze i pojadę. 


Zajechali przed punkt skupu. Dzisiaj 
nie było tu jakoś ludzi. Na wybruko- 
wanym kamieniami placu stał tylko 
jeden wóz z wysoko sterczącymi kło- 
nicami. Chudy koń mocował się z po- 
stronkami, usilując chwycić z ziemi 
garstkę siana. 


— Poczekaj tu. Sam pójdę. 
Rzucił lejce synowi, zszedł z wozu 
i szybkim krokiem wszedł do środka. 


Stasiek został na wozie. Czuł się tro- 
chę nieswojo. Nie chciałby za nic, żeby 
zobaczyło go teraz któreś z dzieci z kła- 
sy, w której uczył, siedzącego na tym 
wozie zaprzężonym w dwa tęgie konie 
i mającego za plecami klatkę z wypa- 
sionym wieprzem, 


Drzwi otworzyły się. Doleciał spoza 
nich gwar zbyt mocno podniesionych 
głosów. Ten, który wychodził, to nie był 
ojciec. Wychodzący zamknął drzwi. sta- 
nął na chwilę, wreszcie machnął ręką 
jakby mówił: „Co mnie to wszystko 


obchodzi!“ — i emoknąwszy na chude- 
go konia odjechał z hałasem. 
Gwar wewnątrz wzrastał. Stasiek 


podszedł do drzwi. 


„.co mnie tam bedziecie mówić. 
Swoich obowiązkowych nie odstawi- 
łem? Niech naprzód wieprzki urosną! 
A po prawdzie, co wam do tego? Wie- 
przek nie mój! Rozumiecie? Nie mój! 
Mojego syna, nauczyciela!  Musieliście 
widzieć, jak go chował, czy jak? Sam 
go nie zje, spekulantowi sprzedać nie 
chce, ale wam. państwu! On jest wasz 
nauczyciel. dla was uczy! A w zetempe, 
to nie jest, nie był gminnym prezesem? 
Był. po nocach nie spał. dla ludowej Po!- 
ski pracował! To jemu nic się za to nie 
należy? Jemu teraz wieprzka sprzedać 
nie wolno?!’ 


Stasiek zagryzł wargi aż do krwi, pię- 
ści zacisnął. Skoczył do drzwi. szarpnąt. 
Trzasnęły o mur. Brzęknęła wylatująca 
szyba. Pietrzak przestał nagle krzyczeć 
i walić pięścią w stół. 


— Ojciec, to ja chciałem? To mój?! 


Chwycił ojca za klapy i zatrząsł wście- 
kle. Pietrzak z przerażeniem zasłonił 
twarz ręką. Ktoś krzyknął: „Nie bić!“ 


Ale Stasiek już zaczął przytomnieć. 
Puścił ojca. Powoli odwrócił się do 
urzędników. Głos mu się łamał: 
wierzcie. 


— Towarzysze, towarzysze... 


Przerwał mu nagły krzyk Pietrzaka: 


— To tak? Własnego ojca byś uderzył? 
Wyklnę.. wydziedziczę! Zdychaj pod pło- 
tem. nie nie dam! To ty z nimi przeciw 
ojcu!? Ty — komunisto! 

Wybieg? drobnym  kroczkiem, grożąc 
pięścią. Nastała chwila długiej ciszy. 
Wszystkie spojrzenia skierowały się na 
Staśka. 


Nieznośny był ciężar tych spojrzeń. 
Jakby gdzieś, na dnie duszy, tkwił cięż- 
ki i ostry kamień. 

— Towarzysze... Nie wiedziałem, co on 
chce zrobić. Oszukał mnie! 

Pełnomocnik skupu wyszedł zza stołu 
i podszedł do Staśka,. Młody, wysoki © 
przyblakłej ze zmęczenia twarzy. Minęła 
chwila, długa jak wieczność. 

— No cóż, wierzymy. A takich jak on 
znamy. 

Powoli. nie podnosząc głowy, Stasiek 
podszedł do drzwi. 


JANUSZ BUDZYŃSKI 


R Te R * Te Te Te "e "R "TT "TT" TT TT > TT "> 


com nie udało się zawład- 
nać radzieckim majątkiem. 

Książka Polewoja poka- 
zuje jak w ciężkich latach 
zmagań wojennych ludzie 
radzieccy skupili się wokół 


cym roku. Każdy z nas 
powinien poznać tę piękną 
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Pewnego dnia do redakcji 
przyszedł list... 


Oczywiście nie był to jedy- 


ny list, jaki redakcja otrzy- 
mała tego dnia. Do .Sztan- 
daru“ przychodzi wiele li- 


stów. Ten, o którym mowa — 
trafił do moich rąk i zainte- 
resował mnie szczególnie. Od- 
łożyłam go na bok zaznaczyw- 
szy na „metryczce* listu: „ktoś 
od nas pojedzie na miejsce, 
zobaczy jak jest w rzeczywi- 
stości i być może coś na ten 
temat napisze“. 

Tak się złożyło, że po upły- 
wie pewnego czasu  pojecha- 
łam tam sama. poznałam auto- 
ra listu i „przedmiot“, a ra- 
czej treść przysłanej nam przez 
niego korespondencji. Co za- 
wierał ów list. który pewne- 
go dnia spoczął na naszym sto- 
le redakcyjnym? 

Korespondent z Dąbrowy 
Górniczej, Marek Lewicki, pi- 
sał do nas o Szkole Baletowej 
w Sosnowcu. 


W liście swym opisywał, na 
czym polega nauka w szkole, 
jaki jest jej program. warun- 
ki przyjęcia i możliwości ja- 


kie otwiera przed absolwen-, 


tami. Pisał o postawie moral- 
nej uczniów, o ich szerokiej 
pracy społecznej w okolicz- 
nych kopalniach i fabrykach. 


Interesująca była przytoczo- 
na w artykule. wypowiedź 
młodziutkiej tancereczki Leś- 
niewskiej o pierwszych jej 
występach wśród robotników... 
„Tańczyłyśmy w różnych wa- 
runkach: marzłyśmy w świe- 
tlicy w Myszkowie, z tamtej- 
szym gimnazjum nawiązałyś- 
my współpracę polegającą na 
tym, że oni nam  reperowali 
zamki i inne nasze urządzenia 
gospodarskie, a my odpłacały- 
śmy im tańcem. Początkowo 
nie wszędzie przyjmowano nas 
oklaskami: pierwszy nasz wy- 
stęp w kopalni „Saturn“ ro- 
botnicy wygwizdali, a dziś 
wszystko się zmieniło — ci 
sami górnicy przyjęli nasz 
niedawny występ kwiatami. 
Wydaje mi sie, że w ten spo- 
sób nasza szkoła wychowuje 
p> trochu publiczność Sosnow- 
ca'... 


Tak wygląda „przedmiot“ li- 
stu: jedna z pierwszych absol- 


wentek szkoły, Rarbara Le- 
śniewska. 


I oto znalazłam się w pocią- 
gu idącym z Warszawy przez 
Skierniewice. Dąbrowę — do 
Sosnowca. Za oknem najpierw 
płaskie niziny  podwarszaw- 
skie. pełne domostw ludzkich 
i ogrodów. dalej coraz cichsze 
wioski drzemiące w czarnych 
klombach drzew i tylko gdzie 
niegdzie błyskające w zmierz- 
chu złotymi oczami zapalanych 
świateł. Dalej. jeszcze dalej... 
zaczyna się okręg przemysło- 
wy. Coraz gęstsze kominy fa- 
bryk. coraz gęstsze dymy hut; 
pierwsze hałdy.  Nadpływa 
czarna Dąbrowa jakby przy- 
kryta patyną wielu lat. które 
tu obrastały czadem węglo- 
wym. jak las obrasta mchem. 
Wreszcie —, Sosnowiec. 

EJ 


Wczesnym rankiem, ledwie 
słońce przebiło się przez je- 
sienną mgłę, idę na ulicę Że- 
romskiego przy której mieści 
się szkoła baletowa. Pełny jej 
tytuł brzmi: „Średnia, Ogólno- 
kształcąca Szkoła Baletowa". 

Napotykam tam wielki budy- 
nek z czerwonej cegły, z wy- 
brzuszonymi balkonami peł- 
nymi płaskorzeźb. wyglądający 
jak monstrualnie rozrosły 
grzyb. 


Jest to. jak się dowiaduję, 
pałac byłego magnata prze- 
mysłowego, Niemca, nazwi- 
skiem Dietel. który wzboga- 
cił się na hodowli owiec w 
Australii, w Sosnowcu zaś za- 
łożył fabrykę włókienniczą. 

W pierwszej sali, pełnej ba- 
rokowych kolumn, luster, boa- 
zerii, kotar, żyrandoli po- 
twornych rozmiarów, płasko- 
rzeźb i rzeźb, z wielkim ma- 


lowidłem na suficie, przy 
gigantycznym stole siedzi 
nad papierami zagubiony 
w tej sali — człowiek. 
To po prostu —  księgo-* 
wy szkoły. W głębi przy 


białozłotym biureczku w stylu 


Ludwika XV skulona. jakby 
zmarznięta — dzielna i ofiar- 
na kierowniczka baletu H. Hu- 
lanicka. Zapytuję ją: — jak 


wam się tu pracuje? 

; Wymownym gestem pokazu- 
je na otoczenie: — jak widzi- 
cie. ciężko. 

'Tłusta dama z sufitu. mocno 
roznegliżowana. uśmiecha się 
do nas na wpół z ironią. na 
wpół lubieżnie. W sąsiedniej 
sali odbywa się właśnie... 


Lekcja klasyki 


Około 10-ciu dziewczynek i 
paru chłopców z 6-tej klasy 
stoi przy drążku „na posta- 
wie“. Profesor Burke z Opery 
Bytomskiej pokazuje i tluma- 
czy taneczne pas. Za chwilę 
rozlegają się dźwięki fortepia- 
nu. Raz. dwa. trzy. cztery... 

Wyprężone, na wpół rozwi- 


nięte figurki w białych ćwi- 
czebnych kostiumach, w zaru- 
mienionych twarzach uważne 
oczy wpatrzone w profesora. 
Nóżki w „baletkach* zatacza- 
ją krąg; przygięcie jednej no- 
gi w kolanie, druga lekko wy- 
rzucana w bok: raz, dwa trzy... 

Dziewczęta. biorąc pojedyn- 
czo. nie są specjalnie ładne. 
Są tylko proporcjonalne, ma- 
ją proste, zgrabne nożki. 

W całości jednak. w zespole 
harmonijnych ruchów i ge- 
stów stają się zjawiskiem 
wdzięcznym. ciekawym, przy- 
kuwającym oko. Ileż uroku 
potrafi wydobyć nauka tanecz- 
nego gestu z ciała ludzkiego 
nie różniącego się kształtem od 
innych. 

W sąsiedniej sali odbywa się 
lekcja francuskiego w najstar- 
szej klasie. Tam w czasie 
przerwy poznaję przewodni- 
czącą Zakładowego Koła ZMP 
i przodujących tancerzy szko- 
ły. 
— Jaka jest młodzież w wa- 
szej szkole? 

— Bardzo dobra — odpowia- 
dają —  ofiarna, wytrwała, 
szczerze kochająca taniec; nie 
zrażają jej trudne warunki, 
najniezbędniejszych przedmio- 
tów codziennego użytku. Bo u 
nas przecież jest bardzo cięż- 
ko. Za internat płacimy 260 
złotych, nie wszyscy jednak 
mogą tyle płacić. Wielu ucz- 
niów zalega z opłatą, a w tym 
miasigęonm nie przyszły żadne 
zasiłki ani stypendia. Kierow- 
niczka internatu chodzi po 
sklepach j kupuje żywność na 
kredyt. 

(Przypominam sobie frag- 
ment listu o tym. jak to ba- 
letniczki z uł. Żeromskiego 
„wychowują publiczność s0- 
snowiecką*. Widzę teraz, że 
przyjdzie im chyba jeszcze 
„wychowywać* Miejską Radę 
Narodową Sosnowca. Jak to? 
Na wszelkie „czyny  społecz- 
ne“ — akademie. obchody. do 
świetlic przyzakładowych wzy- 
wa się zespoły taneczne ze 
szkoły dla uświetnienia im- 
prezy i ucieszenia oczu. Może 
by Miejska Rada Narodowa 
zatroszczyła się o to, żeby 
małe baletniczki, rozrywka i 
ozdoba Zagłębia — miały co 
jeść?). 

Zarząd Zakładowy ZMP 
martwi się najbardziej tym — 
dokąd pójdą absolwenci po 


skończeniu szkoły. Dlaczego? 
Cąy Polska nie potrzebuje 
młodych tancerzy? Owszem, 


tancerze są poszukiwani. ale... 
brak etatów. A bez etatu nie 
przyjmą. 

(O święty Biurokracy. któ- 
ryś zwycięsko przetrwał rewo- 
lucję i burze dziejowe, oparł 
się światiu poglądów nauko- 


wo-marksistowskich! Gdzieś, 
w zaciszach pokoi Minister- 
stwa Kułtury i Sztuki czai 


się twój cień). 

— Jak społeczeństwo sosno- 
wieckie odnosi się do was? 

— Lubią nas i chętnie chodzą 
na nasze występy. choć jeszcze 
drzemią tu gdzieniegdzie sta- 
re przesądy, że baletnica to 
istota niemoralna już w sa- 
mym założeniu. Gorszą się 
czasem, że staramy się ładnie 
ubierać. że niektóre z nas tro- 
chę się malują. 

Przyglądam się życiu uczen- 
nic i uczniów Szkoły Baleto- 
wej. zwiedzając internat, któ- 
ry mieści się na górze w ja- 


kichś pokojach  „kredenso- 
wych“, w dawnych  „służbo- 
wych“. i „gościnnych“. 


Mieszkańcy tego domu mają 
los trudny, czas szezelnie wy- 
pełniony pracą; brak rozry- 
wek i wygód.. Jedynie mło- 
dy entuzjazm i umiłowanie 
tańca sprawiają, że te. nie- 
jednokrotnie i0-letnie dzieci, 
pokonują trudności. przełamu- 
ją siebie. Dzieci te: są. pomi- 
mo trudnych warunków — ra- 
dosne, żywe i dzielne. 


W internacie brakuje wody, 
nie ma najprymitywniejszych 
urządzeń higienicznych. w po- 
kojach sypialnych jest betono- 
wa posadzka. W jednym z po- 
koi mała pensjonariuszka za- 
łamuje ręce nad łóżkiem. któ- 
re się właśnie pod nią zawa- 
liło. Sprowadzają starego, 
przygarbionego stróża: on zaj- 
mie się reperacją łóżka. Wszy- 
stkie części są. jeszcze tylko 
kilka gwożdzB i... łóżko posta- 
wi się na nogi. 

Gdybyż tak jeszcze postawić 
na nogi całą szkołę, przez 
stworzenie jej jakich takich 
warunków rozwoju!.. 

A teraz jeszcze coś z tajni- 
ków nauki tańca: Czy wiecie, 
że małe baletnice muszą być 


Tak tańczymy... 


także czasem aktorkami? W 
jednej z sal odbywa się wła- 
śnie 


Lekcja gry aktorskiej 


Klasa VI. Dziewczęta uczą 
się wykonywać najprostsze 
zajęcia, na razie bez żadnych 
rekwizytów, to znaczy bez po- 
sługiwania się jakimikolwiek 
przedmiotami. Wszystko od- 
bywa się na niby. A więc np.: 
prasowanie bielizny. Jako je- 
dyna dekoracja służą dwa 
krzesła, tu znajduje się stół, 
tu profesor pokazuje ręką w 
powietrzu obok jednego z krze- 
seł — kosz z bielizną, tu że- 
lazko. a tu miseczka. z wodą. 


Należy włączyć żelazko do 
kontaktu i przygotować bieliz- 
nę do prasowania — kto to 
wykona? 


Ja. ja — dwie ręce wyciąga- 
ją się w górę. 

— Proszę. koleżanka Alicja 
Baran. — Dziewczynka wsta- 
je. wykonuje szereg ruchów 
imitujących włączenie żelazka. 

— Przepraszam — przerywa 
profesor — włączając sznur, 
musimy patrzeć uważnie na 
kontakt. żeby trafić na wła- 
ściwe miejsce. Proszę powtó- 
rzyć. Po chwili: — przecież 
stół znajduje się na tym po- 
ziomie, a wy rozkładacie bie- 
liznę o pół metra wyżej. Po- 
wtórzcie! — Następna czyn- 
ność: czesanie się w wyimagi- 


Gugeniadi TRELA 
WAWEL 


Byłem na Wawelu. Widzłałem jak narastają wieki. 

Na szczątkach romańskiej podbudowy 

wznoszą się i splatają smukłe ramiona gotyku. 
Renesansowe wieżyczki ozdobne, kunsztownie rzeźbione 
uśmiechają się z wysokości. 

Ptaki zbłąkane pod słońcem siadają na pastorałach 
schylonych nad miastem biskupów. 


A wyżej jest błękit. 
Ochroniliśmy stare budowle, 
aby każdy mógł zajrzeć w piwnice historii. 
Krużgankami do komnat zamkowych 
wchodzą gromady młodzieży. 
Z wałów popatrzył na Kraków I dalej, ku wspomnieniom 
Ten, który budował Nową Hutę. 
Nowymi miastami nie przygniatamy przeszłości. 
taki jest nasz wiek. 
Dobry wiek. 


W przyszłość wyrastający jak wieża mariacka w niebo 


owada 
WG na szybDac 


Za malowaną mrozem szybą 

Rósi głóg, polna róża kwitnąca wiosną. 
W gęstwie gałązek świstal wiatr, 
Kołysał dzieci do snu. 


Zza malowanej mrozem szyby 
Szedł ziąb księżyca srebrną, prostą smugą. 
Matka gdzieś do wsi poszła tkać 


I nie wracała długo. 


Pamiętasz tamte zimne noce — 
Swoje dzieciństwo ukradzione: 
Dziś ponad słoneczną budową 
Pieśń twa zawisa jak skowronek. 


A kiedy mróz osrebrzy szybę, 
Przez którą księżyc w pokój świeci, 
Myślisz, że dom budujesz ciepły. 

Że w nim szczęśliwe będą dzieci. 


Józef Lenart 


* 


~” 


Gdy przechodzę Placem Konstytucji 

Rzeźb dotykam spracowaną dlonią, 

Patrzę na monument kandejabrów 
Światłami wbitych w deszczowy asfalt — 
Chociaż komunizmu jeszcze nie widziałem, 


Czuję jego smak, jak w owocu dojrzałym. 


nowanym lusterku przy pomó* 
cy nieistniejącego grzebienia. 

Potem: mycie rąk. Koleżan- 
ka Wróblewska „myje“ tak 
starannie ręce aż czerwienie- 
je jej skóra od pocierania rak. 
jednej o drugą. Największą 
trudność jednak sprawia kon- 
feransjerka: zapowiadanie pro- 
gramu przed wyimaginowaną 
publicznością. 

— Tu znajdują się kulisy, 
tu... widzowie. Trzeba obmy- 
ślić sobie jakiś tekst i wypo- 
wiedzieć go bez dźwięku, p% 
ruszając tylko wargami. Je- 
żeli wychodzimy zza kulis z 
prawej strony. wysuwamy na- 
przód prawą nogę wychodząc 
na scenę. potem zatrzymuje- 
my się, krok naprzód, zapo- 
wiedź. potem ukłon i... rzecz 
najtrudniejsza — zwrot w le- 
wo; trzeba cofnąć się najpierw” 
lewą nogą. a odwrócić — na 
prawej. Z lewej kuhsy kolej- 
ność ruchów jest odwrotna. 

Spróbujcie, czytelnicy. prze- 
konacie się, że to wcale nie 
takie łatwe. A małe baletnicz- 
ki, oprócz naukł tańca i gry 
aktorskiej, oprócz historii ba- 
letu i historii sztuki w ogóle, 
uczą się jeszcze języków, ma- 
tematyki, przyrody itd. Cięż- 
kim trudem okupuje się za- 
szczyt zostania tancerką nowe- 
go typu, dyplomowaną tancer- 
ką Polski Ludowej. 


IRENA OLSIENRIEWICZ 


* 
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J. WASILENKO 


N ISZA odrabla lekcje w gabinecie 
itl ojca. a Masza -- w stołowym. Ta- 
zem z młodszymi braćmi Pietia i Wanią. 
Przywilej ten Misza posiada dlatego. że 
uczy się już w ósmej klasie. a w ósmej, 
jak wiadomo. program jest trudny. Zresz- 
tą odrabianie lekcji nie sprawia Miszy 
trudnosci i idzie szybko. Szczególnie za- 
dania — Misza rozwiazuje je tak. jakby 
swymi mocnymi zębami rozgryzał orze- 
chr. Jest mu wszystko jedno jakie — 
z geometrii. fizyki. czy algebry. Kiedy 
przeczyta treść zadania, mówi: „Zaraz cię 
rozgryziemy'. I  wkrólce wykrzykuje: 
„Gotowe!“ Pamięć ma znakomitą. „Pieśń 
o wieszczym Olegu“ przeczytał rapiem 
dwa razy i już umiał ją na pamięć. Nie 
to co Masza. Masza odrabia lekcje tak 
powoli. że czasami braknie jej czasu. 
przeznaczonego dla siódmoklasistki na 
zajęcia domowe. Treść zadania czyta co 
najmniej trzy razy, potem podnosi swoje 
czarne, spokojne oczy do góry i myśli 
A kiedy wszystko dobrze przemyśli, bie- 
rze pióro i zaczyna pisać. Wierszy też 
uczy się inaczej, najpierw nauczy się do- 
brze czterech linijek. potem jeszcze czte- 
rech, potem powtórzy wszystkie osiem, 
patem doda do nich jeszcze cztery — 
itak strofka p^ strofcę dochodzi da koń- 
ca. Za to wszystko, czego się nauczy, pa- 
mięta później doskonale, a Miszy zda- 
rza się czasem coś zapomnieć. 

Misza chodzi po gabinecie od sza- 
fy da biurka i przez otwarte drzwi zaglą- 
da do Maszy. Ma ochotę porozmawiać. ate 
Masza nie odrywa oczu od podręcznika 
i Misza nie może się zdecydować, żeby 
jej przeszkodzić. ..Może pomóc?" — my- 
Sli i idzie do stołowego. Przez ramię Ma- 
szy przygląda się z ukosa zadaniu i mówi 
z lekceważeniem: 

— No i nad czym się tu zastanawiać? 
Naipierw musisz się dowiedzieć... 

— Przestań! — przerywa mu Masza, 
zasłaniając zadanie dłonią. — Ja sama. 

Pietia i Wania odrywają się od swoich 
zeszytów i z szacunkiem patrzą na sið- 
strę: takže rozwiązują teraz swnje zada- 
nia i. szczerze mowiąc. nie mieliby nic 
przeciwko temu, żeby Misza trochę im 
pomógł. 

— Jak sama. to sama — powiedział 
Misza wracając do gabinetu. — Muszę 
z tobą porozmawiać, a ty będziesz my- 
sle do wieczora. 

Mesza nie odpowiedziała. Pochyliwszy 
się nad zeszytem bez pośpiechu napisa- 
ła rczwiązanie. potem zajrzała na koniec 
podręcznika i kiedy przekonała sio. że 
zadanie rozwiązała dobrze. starannie 
przepisała rozwiązanie na czysta. 

Misza chodził po gahinecie. wichrzył 
palcami swnie złociste włosy i od czasu 
do czasu wvkrzykiwał: 

— Acha! Wspa-aniale! 

Kiedy Masza ułożyła książki i zeszyty 
w teczce, weszła do gabinetu i powie- 
działa ironicznie: 

— No i co? Do wieczora? Nawet pół go- 
dziny nie minęło! 


— Tak — podsumował głośno swoje 
rozmyślania Misza. — Siadaj, Masza 
i słuchaj. — Oparł się ramieniem o szafę 


z książkami. jeszcze troszkę pomyślał 
mrużąc swoje niebieskie oczy i zaczął 
stanowczo. — Rozumiesz. w jakich żyje- 
my czasach? Nauka i technika rozwijają 
się u nas ze straszną szybkością: fabryki- 
automatv, kroczące koparki, kierowanie 
na ndległość — zresztą wszystkiego nie 
wywliczysz! Szkoda, że nie ezytasz „„Tech- 
niki młodzieży**), zacofana jesteś.. Ale 
tn mic. ja ci wszystko wytłumaczę. Ro- 
zumiesz, nie minie prawdopodobnie 
piętnaście lat, kiesdv z kosmodromu wy- 
leci pierwszy statek... 

— Skąd wyleci? — nie zrozumiała Ma- 
sza. 

— Z kosmodromu. no z lotniska. skąd 
statki powietrzne będą latać na inne pla- 
netv, w kosmos. rozumiesz? 

— Jakieś straszne słowo... „Kosmo- 
drom*.. — zmrużyła oczy Masza. 

— To dletego. że jesteś nieprzyzwycza- 
jana — niedbale powiedział Misza. — 
Tak więc, teraz już się wyjaśniło. że nie 
można lecieć z Ziemi od razu na drugą 
płanetę. Najpierw wzlatuje się na stat- 
ku powietrznym. który będzie towarzy- 
szem Ziemi w rodzaju Księżyca. Rozu- 
miesz. ogromny taki statek-rakieta z 
własnymi warsztatami, składami. labora- 
toviami. |} dopiero z tego statku powietrz- 
nego wvleci w kosmos mniejszy statek 
o zupełnie innej konstrukcji. Wvnobrażasz 
sobie. jak to będzie? Siedzisz przy ilu- 
minatorze, patrzysz, a dokoła czarna jak 
atrament przestrzeń i gdzieś daleko, da- 
leko błękitna gwiazda. To nasza Ziemia... 

— Straszne — powiedziała Masza i 
znów zmrużyła oczy. 


— Oczywiście, trochę straszne.. Ale 
myślę, że nie polecimy od razu na Mar- 
sa czy na Wenus. Najpierw polecimy na 
Księżyc. Ze dwa tygodnie polatamy nad 
Księżycem, wszystko zbadamy. sfotogra- 
6” i wrócimy. A dopiero potem, kie- 

ya 

— Co za „my“? — Masza z ukosa po- 
patrzyła na brata, czując, że rozmowa, 
jak to już bywało niejednokrotnie, przy- 
biera .raktyczny charakter. 

— „My*? — z podejrzanie niewinną 
miną powiedział Misza. — O tym właśnie 


Czy istnieje łódź podziemna? 


jednym z numerów radzieckiego czasopisma dla młodzieży „Znanie — siła" („Wiedza — 
ą siła”) opublikowany został fragment naukowo-fantastycznej powieści W. Ochotnikowa „Tro- 
gi w głab ziemi“. We fragmencie tym była mowa o podziemnej łodzi i o podróży, jaką odbyli 
w niej bohaterowie książki. Redakcja czasopisma zwróciła się jednocześnie do czytelników z py- 
taniem, czy wiedzą coś o podziemnych łodziach, czy budowa łodzi, opisanej w powieści wyda- 
je się im właściwa, a podróż pod ziemię — prawdonodobna. Wielu czytelników nadesłało listy 


chciałem z tobą porozmawiać. Rozumiesz. 
jakie to będzie wstrząsające wydarzenie? 
Jle już osiągnął człowiek' Nauczył się 
nawet latać! Tylko, że co: ciągle nad Zie- 
mią. A tutaj nagle w kosmos! Zresztą 
nie nagle: marzono o tym od dawna. Naj- 
ważniejsze, że te marzenia niedługo się 
spełnią. No, za lat dwanaście, najwyżej 
piętnaście. Powiedzieliśmy sobie z Wa- 
sylem Nowikowem: ..a czemuż nie mieli- 
byśmy polecieć?“ Myślisz, że to fantazja? 
To dawniej tak uważano, a dziś nauka 
wszystko może. I ciebie zabierzemy. 

— Dokad? — nie zrozumiała Masza. 

— Jakto dokąd? W kosmos! Jeśl: się 
zdecydujesz. to trzeba przygotowywać się 
zawczasu, wszystkiego się nauczyć. co- 
dziennie ćwiczyć wytrwałość. rozwijać si- 
tẹ woli... Jednym słowem. pracy starczy 
na całe piętnaście lat. Wyvobrażasz sobie, 
jaki surowy będzie wybór ludzi na pierw- 
szy lot? Trochę w jakiejś dziedzinie sła- 
by — i na bok! 

— Ani myślę! — powiedziała Masza. 
— Też wymyślił! Mnie i tu jest dobrze. 

— Ach ta-ak! — przeciągnął pogardli- 


wie Misza. — Wobec tego wszystko jest 
zrozumiałe. — Zrobił znaczącą pauzę 
i stanowczo zakończył: — Jesteś wąż! 

— Dlaczego wąż? — wzruszyła ramio- 
nami Masza. 

— Dlatego! — Misza skrzywił się i z 
jeszcze większą pogardą powiedział: 


— „Cóż to takiego nieba? — puste miej- 
sce. Jakże bedę tam pełzać? Mnie i tu 
jest wspaniale...“ 
— — Tak. wspaniale — twardo 
działa Masza. 

Wstała i nie mówiąc ani słowa chcia- 
ła wyjść do stołowega. 

— Poczekaj, poczekaj! — chwycił ją 
za rękę Misza. — Tak jest najłatwiej — 
wstać i odejść. A tv odpowiedz, jak na- 
leży. Tn znaczy, że jesteś przeciwko lo- 
tom? Przeciw najśmielszemu matzeniu 
ludzkości? 

— Nie jestem przeciw. ale boję się. Ra- 
zumiesz — boję się i już. Jakże to tak! 
Lecieć w ciemności wciąż dalej i dalej od 
Ziemi... Za nie! A poza tym to nie ma nie 
wspólnego z moją specjalnością. Będę pe- 


powie- 


dagogiem albo... — Masza pomyślała 
chwilę. — Albo lekarzem. I już. 
— A teraz ja ci odpowiem — powie- 


dział Misza tonem. który od razu zmiaż- 
dżył wszystkie protesty Maszy. — My- 
ślisz, że na statku nie przyda się lekarz? 
Polecą piloci, nawigatorzy. profesorowie, 
laboranci — kto ich będzie leczyć, jeśli 
człowiek zrani się albo zachoruje? Na 
Kara Kum jedzie się z lekarzem, a cóż 
dopiero na Księżyc! 

— Nie przeczę lekarz jest potrzebny 
— zgodziła się Masza. 


z odpowiedziami. Łódź podziemna wzbudziła duże zainteresowanie. 


Łódź nie jest jednak tylko tworem fantazji pisarza, aje istnieje ww rzeczywistości. W jednym 
z następnych numerów pisma opublikowano wypowiedź jej konstruktora, inżyniera A. Triebie- 
lewa. Oto co powiedział inżynier Triebielew: 


+* 


Wszystko to utrudnia normal- 


— No właśnie. A teraz co da .hojs 
się". Babcia opowiadała, że dawniej na- 
wet pociągiem bano się jeździć. Przed 
podróżą modlono się i nawet jakieś msze 
zamawiano w kościele. A czy myślisz. że 
ten kto pierwszy uniósł sie w powietrze, 
nie bał się? To tylko tak się mówi: 
„Nieustraszony podróżnik", „nieustraszo- 
ny badacz“ — a w rzeczywistości wszy- 
scy się boją. tylko jedni tak jak ty. cier- 
pną ze strachu, a inni mimo wszystko 
idą naprzód. 

-— Ale zrozum, że ja nie chcę lecieć na 
Księżyc — ze łzami w głosie powiedziała 
Masza. — I bardzo cię proszę, nie ciąg- 
nij mnie! 

Misza spostrzegł, że przeholował, 

— Oczywiście. oczywiście — powiedział 
szybko, nie słuchając nawet jakich no- 
wych argumentów używa Masza. — W 
takich sprawach przede wszystkim waż- 
ne są chęci. Myślałem, że razem weselej 
jest lecieć ale jeżeli... Oczywiście. lepiej 
zostań. Potem, kiedy my utorujemy już 
drogę... jednym słowem. kiedy na Marsa 
lecieć będzie łatwiej. niż dziś do Lenin- 
gradu.. no. wtedy i ty polecisz, jeśli bę- 
dziesz chciała. 

— Wtedy też nie polecę — z uporem 
powiedziała Masza. — I w ogóle nie mów 
ze mną o tym, nie denerwuj mnie. I już! 
— I stanowczym krokiem wyszła do sto- 
łowego. 

W tym samym czasie Pietia przechylo- 
ny przez stół, pytał szeptem Wanię: 

— Tv jako kto polecisz, co? Mów, jako 
ktos co? 

Wania z obawą popatrzył na drzwi, czy 
czasem nie usłyszy Misza, zmarszczył 
brwi, żeby wyglądać poważniej i tak sa- 
mo szeptem odpowiedział: 

-e Jako profesor... 

— Też, profesor!.. Lepiej pilot. Ja ja- 
ko pilot. 

— Dobra. ja też jako pilot... 

„Cr też się wybierają“ —ze smutkiem 
pomyślała Masza słysząc stłumiony szept 
chłopców. 

Wróciła z pracy matka, potem ojciec 
i wszyscy zasiedli do obiadu. Olga Kon- 
stańntynowna  przypatrywała się Miszy 
i Maszy. Misza je zupę. a jego złociste 
brwi to unoszą się do góry. to zbiegają 
nad nosem: myśli. Masza z ciemnym ru- 
mieńcem na policzkach nie odrywa oczu 
od talerza. tylko od czasu do czasu drga- 
ją jej długie, czarne rzęsy. Jasne. że obo- 
je są podnieceni. Czy nie posprzeczali si 
przypadkiem? ę 
RE Misza, Masza, nad czym rozmyśla- 

Misza nie słyszy pytania, 


A Je: rwi 
dalej są w ruchu. jego brwi 


Ale Masza podnosi na 


rami zaproponowałem 


skon- 
struowanie poruszającego sie 
pod ziemią i posiadającego 


własny napęd aparatu. Do- 
szliśmy wtedy do wniosku, że 
na podstawie najnowszych c- 
siągnięć radzieckich uczonych 
można zbudować aparat, któ- 
ry pracowałby pod ziemią 
Pomysł ten zastosowano w 
praktyce po raz pierwszy w 
1946 roku. Pracowałem wtedy 
w kopalni rudy i tam miałam 
możliwość zbudowania 


A d- 
ziemnej łodzi. Próby kody 
piętnaście miesięcy. Łódż 


mamę swoje ciemne, zawsze zamyślone 
oczy i pyta: 

— Mamo, czy gdyby tatuś musiał le- 
cieć na Księżyc, poleciałacyś z mim? 


— A jakże! — ledwie dostrzegalnie 
uśmiecha się Olga  Konstantynowna. 
— Któż by mu na księżycu cerował skar- 
petki? 


— Mamo. ja pytam poważnie. 

-— Poważnie. też poleciałabym. 

-- Dokąd? Na Księżyc? — odrywa się 
od swoich myśli Siemion Siemiecnowicz. 
-- Hm.. Przed Księżycem muszę ieszcze 
polecieć na Ural, poszukać pewnego mi- 
nerału. 

— Jakiego minerału. tatusiu? — Misza 
zdradza nagle zainteresowanie. — Poży- 
teczny? 

Siemion Siemionowicz jest geologiem, 
pracuje w biurze, ale często bierze udział 
w ekspedycjach. Kiedy Misza wypytuje 
go o podróże, odpowiada z początku ską- 
po i zwięźle. ale potem ożywia się i wte- 
dy dzieci nie można od niego oderwać. 

— Jaki minerał? Hm.. Wszystkie mi- 
nerały są pożyteczne. tylko niektóre chy- 
trze się ukrywają. Trudno je znaleźć... 


Obiad dawno się skończył, a Siemion 
Siemionowicz wciąż jeszcze siedzi i opo- 
wiada. jak będąc jeszcze młodym inży- 
nierem szukał w pewnym okręgu molib- 
denu, jak długo minerał krył się przed 
nim i jak go wreszcie znalazł. 

— Znalazłeś?! — z zachwytem 
krzyknął Wania. 

— A coś ty myślał” Jasne, że znala- 
złem. jeśli był nam potrzebny — Siemion 
Siemionowicz chytrze spojrzał na Miszę. 
— A z was któreś, zdaje się. wybiera 
się na Księżyc? 

— Bo co? — nieufnie spytał Misza. 

— No cóż, dobry pomysł. Tylko... — 
Siemion Siemionowicz zabębnił palcami 
po stole, — Jeszcze u nas na Ziemi jest 
wiele roboty. Kanał Wołga-Nan, kanał 
Turkmeński. leśne pasy ochronne — 
przecież to tylko początek. Młody Engels 
mówił: 

Kwitnącym sadem będzie cały świat, 

Roślina z rośliną ojczyznę zamieni, 

I wysmukła palma Północ zazieleni. 

Przemarznięte pola przyozdobi kwiat. 


wy- 


To właśnie teraz robimy. Ziemia będzie 
taka piękna... 

— Że nikomu nie będzie się chciało le- 
cieć na Księżyc. prawda, tatusiu? — pod- 
chwyciła Masza. 


— Hm.. Niezupełnie. Człowiek jest 
stworzeniem niespokojnym. wiecznie bę- 
dzie coś wynajdywać, odkrywać 1 dązyc 
naprzód. Ale, rozumiecie, dzieci, bardzo 
wiele mamy teraz pracy na Ziemi. I to 
jakiej pracy! Kiedy pomyślisz o Niej — 
aż ręce świerzbią. Księżyc... niech trochę 
poczeka. ` 

Masza słuchała, myła talerze I rozmy- 
ślała. 


Ro PC LooLoLLeoLA2 e 


Jeden z- typów 


Wieczorem. kiedy rodzice wyszli do te- 
atru. rnłodsi bracia leżeli już w łóżkach, 
a Misza siedział przy biurku ojca zagłę- 
bionv w .Fizyce na wesolo“, Masza po- 
cichutku weszła do gabinetu, postała, po- 
myśłała i powiedziała niezdecydowanie: 

-- No i widzisz. Misza. tatuś też mówi, 
że na Ziemi jest dużo roboty... Ale wszy- 
stko jedno, jeśli potem... no. za piętnaście 
lat odbędzie sie lot na Księżyc. ja też 
może z tobą polecę. Przecież któryś z le- 
karzy musi lecieć pierwszy... 


* 


I znowu Masza siedzi z młodszymi 
braćmi w stołowym i odrabia lekcje, a 
Misza chodzi po gabinecie od biurka do 
szafy i wichrzy włosy. Dobrze byłoby 
porozmawiać z Maszą, ale Masza pisze 
streszczenie legendy o Danko, potem p^- 
prosi, żebv Misza sprawdził. czy Wania 
i Pietia dobrze rozwiązali swoje zada- 
nia. a sama pójdzie do kuchni i do przyj- 
ścia tatusia i mamy będzie tam przygo- 
towywać sałatę dn obiadu. Nie do Ma- 
szy teraz ani przystap. Misza otworzył 
zeszyt i zaczął wpisywać do niego nazwy 
różnych minerałów. 

Nareszcie salata jest gotowa. zeszyty 
młodszych braci przejrzane — można po- 
rozmawiać. 

-— Popatrz. Masza — Misza wyciągnął 
otwarty zeszyt. — To jeszcze nie wszyst- 
kie. To tylko najważniejsze. 

— Minerały? A do czego ci one? 

— Mnie? Mnie wcale nie są potrzebne. 
To są minerały potrzebne naszym fabry- 
kom, laboratoriom. Nie obejdzie się bez 
nich ani jedna budowa. Ty., Masza, nie 
czytasz literatury technicznej, a tak to 
byś wiedziała... 


— A ja i tak wiem, do czego potrzeb- 
ne są minerały. Mika — zamiast szkła, 
glina i piasek — żeby robić cegły, węgiel 
do palenia w plecu, ropa naftowa — tak- 
że do ogrzewania. a poza tym robi się 
z niej naftę. benzynę i wazelinę. 

— To co-o! — skrzywił się Misza. — 
Tyle to i Wania wie. Są takie minerały. 
bez których współczesna technika... ale 
o tym opowiem ci innym razem. Najważ- 
niejsze jest ca: tatuś słusznie mówi. że 
na Ziemi jest jeszcze dużo roboty. Oczy- 


wiście na Księżyc polecimy, obowiązko- 
wo polecimy, ale potem, a najpierw bę- 
dzie inna podróż. Wiesz jaka? 


, Misza otworzył swoją teczkę I! z ta- 
jemniczą miną wyciągnął z niej jakaś 
metalowy przedmiot, jak wydawało się 
Maszy, bardzo podobny do szczura. 


— Co to jest? — Masza aż wstała z 
krzesła. 


— Zaraz zobaczysz — Misza pobiegł do 
kuchni i przyniósł stamtąd przygotowaną 
zawczasu miskę z piaskiem. — Zaraz 
wszystko zobaczysz. Patrz. — Położył 
„Szczura" na piasku i paznokciem prze- 
sunął na nim jakąś małą dźwignię. We- 


wnątrz coś zabrzęczało. „szczur utknął 
nesem w piasek i zaryl się w nim. 

— Oj, ro to jest? — prawie ze stra- 
chem wykrzyknęła Masza. 

Misza uśmiechnął się z zadowoleniem. 


— Model podziemnej łodzi, Cały ty- 
dzień robiliśmy go z Wasylem Nowiko- 
wem w naszym kółku technicznym. Ro- 
zumiesz, na jakiej to zasadzie? 

— O jakiej zasadzie mówisz? — wy- 
szeptała oszołomiona Masza. 

-—- No, o zasadzie, na której działa ten 
aparat.. Tak mówi się w technice. No- 
sem aparat spulchnia ziemię. bokami ją 
ugniata i porusza się pod ziemią. jak kret 
Oczywiście prawdziwą łódź, która bę- 
dzie poruszać się pod ziemią. jak w w0- 
dzie. zbudują jeszcze nieprędko. ale jak 
sama widzisz, zasada jest s'uszna. Na ta- 
kiej to łedzi ruszymy z Wasylem Nowi- 
kowem w głąb ziemi. Po pierwsze — to 
ćwiczenie woli, wyrabianie w sobie wy- 
trzymałości i zaradności, a przede wszy- 
sikim —- wszystko co się zechce, można 
pod ziemią znaleźć. Ropa naftowa? Pro- 
szę bardzo. Ruda żelazna? Ile dusza za- 
pragnie. Trzeba będzie znaleźć gaz 
i oświetlić wszystkie pola, żeby w nocy 
zbierać zboże. znajdziemy gaz i oświetli* 
my pola.. Co tam pola! Całą ziemię 
oświetlimy! Tak więc decyduj się: poje- 
dziesz z nami. czy nie? Jeżeli pojedziesz, 
to trzeba się do tego zawczasu przygoto* 
wywać, 

— Pod ziemię?! — Masza szeroka otwo- 
rzyła oczy. — Za nic!.. Jak tak można! 

— Dziwne -- wzruszył ramionami Mi- 
sza. — Jakiś tam kret, stworzenie bez 
rozumu, może wędrować pod ziemią, jak 
mu się podoba, a człowiek — nie? 

— Kret! Kret stworzony jest do tego, 
zeby chodzić pod ziemią. 

— Właśnie. właśnie! Dawniej też tak 
mówiono: człowiek to nie ptak — nie 
może latać. Rozumujesz, jak zacofany 
element. 


.— Co tu ma do rzeczy .zacofany ele- 
ment“? — oburzyła się Masza. — Czyż 
ja mam coś przeciw łodzi? Ale to strasz- 
ne, rozumiesz”! 


Misza zmarszczył brwi. 

— Wszystko wydaje się straszne, kie= 
dy człowiek jest nieprzyzwyczajony. Zre- 
sztą — powiedział szybko, zauważywszy 
jak Maszy drgnęły rzęsy — nie przejmuj 
się: przecież nikt cię nie ciągnie. Nie 
chcesz -— nie trzeba. Będziesz leczyć na 
ziemi. Tutaj też starczy roboty. Potem, 
kiedy przywykniemy do podróży łodzią 
i poruszać się w niej będzie tak łatwo, 
jak w metro. pojedziesz jeśli będziesz 
chciała, — Misza przeszedł się po gabi+ 
necie, zatrzymał się, zmrużył jedno ok, 
jakby do czegoś celował. — Masza, a co, 
jeśli przeskoczę dziewiątą klasę? Latem 
pouczę się — i prosto do dziesiątej. Za- 
wsze o rok bliżej do celu. W naszej szka+ 
le był już taki wypadek. Myślisz, że nie 
dam rady? 

— Dasz radę — powiedziała z przeko- 
naniem Masza i dodała smutno: — A ja 
— nie. 

Wstała i cichutko poszła do stołowego, 
do swego ulubionego kącika — między 
boczną ścianą kredensu i oknem. Tutaj 
zawsze jest tak przytulnie! Nikt nie wi- 
dzi ciebie, a ty widzisz wszystko, co dzie- 
je się na ulicy i słyszysz, o czym mówią 
w domu. Masza sadowi się na krześle 
i czekając na rodziców olwiera wypoży= 
czonego dziś w szkolnej bibliotece ..Pio- 
niera“. Ale prawie nic nie dociera do jej 
świadomości. Co chwilę Masza przyła- 
puje się na tym, że czyla jedne i te sa- 
me linijki po kilka razy. Tak bywa za- 
wsze, ilekroć nie zadecydowała o czymś 
bardzo ważnym. Masza zamyka pismo 
i myśli. Tak, pod ziemią jest strasznie: 
nagle łódź gdzieś ugrzężnie albo nawet 
ją brzygniecie. Oczywiście poślą im na 
pomoc inną łódź, ale jednak dopóki nie 
wyratują — zdenerwujesz się, a Masza 
nie lubi się denerwować. Chciałaby, że- 
by wszystko szło cicho i spokojnie. Ale 
czyż będzię denerwować się mniej, kie- 
dy Misza pojedzie sam, bez niej? Prze- 
cież nigdzie miejsca sobie nie znajdzie, 
umrze nim się go doczeka! Nie, lepiej już 
jechać razem. Za to, ileż będzie radości, 
jeśli wrócą szczęśliwie! I ludzie jacy bę- 
dą im wdzięczni! Przecież Danko nawet 
swego serca nie pożałował dla ludzi. Nad 
czymże się zastanawia? Nie, trzeba je- 
chać. Trzeba stanowczo zdecydować i nie 
denerwować się już więcej. Żeby tylko 
Misza jeszcze czegoś nie wymyślił. 

Masza wstaje i idzie do gabinetu. 
= Misza — mówi cicha — chciałam 
cię spytać: na tej.. na podziemnej łodzi... 
też powinien być lekarz? 


, = Sądzę, że tak, Tylko dla oszczędno- 
ści miejsca hędzie jednocześnie kucha- 
rzem — z miną znawcy odpowiada Misza. 


Masza przesiępuj i 
, Brzestiępuje z nogi na nogę 
1 wreszcie decyduje: się: R 


eti cóż, Misza, może jednak poja- 
A ace. nie wymyślaj wię- 

a akiego. Bard i roszę! = 
galstarczy! 8 zo cię proszę! I te 


*) Radzieckie czasopisma (przyp. red.). 


JAKIE jest pierwszoplano- 
~ we przeznaczenie podziem- 
nej łodzi? 

Przy zakładaniu pod ziemią 
rur doprowadzających gaz, 
rur kanalizacyjnych itp., pod- 
ziemna łódź jest znacznie 
bardziej wydajna i opłacalna 
niż dawne metody pracy. Tak 
więc na przykład nasza obec- 
na łódź przekopuje 12 me- 
trów podziemnego korytarza 
na godzinę, a przy stosowa- 
nych zazwyczaj metodach pra- 
cy potrzebna jest na to cała 
doba. Przebicie przez łódź 
jednego metra kosztuje 20 
rubli. a przy użyciu innych 
sposobów pracy 85, ruhi 
Lódż obsługuje 3-4 ludzi: 
kierowca znajdujący się pod- 
czas pracy nad korytarzem 
wewnatrz niej. a poza tym — 
mechanik i ślusarz. A nor- 


małnie przy kopaniu podziem- 
nvch kanałów musi pracować 
80 ludzi (kopacze. ładowacze, 
taczkarze, szoferzy itp). 


A ileż niewygód dla miesz- 


kańców wsi czy miasta stwa- 


rza okres prac przy budowie 
podziemnych korytarzy! Bu- 
downiczowie muszą przekopy- 
wać drogi i ulice, robić głębo- 
kie kanały, umacniać je. 


ny ruch uliczny, zagradza u- 
lice, komplikuje pracę monte- 
rów. Ileż pracy i wydatków 
wymaga doprowadzenie do 
normalnego stanu dróg i ulic 
po zakończeniu robót! 

Dalsze perspektywy dosko- 
nalenia podziemnych lodzi 
zapowiadają ogromne wygody. 
Dlatego pracownicy miejskiej 
gospodarki komunalnej daw- 


no już wysunęli problem ko- ` 


nieczności zbudowania maszy- 
ny, która umagliwiaby zakła- 
danie podziemnej sieci miej- 
skiej bez wykopów. I tax na- 
rodził się pomysł skonstrun- 
wania podziemnej łodzi. Nad 
taką właśnie maszyną pracu- 
je już od dłuższego czasu gru- 
pa naszych  inżynierów-kon- 
struktorów. Jeszcze w 1937 ro- 
ku wespół z innymi inżynie- 


wbiła się w ziemię i posuwała 
się w niej. W sumie przeszła 
40 metrów pod ziemią, 


Ale to był dopiero pi 
doświadczalny Modeli ka” 
cie doświadczeń okazało się 
że konstrukcja aparatu posia- 
da szereg poważnych braków 
l projekt także wykonany był 
Zle. Doświadczenia wstrzyma- 
no. 


Późniejsze prate nad lodzią 
przejął jeden £ moskiewskich 
instytutów. W opracowywa- 
niu nowego wariantu projek- 
tu brał aktywny udział zespół 
konstruktorów instytutu — 
A. Baskin. A. Kiryłłow i inni. 

Ten nowy aparat także nie 
jest pozbawiony braków., ale 
mimo to pozwala już. naszym 
zdaniem. budować szybko pod- 
3 korytarze i uwalnia 


ziemne da i 
alu ludzi od ciężkich robót 
ziemnych. r 

"Projekt zbudowania pod- 
ziemnej łodzi zyskał sobie 
uznanie Obecnie należy skon- 
siruowść trzeci. doświadczal- 


ny model łodzi, Uw:ilniajac go. 
od braków, ktore ujawniły sie 
przy próbach z jego poprzed 
nikami. 


nk 
| deka problemy współczesnej fizyki 

RY" rikaa 7. sIążki | Wie-  rystyczne dla obecnego jej 

ski osy się ostatnio. pol- stanu. 
7 pete książki jednego Autor nie przeładowuje Wwy- 
ea uejszych fizyków kładu szczegółami, wzorami 
członka Al Ray oao itd., zwracając uwagę głównie 
ZSRR — 4 e gmi Nauk na kierunek rozwoju nauki, na 
owe, wa ofiepo, zaty- podstawowe pojęcia i właści- 
tam `) " odstawowe po- we ujmowanie zagadnień — i 
łodzi podziemnej. R. 'zyki współczesnej", to wydaje się główną zalet 
e | Jofiego przedstawia książki. , Joffe poświęca dod 
NE NATAL KŚ M F problemy „współczes- wiele uwagi wnioskom świąs 
Akcja "ZER Ró ak pe: die śl W postaci przystęp- topoglądowym i metodologicz= 
slruktorska. mówią o dużym Boca szerokiego grona nym, szczególnie w ostatnim 
zainteresowani S RÓ. w, posiadających specjalni j 3 3 
E eda raini ze? | > wiadomości z tej e M a oh 
Idz adz `a- ziedziny, Ni c p i a sj AE a 0 
wą podziemnej łodzi. Wspólną cy. Nie porusza ona o-  szernym materiale wykazuje 


cechą wszystkich tych listów 
jest chęć, aby pomóc nam w 
miarę sił (rada. propozycja) w 
zdobywaniu głębi ziemi. Wiele 
7 tego, co proponują autorzy 
listów, zostało już zastosowa- 
ne. 


, Niewyczerpane możliwości. 
jakie stwarza naszą 


stw aiczyzna 
tozwolowi nauki i techniki, 
pozwalają stwierdzić. że nie- 


daleki jest czas, kiedy potęż- 
na radziecka fota nodziemna 
adda na użytek budawnicetwa 
komunizmu nieflostenne do tej 
pory bogactwą głębin ziemi. 


i 
|] 


1 


| 


/CZYWIście wszystkich zagadnień 


RAY - nawet działów fizyki 
współczesnej, lecz tylko nie_ 
ktore, najbardziej charakte- 


Książka o organizacji 
radzieckiego rolnic 


Nakładem „Książki i Wie- 
dzy“ ukazał się ostatnio barw- 
hy reporiaż Edwarda Marca, 
uczestnika trzeciej wycieczki 
chłopow polskich do ZSRR. 
zatytułowany — „Notatki 7 
kodróży po ziemi radzieckiej", 

Marzec opowiada o tym. . 


AE, co 
widział i czego się w ZSRR 
nauczył, Opisuje serdeczne 


on jak fizyka współczesna o- 
hala idealizm i potwierdza ma= 
terializm dialektvezny. 

Str. 380, cena — 24.00 ab. 


i metodach pracy 


twa 
braterskie przyjecie, jakie= 
BO doznali uczestnicy wys 
cieczki, opowiada o cudach L 
zdobyczach Związku "Radzirc= 
kiego, ale przede wszystkim 
szczegóńlowo informuje o #97 


stemie pracy radzieckiego rol 
niewa o jego organizacji, me” 
todach itd. 

Str. 84, cena — 1,80 zł. 


_ Junacy z brygad SP powrócili na wieś 


STEFAN FILIPCZAK 


Zakończył się wiosenno-letni 
turnus brygad inwestycyjnych 
SP. Tysiące chłopców powró- 
cilo do gromad, miast i miaste- 
<zek z poczuciem zadowolenia z 
dobrze spełnionego obowiązku 
wobec Ojczyzny. 

Junacy z brygad inwestycyj- 
nych SP dali poważny wkład w 
realizację śmiałych założeń Pla- 
nu 6-letniego. Brygady inwesty- 
cyjne pracowały wszędzie tam. 
Edzie toczyła się walka o prze- 
kształcenie naszej Ojczyzny w 
kraj przodującej techniki I kul- 
tury. 

Razem z doświadczonymi mu- 
rarzami I zbrojarzami, przy ce- 
gle, kielni, transporcie, praco- 
wali junacy SP.  Zieleniły się 

zielenią nadal ich  junackie 
mundury na tle olbrzymich wy- 
kopów ziemnych i masywów ce- 
mentowych Tamy Goczałkowiec- 
kiej w dolinie Wisły na Śląsku. 
na tle rusztowań młodego mia- 
sta socjalistycznego — Nowych 
Tych. 

Nie brakowało junacstej mło- 
dzieży przy budowie zakładów 
Przemysłowych na Lubelszczyź- 
nie, w Kombinacie Nowej Huty 
l na innych budujących się o- 
biektach przemysłowych, tak 
ważnych dla naszej gospodarki 

Wielu junaków nosi dziś pum- 
ne miano przodownika pracy 
Stanowili oni trzon brygad. Bry- 
kady ich zostały nazwane mia- 
nem przodujących. 


Bogate osiągnięcia 


Dzięki rozwiniętemu współza- 
Wwodnictwu, wiele brygad wyko- 
nywało swoje plany produkcyj- 
ne przed terminem np. brygada 
im. Waryńskiego w Oświęcimiu 
Wykonała na 59 dni przed ter- 
Minem (lurnusowy plan pracy, 
dając 631,705 zł oszczędności 80 
brygada wykonała plan na bH- 
Sko 2 miesiące przed terminem. 
Podjęte zobowiązania przedfest|- 
walowe i ich realizacja przy- 
niosły państwu wiele milionów 
złotvch oszczędności. 

Mlodzież SP 4  wojewódz- 
twa bydgoskiego z 66 brygady 
zwiększyła wydajność pracy do 
130 proc, przynosząc państwu 
870.800 zł oszczędności, a 86 
brygada 120.881 zł. 

Pięcio i pół miesięczny poby! 
W brygadzie to poważna szkoła 
tycia dla młodych chłopców. 


Niejeden z junaków po raz 
pierwszy zetknął się w bryga- 
dzie z systematycznym szkole- 
niem politycznym. Zaczął upra- 
wiać sport. Często niespodzie- 
wanie stwierdzał, że przy regu- 
larnym treningu sportowym mo- 
że uzyskać dobre wyniki Okres 
pobytu w brygadzie to niezapo- 
mniane chwile dła młodych ju- 
naków. Często będą oni je wspo- 
minać opowiadając o swoich 
przeżyciach kolegom ił znajo- 


mym. 

Wielu z nich przecież dopie- 
ro w brygadzie mogło po raz 
pierwszy obejrzeć nasze okregi 
przemysłowe, zobaczyć nowe fa- 
bryki, maszyny. wspaniałe mia- 
sta — piękno naszej budującej 
się Ojczyzny. To są wrażenia, o 
których nie zapomina się tak 
szybko. 


W gromadzie czeka na 
junaków wytężona praca 


Po zakończeniu I turnusu ju- 
nacy powrócili już do swoich 
rodzinnych stron. : 

Wielu, bo przeszło 8 i pół ty- 
stąca wróciło z iegitymacjami 
zetempowskimi. Są wśród nich 
przodownicy wyszkolenia bojo- 
wego, sportowego i motorowego. 
Pobyt w brygadzie dał im mo- 
żliwość zdobycia zawodów, za 
co wyrażają wdzięczność pań- 
stwu ludowemu i organizacji 
ZMP. 

Na wsi toczy się obecnie wal- 
ka o pełne wvkonanie obowiąz- 
ków skupu zboża, ziemniaków. 
mięsa i mleka, walka o spłatę 
wszystkich rat podatku grunto- 
wego. Organizacje partyjne, ak- 
tyw gromadzki i zetempowcy 
skupiają wszystkie swoje siły do 
wykonania tych poważnych za- 
dań. Chodzi przecież o chleb dla 
robotnika, o szybsze podniesie- 
nie stopy życiowej w mieście. 
jak i na wsi. A bez wykonania 
planu skupu, nie może być mo- 
wy o wzroście dobrobytu. 

Junacy. którzy powrócili z 
orvyad opowiadają swoim rodzi- 
"m i sąsiadom o tym wszyst- 

im. eo widzieli w mieście i na 

udowie — o wspaniałym roz- 
nachu naszego budownictwa. W 
| brygadzie jedli chleb, mięso, 
ziemniaki, które przecież nie kto 


Organizator ZG ZMP 


inny dostarczył państwu, jak 
właśnie ich ojcowie i sąsiedzi — 


cała wieś. Prawda ta jest dla 
większości naszego społeczeń- 
stwa, szczególnie na wsi oczy- 


wista i właśnie może być dla 
junaków nieodpartym argumen- 
tem w przekonywaniu swoich 
rodziców i znajomych o koniecz- 
ności wywiązywania się ze 
swoich obowiązków. 

W tysiącach gromad pracują 
koła ZMP, które niejednokrot- 
nie borykają się z wieloma trud- 
nościami. Rozpoczęło się szkole- 
nie, które czasem jest mało a- 
trakcyjne i nieciekawe, w świe- 
tlicy brak dekoracji, gier świe- 
tlicowych. gazet, nie ma biblio- 
teki, jest wiele trudności z or- 


ganizowaniem zespołów arty- 
stycznych, zetempowskich za- 
baw, z pracą LZS-u. Junacy, 


którzy brali aktywny udział w 
pracach ZMP w brygadach po- 
siadają pewne doświadczenia i 
mogiiby z powodzeniem prze- 
nieść je do swoich gromadzkich 
kół ZMP. Konieczna więc jest 
inicjatywa ze strony junaków. 
Qrganizacje ZMP winny zaraz 
po powrocie junaków z brygad 
wciągać ich do pracy koła, przy- 
dzielając każdemu konkretne 
zadanie. 

W gromadach, gdzie nie ma 
kół ZMP junacy - ze! npowcy 
mogą porozmawiać ze swoimi 
kolegami i koleżankami o na- 
szej organizacji, o zadaniach i 
celach ZMP, a następnie zwró- 
cić się do zarządu powiatowego 
ZMP, który pomoże w zorgani- 
zowaniu koła zetempowskiego. 

Pracy w gromadzie jest 
wiele. Od właściwej posta- 
wy  junaków, koła ZMP i 
gminnego hufca SP wiele bę- 
dzie zależało, czy praca ta zo- 
stanie wykonana. 


Dobry przykład 
Edwarda Krzywdy 


Z brygady inwestycyjnej SP. 
która pracowała w  RuGiance. 
powrócił niedawno do Żernik 
koło Jędrzejowa młody junak — 
zetempowiec Edward Krzywda. 
Przez długie wieczory wiele o- 
powiadał on swoim rodzicom 
solegom i sąsiadom o życiu w 
brygadzie, o tym co widział i 


przeżył. W brygadzie zdobył za- 
wód montera, nauczył się grać 
w orkiestrze, prowadzić zajęcia 
świetlicowe. Ale Krzywda nie 
skończył na opowiadaniu—zaraz 
rozpoczął agitować za wykona- 
niem obowiązkowych dostaw 
Jego ojciec jako płerwszy w 
gromadzie w stu procentach 
zrealizował plan skupu. 


Krzywda z wielkim zapa- 
łem zaczął organizować ka- 
pelę ludową, która w tej 
chwili liczy 13 członków. Ze- 


spół artystyczny koła ZMP w 
iej gromadzie wystawia sztukę 
o spńłdzielni produkcyjnej. Gro- 
mada nie posiada jeszcze świa- 
tła elektrycznego, ale Krzywda. 
który pracuje obecnie w PPRK 
w Kielcach, zorganizował ki'ka 
głośników (na baterie) i wieczo- 
rami młodzież spędza chętnie 
czas na słuchaniu ciekawych au- 
dycji. Dzięki aktywnej pracy 
koła ZMP powstał komitet za- 
tożycielski spółdzielni produk- 
cyjnej, a jednym z pierwszych 
członków tego komitetu był oj- 
ciec Edwarda Krzywdy. 


! 

* 

Podobnych przykładów śktyw- 
nej pracy junaków - zetempow- 
ców. którzy powrócili z brygad 
SP można byłoby podać o wiele 
więcej. 

Obecnie przed całym narodem 
partia postawiła zadanie wzmo- 
żenia walki o szybsze podniesie- 
nie stopy życiowej mas pracują- 
cych. Podstawową sprawą w tej 


walce — jak wskazywało IX 
Plenum KC PZPR — jest | 
wszechstronny rozwój produk- 


cji rolnej. 


Rozwój szkolenła rolniczego. 
organizowanie kółek  miczuri- 
nowskich, poletek doświadczal- 
nych i wreszcie praktyczne sto- 


sowanie nowych metod uprawy | 


roll w gospodarstwach rodzi- | 
ców — to ogromne zada- 
nia dla zetempowców. W re- 


alizacji ich nie może 
nąć junaków SP, tych. którzy 
powrócili z brygad i tych, któ- 
rzy pracują na terenie swoich 
gromad w drużynach i hufcach 
Więcej troski o wykorzystanie 
w pracy społecznej junaków SP 
muszą przejawiać instancje 
ZMP — Zarządy Gminne Í Po- 
wiatowe. 


Z listów do redakcji 


Niepoprawny OZA w Sosnowcu 


Pracownicy Sosnowieckiego 
rzemysłowego Zjednoczenia 
Budowlanego, placówka budowy 
w Rogożniku 1 pracownicy Ro- 


gożniekich Zakładow Matera- 
łów Ogmotrwałych korzystali 
Przez pewien Czas ze stołówki 


i bufetu prowadzenego przez 
Oddział Zaopań zenia Robotni- 
Ciego przy RZMO w Rogożniku 
„Początkowo była sama tylko 
ołówka, która wydawała śred- 
Nio 50 obradow dziennie dla 
zamiejscowych pracowników za- 
Wuidnionvch. przy budowie, Oka- 
Zalo się jednak, że stołówka Jes! 
„Nierentowna" i zamknięto Ją 
» jej miejsce zorganizowan: 
buset z cukierkami 1 wyrobami 
tytoniowvmi. Starania pracow- 
Dików 1 pomoc władz związko- 
Wych spowodowały. że ostatecz- 
Nie uruchomiono po przerwie 
trwające) z gora 3 miesiące. wy- 
dawanie  goiących  posików. 
Wvdawałoby się. że wszystko 
Jest już w porządku. ale.. Za- 
chodzi pvtanie: z czego stołów- 
ka ma nrzynotować te oblady. 
Storo nie posiada takich artyku- 
łów jak mąka, kasza, złemnia- 


ki. fasola itp. Towarów tych nie 
ma zupelnie w magazynie. Ku- 
charki, aby ugotować obiad. 
chodzą do domów najbhżej za- 


1ą poszczególne artykuły na 
konto zapotrzebowanych w 
QŻR-ze.- Tymczasem OZR w So- 
snowcu,* w dalszym ciągu nie 
chee nic wiedzieć o istnieniu 
stołówki. 

Podobnie 
sprawa z 
rajkarni, 
kułami. 
dostac wszędzie pod dostalkiem 
za wyjątkiem bufetu zacpalrv- 
wanego przez OZR w Ssnow- 
cu 

Prosimy 0 zawiadomienie 
OZR w Sosnowcu. że stołówka 
nasza istnieje rzeczywiście, że 
pragnie 2 niej korzystać pona:l 
30 osób i że trzeba zaopatrzyć 
magazyn w artykuły żywnościo- 
we. 


przedstawia się 
wędlinami, mięsem. 
serem i innym! artv- 


KLUB KORESPONDENTÓW 

przy Rogożniekich Zakładach 

Materiałów Ogniotrwalych 
w Rogożniku 


EDWARD Z. 2 
Pow Starachowice, W. N. z groma 
üv Cechanowo gm Zągoty pow 
Mockiego — prosimy o podanie na- 


gromady Gadka 


2 tac. „w sprawach. u których pisa- 

liscie taname interweniować 
Tow 'cv 40,34% i JABŁON 
=, = iaza W wiiedzi 11 temal 


ZMP ŽU% Ganzel 
l-osiaramyv Się tiea 


MWykluczeniu - 
Otrzymaliśmy 
Izystać 
Simy o podanie dokładnego adresu 

MARIA JANKOWSKA. Pros! 
My Was o podahie Waszego plaw- 
Gziwego adresu Nieznajomość Wh. 
fzęga adresu uniemożliwia nam 
Przeprowadzenie interwencji w Wa 
Sze] spiawie 

GENOWEFA KRYSTYNIAK Kra 
ków CZURAWSKA WŁADYSŁAWA 
Poznań H GAŁKOWSKA Warsza 
WA. bardzo Wam dziękniemy za U: 
dział w dyskusji w sprawie Alici! 
Ganze! Wasze wypowiedzi wyko- 
Tzystamy 

Prosimy Was o podanie 
Nyeh adresów 

P. J. Buła pow. Radomsko: Wa- 
Szą wypowiedź w sprawie  Alicj! 
Ganzel otrzymaliśmy Postaramy sie 
Wvkorzystać ja w „Trybunie Koła 
ZMP“ Prosimy o podanie swojego 


dokład: 


Nazwiska 


PROGRAM 


na dzień 21 listopada 1953 r. 


(sobota) 

Program I — na fali 1322 m. 
Program dnia 6.05. 15.25, Wia- 
domoścł 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 
12.00 16.00. 23 00. 

5.10 Aud. dla wsi. 5.20 Kon- 
cert poranny w Wyk. Ork. 
Rozgł. Szczecińskiej PR p.d. 


Wł. Górzyńskiego. 6.10 Muzyka 
poianna. 6.50 Gimnastyka. 7.20 
Muzyka popularna. 7.50 Kalen- 
darz Radiowy. 800 Muzyka po- 
ranna. 9.00 Aud. dla klas VIT. 
9.20 Muzyka rozrywkowa, 9.35 
Koncert solistów wyk. M. 
Kulejowa — fort. Al. Wolski — 
wiolonczela. 10.00 Pizerwa. 11.03 
Aud dla El TII i IV, 11.25 Mu- 
zyka i Aktualności. 12.15 ..Na 
swojska nutę" — gra Zespół 
Harmonistów T  Wsesołowskie. 
go. 12.45 Aud. dla wsi. 1300 
Koncert Ork. Rozgł. Bydzo- 
skiej PR pd. A, Rezlera, 15.40 
Utwory kompozytorów pol- 
skich na altówke — sra Mie- 


czysław Szalewski. 1355 Przer-* 


wa, 15.30 Aud. dla dzięci, 16.10 


t 


GAGY 


je na łamach gazety Pro-" 


‚SZTANDARU . 
MŁODYCH 


J. SZYSZKO Gostyń woj. Poznań 
Prosimy o podanie dakładnego a- 
dresu zamieszkania Chcemy Wam 
przesłać wyniki interwencji. 

LEON — studeni z Warszawy: na 
Hsty anonimowe redakcja nie odpo 
wiada Pudalcie nam swój doklad 
ny adres a odpowiemy Wam listow- 
nie, względnie postarałcie się $ko- 
munikować z nami osobiście. 


STAŁY CZYTELNIK pow Ru- 
sku Tam £we'e utwory możecie 
=ru t*"ituralnego na 


rzesłać ut 
Szal redakcji mas'©- jednak podac 
s azwisko. 

ENA CZAT Z 2 SRYGADY SP — 
Borucino pow Szczecinek. Dzięku 
jeny za list PESDA i 
wić sobie śpiewnik (najiepiel zwioc 
cie sie do Komendy Brygady) Ga- 
zeta nasza niestety nie może z po- 
wodu braku miejsca. tak czesto 
fax prosicie — drukować piosenek 
M. BRONIEC — Tarnowskie Góry 
Oczywiście. możecie nadesłać do 
nas któreś ze swych opowiadan 
Chetnie ocenimy. a jeśli będzie do- 
ure — wvdiukujemy 

MARIAN SURMIAK Jarosław 
Jeśli ksiazka okaże się dobra mo- 
ze zostać wydana Najlepiei prześlij: 
cie fragment powieści do Wydawni. 
etwa „Iskry“. W-wa ul Smolna 19 


RADIOWY 


„Pod włos“ — pogadanka mgr 
Myślickiej - Podgórskiej z cy- 
klu: „Agrobiologia“, 16.20 Kon- 
cert rozrywkowy w wyk. Ma- 
łei Ork. Rozgl. Slaskie) PR 
pd. Jana Liersza, 17.00 „Z ży- 
cia ZSRR“, 17.20 „Słuchacze 
pisza“ — pud. B'ura Studiów, 
17.35 Pieśn! Claudiusza Debus- 
sv'ego. 18.00 Mikrofonem po 
kraju. 18.15 Popo!udniowy kon- 
cert popularny. 18.45 Reportaż 
Hteracki, 19.05 „Na muzycznej 
fali*', 19.35 „Korespondenci 
sportowi donoszą'', 19.45 Aud. 
dla wsi. 20.28 Wiadomości spor- 
towe. 20.358 Vipler: Chryzante- 
my — wale, 70.45 Muzyka ta- 
neczna — gra Ork. PR p.d. J. 
Cajmera. 21.25 „Gwiazdy i lu- 
dzie“ -- ode. poematu J. Kiei- 
sta. 21.45 Koncert Krakowskiej 
Ork PR pd St. Gajdeczki. 
9925 Muzyka (aneczna, 23,10 
Muzyka taneczna. 

Szczegółowy program, audy- 
cji zamieszcza Tygodnik „Ra- 
dio i Swiat“. 

Polskie Radio zastrzega sobie 
rnożliwość zmian w programje. 


ktore normalnie można | 


Musicie jednak spra- | 


mieszkałych rolników i pożycza- | 


Sklepowy Gminnej Spółdzielni w grom. Bobrowa, gm. Ży- 


raków, pow. Dębica, zamiast 
pracy upiia się, śpi za ladą i 
tow, a Szczególnie dzieci, które 


PZGS w Dębicy wie o tym stanie rzeczy. 


nie zajął się tą sprawą. 


obsługiwać ludzi — w czasie 


często wyrzuca za drzwi kiien- | 


przerywają mu pijacką drzemke. 
Dotąd jednak 


(Na podstawie korespondencji ' 
M. Lohmana z Rzeszowa) 


Dobry pijak... ale nie sklepowy 


zabrak- ' 


| li 


| Stawów 
| wlany. 


917 q buraków 
cukrowych z ha 


Rekordowy zbiór buraka cu- 
krowego osiągnięto w gospodar- 
stwie PGR Jamy w pow. Oleś- 
no na Opolszczyźnie. Z jedno- 
hektarowej plantacji zebrano 
tam 916,73 q buraka cukrowego. 


Sukces ten oslągnęło 10-0so- 
bowe ogniwo. złożone z żon ro 
botników PGR Jamy, dzięki sto- 
sowaniu nowoczesnych metod 
agrotechnicznych w uprawie i 
nawożeniu oraz starannej pielę- 
gnacji roślin. 


Nowe oblicze 
dawnej robotniczej dzielnicy 
Borek Fałęcki w Krakowie 


Jedną z najbardziej zanied- 
banych przed wojną dzielnic 
Krakowa by! — Borek Falęcki. 
Dziś pod troskliwą opieką wła- 
dzy ludowej ta część miasta 
tętni nowym twórczym życiem, 

W Borku Fałęckim obok no- 
wych zbudowanych po wojnie 
i starych rozbudowujących się 
istniejących tam zakładów pro- 
dukcyjnych 
dowa nowoczesnego osiedla ro- 
botniczego. W oddanych już do 
użytku pięknych nowych blo- 
kach zamieszkało ponad 100 ro- 
dzin robotniczych. Klucze dò 
mieszkań otrzymali czołowi 
przodownicy pracy. Jednym z 


| nich jest Jan Prawda. Otrzymał 


on piękne dwupokojowe miesz- 
kanie z kuchnią. 


Obecnie prace na budowie nó- | 
Fałec- | 
kim, koncentrują się przy wy- | 
bloków | 


wego osiedla w Borku 
kończeniu dalszych 5 
mieszkalnych o łącznej 
200 1zb. 


ilości 


Nowe schronisko 


w Dolinie Pięciu Stawów 


W Dolinie Pięciu Stawów Pol- 
skich 
przy budowie nowego schroni- 
ska turystycznego. Obecnie wy- 
kańcza się wnętrza oraz pro- 
wadzi rurociąg wodociągowy. 

Schronisko oddane będzie do 
użytku turystów już w grudniu 
bież roku. Kierownictwo schro- 
niska zaopatruje się w tej chwi- 
w żywność i opał na cały 
sezon zimowv. Przy zaopatry- 
waniu schroniska istotne usłu- 
gi oddaje linowa kołejka robo- 


| 
,cza, która transportuje potrzeb- 


ny sprzęt i towar spod Siklawy 
z doliny Roztoki prawie do sa- 
mego schroniska. Przy pomocy 
tej kolejki zwieziono do Pieciu 
cały materiał budo- 


Re'erat A. J. Mikojana 


(w wyd, „Książki i Wiedzy” 


Nakładem „Książki i Wie- 
dzy“ ukazała się w sprzedażv 
broszura zatytułowana „O dal- 
Szy wzrost dobrobylu w ZSRR” 


Zawiera óra referat wyzlosza- 


ny przez Ministra Handlu ZSRR | 


A. L Mikojana na  Wszech- 


 ewłązkowej Naradzie Pracowni- 


| kow Handlu 


w dniu 1? paź- 
dziernika 1953 r. 


W referacie tvm A. I. 
jan omawia środki 


Miko 
prowadzące 


| do dalszego wzrostu obrotu to- 
|warów i ulepszenia organizacj 


handlu państwowego. spółdziel- 
czego oraz kołcehozoweko. 


trwa obecnie bu- | 


trwają końcowe prace! 


PIPRPIPIPIPAP SPE RÓ 


— Macie pewnie odznakę 


SPO?.. 

— Tak, zdobyłem ją o- 
statnio. 

— Czy interesujecie się 
sportem? 

— Gram trochę w siat- 
kówkę, 


Czytacie, kolego, 
„Sztandar Młodych“? 

— No, przecież to nasza 
gazeta. 

— A wiecie. jaką uchwa- 
łę podjął ostatnio Zarząd 
Głowny ZMP? . 


— ..W związku ze spor- 
tem. 

— Aha. no tak.. 
związku że sportem. 

Tak rvzpoczęła się roz- 
mowa z kierownikiem or- 
ganizacyjnym koła zakila- 
dowego ZMP przy War- 
szawskich Zakładach Prze- 
mysłu Odzieżowego im. O- 


w 


brańcow Warszawy, kol. 
Kowalikiem. Niestety, nie 
znał on uchwały ZG ZMP 


ò zwałaniu narady aktywu 
zetempowskiego w sprawie 
kultury lizycznej i przyspó- 
sobienia wojskowego. 

Nieznajomość uchwał Za- 
rządu Głównego ZMP przez 
aktywistę zetempówskiego 
niezbyt pochlebnie świad- 
czy o nim; zobaczymy, czy 
przypadkiem stanowisko to 
nie wypływa ze stosunku 
całej organizacji zakłado- 
wej ZMP do sportu. 

Do pokoju. w którym to- 
czyła się nasza rozmowa, 
przyszedł również przewo- 
dniczący koła sportowego 
kol. Dębiński i wiceprze- 
wodniczący kol. Baca. 

— Co zamierzacie zrobić 
w zw.ązky z uchwałą? (o 
której już zdążvliśmy akty- 
wistom opowiedzieć), 

— Chcemy podnieść na 
wvższy poziom rozwój 
sportu, zaagitować zakład, 


— a M M A M M 00 0000000000 00 0000000000000010007.. 


Jedne ż najlepszych zakładów 
mleczarskich w kraju znajdują 
sie w Mordach, w pow. siedlec- 
kim. Fo całkowitym zme- 
chanizowaniu mleczarni, wy- 
starczy tylko spojrzeć na uska- 
zówki zegarów, albo na koła 
rozpędowe poruszające pass 
transmisyjne, by przekonac się 
czy wszystko jest w porzadku 

Dzięki tym nowoczesnym 
urządzeniom. wzorowej czysto- 
iśc) 1 dobrej pracy załogi. prze- 
twory miuieczarni w Mordach. 
jak masło i ser „szwajcarski“ 
stały się produktam wvtoro- 
wymi i sprzedawane są w wie- 
lu sklepach całego wojewódz- 
twa. Plany miesięczne imleczar- 
nia wykonuje i przekracza. 

Wykonanie planu Zakładów 
Mleczarskich | jakość produk- 
tew zależy w dużej mierze od 
dostawców. 

Do przodujących w dostawach 
mieka gmin powiatu siedleckie- 
gu należy gmina Stok Ruski. Pod 
Czas ŻNIW gmina ta obowiąeko- 
wą sprzedaż mleka dla onństwa 
wykonywała w 170 procentach. 
s obecnie wykonuje plan w 140 
procentach. 

Zakłady,w Mórdach posiadają 
dobrze przygotówaną do pracy 
załogę. Pracuje tu lubiany przez 
wszystkich dostawców Józef 
Sobieszyk, aktywny  zetempo- 
wiec Zbigniew Jeruzalski, in- 
struktor skupu ob. Henryk Cho- 
,łubiec. Jeździ on często z leka- 
tam welerynariu od jedne) 
gromady do drugiej 1 opowiada 
chłopom o korzyściach, jakle 
przynosi im i państwu hodowla 
inwentarza i wywiązywanie się 
je obuwiązkowych dostaw. Opo- 
|wiada szczegółowo o doświad- 
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Przed Krajowa Naradą Aktvwu ZMP w sprawie sportu 


Rozmowy w WZPO 


pcpularyzować osiągnięcia... 
— rozpoczął „referat“ kol. 
Kowalik. 

— A konkretnie? — prze- 
rywamy naszemu rozmów- 
cy. 

— Widzicie, mamy po 
ważne trudności — tu za- 
czął on wyliczać bolączki, 
niedociągnięcia w pracy 
koła sportowego i tak do- 
wiedzieliśmy się wiele o 
sporcie w WZPO. M. in. i 
o tym. że organizacja zetem- 
powska w sporcie pracuje 


„referatowym'" systemem, 

a rezultaty?.. — oto one. 
Po p'erwsze: — Jaki ma- 

cie stan liczbowy koła? 


Padają kolejne liczby: — 
wiceprzewodniczący koła — 
100 członków Przewoadni- 
czący koła poprawia: — Nie, 


70. Kolega Kowalik: — 
Przyznajmy się, że zale- 
dwie 40. 


A my nie wierzymy na- 
wet’ tym 40. WZPO są 
wielkim zakładem, wybit- 
nie kobiecym (tylko 2 proc. 
zalog: stanowią mężczyźni), 
a sport uprawia tam tylko 
12 siatkarek, ta liczba czter- 
dzieści musi budzić poważ- 
ne wątpliwości. 

Po drugie: Co organiza- 
cja zetempowska zrobiła o- 
statnio dla rózwoju kultury 
[izycznej w żakładzie? 

Kolega Kowalik wylicza 
kolejno: biuletyny agitacyj- 
ne. pogudanki na zebra- 
niach.. dalej szuka w pa- 
mięci. Pomagamy mu i py- 
tamy: 

— Co zrobiono w kole 
sportowym w ostatnim ty- 
godniu października? 

— Nic. 

— Co zrobiono w kole w 
pierwszym tygodniu listo- 
pada? 

— Nie. 

— Co planujecie w na- 
stępnym tygodniu? 

— Sportowcy będą grać 


czeniach przodujących kolcho- 
zów w Związku Radzieckim, 
daje konkretne wskazówki. jak 
podnosić na wyższy poziom ho- 
dowię Uczy chłopów przygoto- 
wywać paszę dla bydła, kwasić 
lizcie buraczane. Udziela rad w 
hodowli drobiu, uczy przestrze 
gania higieny przy dostawie 
mleka. Gospodynie wiejskie 
oczekują z niecierpliwością 1e- 
go przyjazdu i zasypują go 
pytariami, 

Odpowiedzmy sobie jednak na 
pytanie: dlaczego nie wszystkie 
aminy naszego powiatu wywią- 
zują się z dostaw mleka? Dzie- 
je się tak dlatego. że agitatorzy 
lepszych, opartych na nauke- 
wych podstawach metod upra- 
wy czy hodowli inwentarza — 
przyjaciele pracującego chłopa. 
nie docierają do wszystkich 
gmin, aby rozpraszać zacofanie 
| wrogą, kułacką propagandę, 
uczyć lepiej, wydajniej gospo- 
darować. Ten sam instruktor — 
ob. Chołubiec opiekuje się tyl- 
ko tą jedną przodującą gminą 
Stok Ruski. A przecież i on 
| bardziej doświadczeni pra- 
cownicy Zakładów Mleczarskich 
uraz hodowcy z gminy Stok 
Ruski powinni dzielić się swo- 
imi doświadczeniami z sąsied- 
nimi gromadami. Wyjaśniać pv- 
litvkę władzy ludowej na wsi, 
wskazywać na korzyści | sens 
obowiązkowych dostaw produk- 
tów rolnych i hodowlanych dla 
państwa. 

Ilość i jakość mleka w poważ- 
nvm stopniu uzależniona jest 
także od kierowników filu 
mlecznych. 

Wzurowo wykonują swą pra- 
cę dwaj kierownicy filii z gm. 


w ping-ponga (projektują 
rozgrywki) i w szachy. 

Kogo w ostatnim o~ 
przyciągnęliście do 


kresie 
sportu? 
a Do koła sportowego — 
mówi przewodniczący Dę- 
biński — przychodzą czesto 
chłopcy i dziewczęta, któ- 
rzy pvtają czy można po- 
grać w piłkę, a my nie mo- 
żemy im nie poradzić, po- 
nieważ nie mamy boiska 
ani sali Dlatego poza ping- 
pongiem nie trenujemy ża- 
dnej dyscyplinv sportu. 
Praca sportowa w WZPO 
napotvka istotnie na powa- 
żne przeszkody, ale nic się 
nie robi, aby je przełamać. 
Zbliża się krajowa nara- 
da aktvwu zetempowskie- 
go w sprawie sportu. Chcie- 
libvśmy, by echa przygoto- 
wań do tej narady dotarły 
do WZPO. do dyrekcji za- 
kładu. która zabrania 
sportowcom korzystać z 
pięknej przyzakładowej sa- 
li, a pezwala na organizo- 
wanie w niej zabaw całej 
dzielnicy Grochów. 
Chcielibyśmy, by echa 
narady dotarły również do 
Radv Okręgowej Włóknia- 
rza w Warszawie. by za- 
pewniła ona możność tre- 
ningu pozbawionym boiska 
sportowego WZPO. 
Szczególnie poważnie po- 
winna zaiąć się analizą sla- 
bego zainteresowania spor- 


ten zetempowców — orga- 
nizacja zakładowa ZMP; 
musi ona potraktować za- 


gadnienie umasowienia i 
rozwoju sportu w WZPO, 
jako jedno z pierwszopla- 
nowveh swych zadań. 

Nad tym należy się zasta- 
nowić już teraz, na specjal- 
nym zebraniu aktvwu mlo- 
dzieżowego Warszawskich 
Zakładów Przemysłu Odzie- 
żowego. 


(a. j) 
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Zetempowcy z Zakładów Mieczarskich w Mordach 
agilatorami nowoczesnych meled hodowli 


Stok Ruski, ob. Tadeusz fzdeh- 
ski z Czepielina 1 ab. Wacław 
Młynarz z Wyczółki. Mleko po- 
chodzące z ich filii jest czyste, 
pożywne. posiada 4,5 jednostek 
iHuszczowych. Obecnie (filie le 
wykonują plan w 135 procen- 
tach. 

Do wzorowych „filiarzy* nale- 
iżźą również Kazimierz Jakubiak 
è Zawad i Zygmunt Kirylcuk z 
Cierpigówka. Rozmawiają z do- 
slawcami o tym. jak przestrze- 
,kać bigienę i wspólme z nimi 
starają się o dostawę mleka z 
wysokim proceniem tłuszczu. 

Ale w tej samej gminie kie- 
townik filii w Khmontach ob. 
Stanisław Domański chociaż 
avkonuje plan skupu mleka w 
100 procentach, jednakże mleko 
ż jego filir jest zanieczyszczone, 


pełne bakterii fermentacvjnych 
i posiada tylko 3.2 jednostek 
tłuszczowych. 


Oto od czego zależna jest pró- 
dukcja t plan Zakładów Mle- 
czarskich w Mordach, a tvm 
samym zaopatrzenie ludności 
miast w. dobre produkty żyw- , 
nościowe. Chcialbym więc tę 
korespondencję zakończyć gorą- 
cym apelem: 


Chłopi. instruktorzy skupu, 
kierownicy filii mierznych. zet- 
empowcy. nauczyciele wiejscy 


— podobnie jak w gminie Stok 
Ruski, troszczcie się o hodowlę, 
uczcie chłopów i gospodynie 
wiejskie zasad higieny i racjo- 
| nalnych zasad higieny. stańcje 
|się propagatorami nauki ludzi 
radzieckich — Miczurina, Ly- 
senki! 

Rorespondent 

Z. KOLTUNIAK 

Moray 


HI 


J. Piórkowski 


A teraz — głos mają ludzie sprawiedłiwi 


i niesprawiediłiwi... * 


zz 


TEDNA była droga przecięcia raz 

J na zawsze licznych zbrodni ro- 
syjskiego caratu. licznych zbrodni 
polskiej magnaterii i ich słususów. 
Droga, którą wówczas również wska- 
zał Aleksander Hercen t jezo towa- 
rzysze. Uznając w pelni prawo do na- 
szej narodowej niepodległości, zażą- 
dali oni stanowczo. aby Polacy tę sa- 
mą zasadę. lo samo prawo zastoso- 
wali wobec narodu białoruskiego, 
ukraińskiego i litewskiego. 

Każdy uczciwy człowiek. każdy pra- 
wy demokrata musiał przyznać Her- 
cenowi i jego towarzyszom calkowi- 
tą rację, całkowitą słuszność. 

Jakże mozna z podniesionvm czo- 
łem domagać się sprawiedliwości dla 
siebie, niepodległości dla swojej Oj- 
czyzny, a Jednocześnie obstawać przy 
dalszym ciemigżeniu słabszych naro- 
dów. przy dalszvm wyzysku ukraiń- 


skiego. białoruskiego i litewskiego 
chłopa? 
Ludowe przysłowie mówi o tvm 


grzecznie, ale trafnie: „Nie czyń dru- 
gemu co tobie niemiło"... Postępo- 
«aniem ludzkim musigkierować jed- 
na eb ka. jedna moralfość. Człowiek. 
który wobec ludzi kieruje się różnymi 
zasadami. w zależności od osobistych 
korzyści. jest po prostu obłudnikiem. 
jest człowiekiem niegodnym zaufama. 

Interesy wolności Rosji wvmasają 
wyzwolenia Polski — mówili rewołu- 
cyjn: Rosjanie. 

Interesy wolności Polski wymagają 
wyzwolenia Ukrainy, Białorusi i Li- 
twy — olo Jakie hasło 4 kolei powtr- 
no było przyświecać wszystkim 
szczerym, polskim patriatom. 

I tutaj okazało się. że we wnęlrzu- 
polskiej. jednolitej pozornie skały, go- 
tuje się tstnv wulkan dramatycznych, 
rozdzierających ją sprzeczności, że 


cienka powstańcza warstewka, usvpa- 
na z kości poległych, spojona krwią 
bohaterów. w tym własnie zasadni- 
czym punkcie wybucha jak lawa. a ja- 
ko proces swoistej destylacji oddziela 
czysiość rewolucyjną. uczciwość pa- 
tWiotyczną cd brudów egoizmu i 
prywaty. od narodowej zdrady. 


Byli w naszvm narodzie szczerzy 
demukraci i patrioci, którzy walkę o 
niepudłegłośc wiązali ze sprawą wol- 
ności ludu, ze sprawą przyźnania te- 
go samego prawa mnym. uciskanym 
przes Polskę szlachecką narodom — 
ale byli i Polacy. były całe środowi- 
ska społeczne. które łączyłv spiawę 
walki o niepodległość ze spiawą za- 
chowania starego porządku społecz- 
nego i swoich osebistiych przywilejów 
do wyzysku polskiego ludu. do cie- 
miężenia białoruskiego i ukratńskiego 
chłopa. Wwvkładali oni swoje racje w 
jednej z powstających gazetek .Bia- 
łych“ sprzed 1863 roku w sposób ną- 
stępujący: 


„Połska obecnie jest przeważnie 
krajem dogoednvm dla cywilizacn Ry} 
Czas je] panawania nad tymi krajami. 
(tj Ukrainą. Białorusią i Litwą 
J P). siłą niezwvciężonego oręża. 
Teraz czeka ją panuwanie nad tymi 
krajaomm — silą rosumu. handlu i 
oświatv. Spójrzcie na Anglie: naród to 
wyłącznie handlowy a najsilniejszy na 
świecie i pan całego Świata. Anglia 
na morzu — Polska na lądzie. W An- 
gli kolonie są calym jej bogactwem. 
Polska ma własne Indie — Ukraine 
i Litwę. I kolome te z Polską slano- 
wią jedną całość, a przy rozumie 
i umiejętności prowadzenia sprawy 
— niegdy ped względem materialnym 
nie będą od niej oderwane. Dlatego 
proponujemy braciom naszym we 
krwi i wierze przyjąć te korzystne 


dla nich rady, dla bardzie} jednolitego 
a l? i osiągnięcia wspolnego ce- 
Mi: 

Tak oto marzyli polscy dziewietna- 
stowieczni! książęta Wiśniowieccy w 
swoich magnackich i bankierskich pa- 
łacach — kiedy za oknami, po war- 
szawskich ulicach kłusowały kozackie 
patroie. Tak to łączyli harmonijnie. za 
ideałem „angielskim“ idąc, wvzysk 
ukraińskiego,' litewskiego i polskiego 
chłopa, 

Cı ludzie szukali pomocy w swoich 
zamysłach u takich samvch jak oni 
wyzyskiwaczy: u francuskich bankie- 
tów. u angielskich lordów. Sprzeda- 
wali om przy okazji polskie powstań- 
cze niedobitki, jako „mięso armatnie" 
do Partugaln, Turcji, tam wszędzie, 
gdzie się tylko dało. sami przy tym 
będąc, rzecz logiczna i zrozumiała, 
śimertelnvin: wrogami polsko-rosyj- 
skiego sojuszu i rewolucyjnego bra- 
terstwa Zwycięstwo bowiem tej idei: 
wygrana ide) demokracji u bratnich 
ludów, wygrana ich prawa do samo- 
stanowienia o swym losie — bvła nie 
tylko grobem dla caratu, ale również 
śmiercią ostateczną magnackich i 
szlacheckich przywilejów klasowych 
i ich kolanizataorskich zapędów. Rozu- 
miałv te prawdy dobrze najlepsze 
umysły w naszym narodzie. dorozu- 
miewał się ich coraz powszechniej 
i lud. 

Radykał polski. jeden ze współzało- 
¿voel „gromady Grudziąż*, Tadeusz 
Krępowiecki. takie słowa gorzkiej 
prawdy poświęcił tym polskim „Bia- 
Bia 

„Nieprzyjaciele ulepszeń towarzy- 
skich (to znaczy społecznych — J. P.), 
a potem nieprzyjaciele zmartwych- 
wstania Polski silili się na to, aby 
zrzucenie mikołajewskiego jarzma nie 


rewolucją, ale nazwać powstaniem. to 
znaczy nie chcieć jarzma. które się 
moskiewskim nazywa. a schylić gto- 
wy przed polskim, a może i austriac- 
kim jerzmem. Jak gdyby człowiek 
przestał cierpieć jeśli go z jednego 
wiezienia do drugiego sprowadzają. 
jak gdyby za tę zamianę ciemnic miał 
jeszcze ofiarę z żvcia swojego robić 
ina nowe zasługiwać wiezienie”. 
Joachim Lelewel. wspominając na- 
siroje mas żołnierskich w okresie po- 
wstania listepadowego pisał: 
„Żołnierz 


w czasie bojów bił się 
2 Rosjanami zawzięcie. nie dawał 
pardonu. kluł t zabijal, lecz w chwili 


spokojnej n'kt w nim zawziętości nie 
widział, Kierujący narodowym poru- 
szeniem chcieli mówić do Rosjan 
i przeświadczyć tch. że Polacv do Ro- 
sjan nie nie mają, że tylko są w woj- 
nie z tym. który władzy nadużył (to 
jest z carem J. P).  Wzywali 
owszem do wspólnego o wolność dzia- 
łania i na znak tego wytykali chorą- 
giewki z krzyżem i napisem „Za wa- 
szą i naszą wolność“... 

Adam Mickiewicz jako pierwszy, 
publicznie. z wielką wnikliwością. od- 
sloni} w III części „Dziadów“ tajniki 
carskiej machiny ucisku. całą prvmi- 
tywną. ale okrutną zasadę jej istnie- 
nia i działania: 

— „Tymczasem zajeżdżały inne rzę- 
[dem długim 


Kibitki; — ich wsadżano jednego 
Ipo drugim. 

Rzuciłem wzrok po ludu ściśnionego 
[kupie. 


Po wojsku — wszystkie twarze po- 
Ibladły jak trupie; 

A w takim tłumie taka była cichość 
[głucha, 

Żem słyszał każdy krok ich, każdy 
[dźwięk łańcucha. 


Dziwna rzecz! Wszyscy czuli jak 
[nieludzka kara. 
Lud, wojsko czuje — milczy — tak 


[boją się cara. 


Wasilewski siedział tu w naszym 
Isąstedztwie; 

Danó mu tyle kijów onegdąj na 
iśsledztwie, 


Że mu dotąd krwi kroph w twarzy 
lnie zostało. 
Żołnierz przyszedł t podiął z ziemi 
liego ciało, 
Niósł w kibitkę na ręku, ale ręką 
[drugą 

Tajemnie łzy ocierał".., 


Miekrewicz potrafił zawsze odróżnić 
sterioryzowanego, prostego Rosjanina 
w żołnierskim szynelu od carskiego 
kata w oficerskim, polievinym czy 
urzędniczym uniformie. Dlatego wołał 
poryvwająco do prostych ludzi rosyj- 
skich: 

„Gorycz zebrana ze krwi t łez mojej 

IOjczyzny, 
niech żre | pali nie was — lecz wa- 
[sze okowy*, 

W słowach tych mieściło się nie tyl- 
ko właściwe zrozumienie polsko-ro- 
syjskiej rewolucyjnej przyjażni i bra- 
terstwa. Były to jednocześnie słowa 
prawdziwie prorocze. 

Polska krew, rosvjskie tzv, wspól- 
na męka przyczyniły się walnie do 
przeżarcia i przepalentia skuwającego 
nas razem carskiego łańcucha. 

„Krwią a mozołem zdobywany po- 
stęp w ideałach nie ginie marnie i 
nie przepada — lecz wciąż kiełkuje 
i rosnie“ — mówił o tym przywódca 
„Czerwonych“ w powstaniu stycznio- 
wym, Jarosław Dąbrowski — wstępu- 
jąc na barykady Paryskiej Komus« 
ny. 


*) (Dokończenie z wczorajszego numeru) 


USA starają się utrzymać i wzmóc 
isiniejące napięcie międzynarodowe 


MOSKWA. Dziennik „Praw- 
da“ zamieścił w dniu 19 bm 
artykuł pt. „Kto stawia prze- 
szkody na drodze do zlagodze- 
nia napięcia międzynarodowe 
ga“, w którym stwierdza m. *n.. 
że w krajach obozu pokoju go- 
rąco powitano i całkowicie po- 
parto posunięcia rządu radziec- 
kiego. zm:erzająvego do osłabie- 
mia napięcia miedzynarodowego 
Posurvęcia te znajdują poparcie 
również w tych kołach buržua- 


zyv:nvch w krajach kapitali- 
'cznych. które zainteresowa- 
ne są w osłabieniu napiecia 


miedzynarodowego i utrwaleniu 
pokoju. 

Nie mogąc zataić noty rządu 
Tadzieckiego r oświadczenia W 
M. Mołotowa kontynuuje 
Prawda" reakcvjne dzien- 
niki usłują wypaczvć stanowi- 
szo ZSRR w sprawie zwołania 
konferencji. Przekręcając treść 
naty rzadu radzieckiego reak 
cvina prasa amerykańska i an: 
gielska ustłuja przeciwstawić 
propozycji ZSRR separatvstycz- 
ną naradę trzech mocarstw 


| 


Artykuł „Prawdy“ 


USA. Anglii i Francji na Ber- 
mudach Próby przedstawienia 
narady bermudzkiej jako posu- 
nięcia. zmierzającego do rozła 
dowania napięcia międzynaro- 
dowego — kończą się niepowo- 
dzeniem. Na zachodzie coras 
mocniej słychać głosy, potępła- 
iące dyplamację amerykańską 
za (o. że popełnia niewybaczal- 
ny bląd, uporczywie odmawia- 
iąc wzięcia udzialu w konferen- 
cji pieciu wielkich mocarstw — 
USA. ZSRR. Francji, Anglii t 
Chin Ludowych — w celu o- 


mówłenia głównego problsmu 
obecnych czasów — środków 
zmierzających do złagodzenia 


napięcia w stosunkach między- 
narodowych. 
Zdając sobie sprawę z tego 
że nikt w Europie zachodniej 
nie wierzy już w stworzony 
przez propagandę amerykańska 
mit o „groźbie agresji radziec- 
kiej" — podkreśla „Prawda“ — 
iypiłemacja USA usiłuje zasto- 


sować nowy wybieg. lak donosi i 


agencja „Associated Press“, li- 
czni oficjalni przedstawiciele 


iorespondencja agencji TASS z 


MOSKWA. W koresponden- 
cii z Nowego Jorku. agencja 
TASS stwierdza m m: 

Dzienniki amerykańskie usi- 
łują z góry usprawiedliwić no- 
wą zmowę mocarstw zachod- 
nich podczas konferencji na 
Rermudach. Starają się one 
przemilczeć treść oświadczenia 
ministra spraw zagranicznych 
ZSRR W. M Mołotowa na kon- 
ferencji prasowej w dniu 13 hi- 
stopada i pomniejszyć wagę te- 
go oswiadczenia, twierdząc go- 
łosłownie, iż rzekomo oświad- 
czenie to „nie wnost nic nowe- 
go. Żaden amerykański dzien- 
nik burżuazyjny nie opubliko- 
wał nie tylko pełnego tekstu oś- 
wiadczenia W, M. Mołotowa. 
lecz choćhv najważniejszych je- 
go punktów, W szczególności 
żaden dziennik nie wspomniał 
© tei części oświadczenia W, M 
Mołotowa, w której zwrócono 
uwagę na niekonsekwencje w 


stanowisku trzech mocarstw 
wobec problemu niemieckiego i 
stwierdzono, że w Związku Ra- 
dziec m czeka się wyjaśnień 
pod tym względem. 
Amervkańska prasa burżua- 
zviną nawołuje mocarstwa za- 
chodnie. by opracowywały swe 
piany, wychndząc z założenia, że 
„zimna wojna“ trwać będzie na- 


dal. „New York Herald Tribu- 
net t inne gazety otwarcie pi- 
szą. że na przyszłej konferencji 
na Bermudach Stany Zjednoczo- 
ne zamierzają domagać się od 
swych zachodnich partnerów. 
aby zrezygnowali „z nadziei na 
'akiekolwiek rokowania z ZSRR 
w najbliższej przyszłości" j nale- 
gać będą na kontynuowanie 
wyścigu zbrojeń. 

Jak wynika z głosów prasy a- 
mervkańskiej. Steny Zjednoczo- 
ne widzą ce] konferencji na Ber- 
mudach w wywarciu nowego 
nacisku na kraje Europy za- 
chodniej. aby przyspieszyć ra- 
tyfikacje układów wojennych z 
Bonn i Paryża i forsować plany 
remilitaryzacji Niemiec zachod- 
nich. 

„Wall Street Journal“ 
wręcz. że „na Bermudach Sta- 
ny Zjednoczone zwrócą szczegól- 
ną uwagę na europejską wspól- 
notę obronną“ („armię europej- 
ską“). Niektóre dzieniki szczerze 
przyznają. że podczas konferen- 
cji wywarta będzie na Francję 
presja nie tylko ze strony USA 
i Anglii lecz i ze strony — jak 
wyrażają się te dzienniki 
„niewidzialnego uczestnika“ kon- 
ferencji w osobie kanclerza boñ- 
skiego Adenauera. 

Jednocześnie prasa amerykań- 


pisze | 


departamentu stanu USA twier- 
dzą. że... ponieważ ZSRR zajęty 
jest szeregiem problemów we- 
wnętrznych* więc rzekomo u- 
waża za rzecz „niepożądaną“ 
prowadzić obecnie rokowania z 
mocarstwami zachodnimi. 


Nie ulega wątpliwości 
stwierdza w zakończeniu „Praw: 
da“ — że Związek Radziecki 
istotnie zajęty jest wielką pra- 
tą twórczą. Ale właśnie dlatego 
ludzie radzieccy Żżywotnie 
zalnteresowani w zachowaniu i 
utrwaleniu pokoju na całym 
świecie. Właśnie dlatego ZSRR 
przestrzegał i nadal przestrzega 
polityki, zmierzającej do zła- 
godzenia napięcia  międzyna- 
rodowego i zacieśnienia współ- 
|pracy międzynarodowej“. 


Jeśli chodzi o USA i ich par- 
tinerów, to — jak świadczą fak- 
ity — pod przykrywką rozmów 
lna temat konferencji. uprawia- 
lją oni politykę, która nie sprzy- 
ja złagodzeniu. lecz odwrotnie 
'— prowadzi do zaostrzenia sy- 
,tuacji międzynarodowej. 


Nowego Jorku 


ska nie może zataić faktu, że w 
ocenie celów konferencji na 
Bermudach zachodzą widoczne 
rozbieżności między USA, An- 
glią i Francją. 


Czasopismo 


„Time“, porusza- 


są í 


i nich 


| 
| 


jąc sprawę rozbieżności angiel- | 
sko-amerykańskich, stwierdza w | 


ostatnim numerze, -że „stosunki 
między USA i Anglią są obec- 
nie gorsze aniżeli sądzi więk- 
szość Amerykanów*. Pismo wy- 
mienia $przeczności angielsko- 
amerykańskie w różnych kon- 
kretnych kwestiach. jak w spra- 
jwie stosunku do ZSRR i do 


sprawie polityki w Europie i na 
Środkowym Wschodzie itd. 

Co się tyczy Francji, to — jak 
zaznacza «paryski korespondent 
dziennika „New York Herald 
Tribune“ — konferencja na Ber- 


mudach zbiera się „w chwili 
| najbardziej niedogodnej* dla 
francuskich kół rządzących. 


Zwracając uwagę na poważną 
opozycję we Francji przeciwko 


l hinetu francuskiego. „New York 


T mes“ i inne dzienniki wyraża- | 
lą opinię. że wątpliwe jest, by | 
przedstawiciele Francji na knn- | 
ferencji zdołali przyjąć jakiekol- | 


wiek konkretne zobowiązania. 


W Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego NZ 


Amerykańska większość przyjęła 
projekt rezolucji „czternastu“ 


NOWY JORK. Na posiedzeniu Komisji 


Politycznej Zgroma- 


dzenia Ogólncgo NZ 18 bm. ndbyło się głosowanie nad projek- 


tem rezołucii 14 krajów I poprawkami 


projektu przez różne delegacje w związku z dyskusją nad spra- 
wozdaniem Komisji Rozbrojeni owej. 


Delegacja ZSRR zaproponowa- | 
ła, ahv Zgromadzenie Ogólne u- 
nało, iż „dla umocnienia poko- 
ju i bezpieczeństwa narodów o- 
raz dla ostągnięcia sukcesu w 
„dziele rozstrzygnięcia spornych 
problemów międzynarodowych. 
zadaniem wymagającym uregu- 
lowania w pierwszej kolejności 
jest niezwłoczne rozwiązanie 
sprawy redukcji zbrojeń. zakazu 
broni atomowej i wodorowej o- 
TA? ustanowienia ścisłej kontroli 
miedzvnarnduwej nad przestrze- 


ganiem tego zakazu”, | 
| 


Wnioski radzieckie przewidy- 


wałv również. by Komisja Roz- 


broieniowa najpóźniej do I Taen 


ca 1954 roku przedstawiła Ra- 
dzie Rezpieczeństwa wnioski w 
sprawie istotnej redukcji zbro- 
jeńh przede wszystkim pięciu 


nych, Wielkiej Brytanii, Fran- 
cji, Chińskiej Republiki Ludo- 
wej 1 Związku Radzieckiego. 
jak również w sprawie zakazu 
broni atomowej. wodorowej i 
imnych rodzajów broni masowej 
zagłady wraz 2 jednoczesnym 
ustanowieniem ścisłej kontroli 
międzynarodowej nad przestrze- 
ganiem tego zakazu, 

Delegacje USA, Anglii I Fran- 


cji od samego początku dysku-| 


sji nad sprawozdaniem Komi- 
sji  Rozbrojeniowej 
wszelkich wysiłków. aby nie do- 
puścić do przyjęcia wniosków 
radzieckich W tym celu zgło 
siły one tzw. projekt rezolucji 
„czternastu"*, zmierzający do 
dalszego przewlekamia sprawy 
podlęcia konkretnych środków 
w dziedzinie redukcji zbrojeń ł 


zgłoszonymi do tego 


dokładały | 


| Mimo nacisku ze strony de- 
' legacji USA, Angli: i Francji na 
inne delegacje, wiele z tych o- 
.statnich głosowało za propozy- 
cjam, radzieckimi. Za wnios- 
kiem, który stwierdza, że dla 
| wzmocnienia pokoju i bezpie- 
czeństwa narodów i dla osiąg- 
jnięcia sukcesu w dziele rozwią- 
'zania spornych problemów mię- 
dzynarodowych, zadaniem wy- 
magającym uregulowania w 
| pierwszej kolejności jest roz- 
| wiązanie sprawy redukcji zbro- 
| jeń i zakazu broni masowej za- 
słady — głosowało 14 delegacji, 
iw tej liczbie większość delega- 
jejł krajów arabskich i azjatyc- 
| kich, a 12 delegacji wstrzymało 
się od głosowania. 


Projekt rezolucji 
jz poprawkami 
| gacji przytęty 
ścią ełosów. 

USRR. BSRR. Polski I Czecho- 
| słowacji wstrzymały się od gło- 
[sowania nad całością tego pro- 


został większo- 


mocarstw — Sianów Zjednoczo- | zakazu broni masowej zagłady.| jektu. 
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Trudna sprawa 


DY przed półtora rokiem 

podpisvwano amerykański 
plan odbudowy zachodnio-nie- 
miecziego Wehrmachtu. znany 
pod nazwą „traktatu o armii e- 
uropeiskiej", 
ostatecznie przypieczętować 
odrodzenie niemieckiego im- 
perializmu — sprawa wydawa- 
ła sie niektórym łatwa Jedy- 


ny poważny opór temu płanowi | 


stawiali wówczas na zachodzie 
komuniści — zarówno w Niem- 
czech jak I w Belgii. a prze- 
d+ wszystkim we Francji. 

Ta „łatwa sprawa“ już wkrót- 
ce okazała się bardzo trudna 
sprawą Tekst traktatu o „armii 
europejskiej" przewidywał, że 
parlamenty sześciu krajów 7a- 


chodnio - europejskich. które 
traktat ten podnisały (Francia 
Niemcy zachodnie. Włochy 


Belgia. Holandia. Luksemburg) 
pawinny go ratyfikować (co jest 
równoznaczne z tego uprawo- 
Inoenieniem) w ciągu 6 miesię- 
cv Od tej porv minęło trzy ra- 


zv po s?eść miesiecy — i trak- 
tat zóstał ratyfikowany jedynie 
przez adenauerowski Bunde- 


stag Bowiem olbrzymi ruch 
przeciw traktatom wotennym o- 
garnął całe narody Nie pragną 
one bynajmniej wyrzec sie swej 
wolności na rzecz niemieckich 
imperialistów 1 generałów hi- 
tlerowskich, marzących obecnie 
o zrealizowaniu hitlerowskich 
planów opanowania Europy. 
Szczególnie silna walka prze- 
ciuko „armii europejskiej" to- 
czv się we Francii, na 
zresztą amerykańskie koła rzą- 
dzące wywierają 
nacisk 
tego traktatu. Rozszerzyła 


ezyla już ramy 


plan który miał! 


którą 


największy 
w kierunku ratyfikacji 
się 
ona do tego stopnia że przekro- 
jakichkolwiek 
partii, ogarniając szerokie ma- | ministerstwo wojny) 


sy Francuzów. niezależnie od 
ich przekonań politycznych. 
Zdecydowany opór narodu 
francuskiego przeciwko odro- 
dzeniu Wehrmachtu znałazł od- 
bicie w stanowisku wielu bur- 
żuazvjnych działaczy  politvcz- 
nych. którzy — chcąc nie chcąc 
— muszą liczyć sie 2 nastrojami 
mas ludowvch Tak np jeden 
z przywódców partii rady - 


kalnej, Daladier, występując 
'decydowanie przeciwko „armii 
auropeiskiej" wskazał że droga 
do rozwiązania zagadnienia nie- 
mieckiego leży w rozmowach ze 
Związkiem Radzieckim i o- 
świadczył. że „żaden Francuz 
nie może zapomnieć że dla na- 
s2ej wspólnej sprawy poniosły 
śmierć w czasie ostatniej woj- 
ny miliony Rosian* Prawicowv 
nrzvwódca generał de Gaulle 
w takich słowach wxraził się na 
temat traktatu o „armii europej- 
skiej“ „Oto dokument, 
doprowadzi do poważnego skłó- 
cenia Franc. który pozbawia 
ią suwerennośri. który gwalci 
jej tradycje i zmusza ją do odda 
nia swoich dzieci organizacji 
| mającej bronić spraw, które 
być może nie bedą wcale jej 
sprawami. De Gaulle wskazał 
orzy tym. że prawdziwą gwa- 


rancją bezpieczeństwa Francji 
iest układ istniejący pomiędzy 
Związkiem Radzieckim a Fran- 
cją i że układ ten powinien być 
utrzymany. 


Burżuazyjny dziennik „Com- 
bat“ w sposób dosadny okreś- 
li] cele tworzenia „armii euro- 
oejskiej* przez amerykańskie 
koła rządzące. „Armia europej- 
ska“ — pisze dziennik — jest 
monstrualnym tworem, które- 
qo celem byłoby 
| Pentagonowt 


który | 


dostarczanie | 
(amerykańskie ski, 


na RA 0 5.8 AA 2 


dla 


krucjaty organizowanej 
orzez McCarthy'ego“. Francuzi 
to rozumieją — i dlatego spra- 
Q POR narodu francuskiego 

przeciwko „armii europej- 
skiej“ wywoluje poważny Í 
słęboki niepokój wśród reakcii 
amerykańskiej 
rząd  arnervkański w porozt- 
mienłu z rządem brytyjskim 
Oostanowił zwołać na Bermu- 
dach konferencje szefów trzech 
macarstw zachodnich. przy 
czym jej głównym celem mia- 
toby być wywarcie silnego na- 
cisku na Francję. 


Reakcyjny publicysta, Reston 
pisze na łamach „New York 
Times“, że „głównym temo- 
tem rozmów na Bermnudach 
hędą polityczne problemu 
zwiazane 2 układem o „arm 
| europejskiej“ W związku 2 
2 tym USA i Wielka Brytania 
niewatpliwie jasno oświadcza 
Lanielowi (francuskiemu pre 
mierowi). że ich rzady zdecydo- 
wane są włączyć uzbrojone 
Niemcy zachodnie do obrony 
Europy (tzn po prostu do blo- 
ku agresji) na tej czy innej z0- 
sadzie", 


Takie postawienie 
wvwołało poważne zakłopo 
rządu francuskiego. który. lak 
pisał francuski dziennik  BUT- 
żuazyjny „Monde“, „nie moze 
dać wiele więcej, niż zapew: 
nienia. Decyzja zależy w osta 
teczności nie od niego. lecz od 
partarnentu*. Jest bowiem rze- 
czą oczywistą. że premier >” 
jaieł mógłby na Bermudach 0-7 
|blecać złote góry — lecz prze” 


sprawy 
tanie 


cież nie od ni ; nie | ; f A A 
ES niego zależy spe lzer niemieckiego imperializmu 


[nie tych przyrzeczeń 
W tej svtuacjj rząd francus- 
starając się uzyskać choćby 


piechoty |nikłe poparcie swego stanowis- 


| Chińskiej Republiki Ludowej, w | 


planom „armii europejskiej". po- | 
ciągającą za sobą nietrwałość ga- | 


Delegacje ZSRR. | 


W tej sytuacji! 


„Czternastu“ | 
niektórych dele- , 


a_n ane MRM 
as arna a a u s a s o a a M) 


kich 


j tvehczasowy przebieg, 


PARYŻ. We francuskim Zgro- 
|madzeniu Narodowym w toku 


rządu zabrał głos m in deputo- 
wanv komunistyczny Francois 
Billaux. Potępił on układy wo 
ienne z Bonn i Paryża. stwier- 
dzając, że za pomocą tvch ukła- 
dów koła rzadzące USA zamie- 
'rzają opanować kraje Europv 
zachodniej oraz 
Niemcy zachodnie, u.zynić z 
wvsiinietą baze agresji i 
swego żandarma w Europie. 


Układy z Ronn I Paryża 
oświadczył Billoux są groźnym 
niebezpieczeństwem dla pokoju 
światowego, dia niezawisłości. 
dla interesów klasy robotniczej 
i calego narodu. Francuska Par- 
tla Komunistyczna wzywa 
wszvstkich Francuzów do wznie- 
sienia nienrzebvtej zapory prze- 
ciwko temu niebezpieczeństwu. 

Walcząc przeciwko układom 


z Bonn i Parvża, walczymv © 
utrwalenie pokoju w Europie i 


na świecie. walczymy o niezawi- |pą zakończenie 


słość i heznieczeństwo Francji 
o prawdziwe interesy ludności 
pracującej. która  zapłaciłabv 
drogo za całą te politykę awan- 
turv antynarodowej 

Billoux stwierdził że „wspól- 
nota europejska“, której wvra- 
zem są układy z Bonn i Paryża 
lest w istocie rzeczy „rada ad- 
ministracyjną wielkich trustów 


debaty nad polityką zagraniczną | 


| przeciw 
skolonizować | 


międzynarodowych. które sądzą, | 


ze w ten sposób łatwiej im bę- 
dzie wyzyskiwać państwa i na- 
rody". 

Dlatego też — mówił Billoux 
ostrze 
skiej“ 
cw 
który 


wymierzone 
Związkowi 


jest prze- 
Radzieckiemu, 


krajom demokracji lu- 
dowej, które budują socjalizm 

Ministrowi Bidault mówca za- 
rzucił. że zainicjował debatę nad 
polityką zagraniczną przed kon- 
ferencją na Permudach w tym 


celu. aby uzyskać możność dal- | 


szego wciagania Francji w poli- 
lvkę wyrzekania się suwerenno- 


sci w politykę awantury i 
WOJNY 

Nasz rząd — powiedział 
Billoux — nie powinien je- 


chać na Bermudv. Powinien on 
był udzielić w Parvżu* odpowie- 
dzi. wyrażającej zgodę na pro- 
pozycje wysunięte przez Zwią- 


lzek Radziecki 


Czas najwyższy — oświadczył 
Bitlonx — po- 
wrócić do polityki francuskiej. 
do polityki głoszonej stale przez 
vartię komunistyczna. polityki 
która zapewniłaby pokój i nieza- 
wisłość narodową, 
postep spałeczny. 
wszystko. aby 
i Paryża nie 
wane. 

Debata trwa. 


Uczynimy 
uklady z Ronn 
zostały ratyfiko- 


Wzrost cen we Francji 


PARYŻ. Oficjalny biuletyn 
statystyczny podał. że w ciągu 
ostatnich dwóch tygodni wzro- 
sły we Francji ceny 39 artyku- 


szczególności ceny mięsa. nie- 
których gatunków ryb, jarzyn 
owoców, sera, masła i jaj. 


W celu lepszego zaopatrzenia ludności miast i wsi, zakłady 
przemysłu hutniczego metalowego, chemicznego, drobnej wy- 
twórczości w NRD zwiększają produkcję artykułów powszech- 


nego użytku. 


Na zdięciu: sprawdzanie żelazek elektrycznych w Państwo- 
wej Fabryce Grzejników w Sörnewitz (w 
Fabryka wyprodukuje w bieżącym ruku 25.000 żelazek elek- 


trycznych ponad plan. 


a_a_0_0_»_a 
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i j raktatnu o ar- 
wa ratyfikacjł „tra 
mii europejskiej stala się 
„trudną sprawą .. 


Konferencja — szantaż 


ka. zgodził sie na otwarcie we 
francuskim zgromadzeniu na- 
rodowym debaty nad  politvką 
zagraniczną. przy czym głów- 
nym jej tematem miałaby bve 
jedność europejska“. Parla- 
ment miałby sie wypowiedzieć 
czy wyraża zgodę na zasade 
zjednoczenia politycznego Eu- 
ropy zachodniej” (plan takiego 
zjednoczenia jest amervkań- 
skim płodem. mającym  ułat- 
wić imperialistom USA podpo- 
czadkowanie sobie krajów za- 
"hodnio-euroneiskich) Lanie] 
ma nadzieję. że zgromadzenie 
narodowe wypowie -ię za „zjed- 
noczeniem Eurony". a w każ- 
dym razie nie zgłosi sprzeciwu 
—i tvym samym wyrazi pośred- 
nie poparcie dla „armii europej- 
skiej”. majacei być częścią pla- 
nu „ziednoczenia Europy“ Jak 
widzimy. akcja podięta 
rzad francuski test bardzo skom- 
plikowana. lecz jej vel bvł har- 
dzo prosty utrzymanie za 
wszelką cenę choćby pozoru po- 
parcia dla amerykańskiej poli- 
tyki w Europie aby nie poja- 
wie się na Bermuiach przed 
Fisenhowerem z bróżnymj rę- 
kami 

Jednakże już od pierwszego 
dnia debata w zgrornadzeniu 
ktora rozpoczeła sie we wtorek 


debate na temat .armii eurn- 
peiskiel". prv czvm ze wszyst. 
stron parlamentu rozleg- 
ły się glosy występujące prze- 
riwko amerykańskiemu plano 


Debata trwa lecz nawet jej do- 


wi oddania Europy i Francji na | 


| 


r 
| 
| 
| 


| 


| 


i 
t 


| 


przez | 


| 
| 


nieza- 


i „zjednoczenja Europy 


Dziennik „Liberation“ oma- 
wiając w związku z tym polity- 


kę rządu Laniela wskazuje na 


i stałe pogarszanie się warun- 
kńw bytu mas pracujących. 


pobliżu 


Patiioci francuscy uczynią wszystko | 
aby układy z Bonn i Paryża 
nie zostały ratyfikowane 
Wystąpienie F. Billoux we francuskim Zgromadzeniu Narodowym 


„wspólnoty europej- ' 


zdąża do komunizmu il 


wolność t| 


jłów żywnościowych. Wzrosły w ogólną tendencję zwyżkową cen | 


Debata 
LJ 
w parlamencie 
en LJ 
belgijskim 

PARYŻ. Jak donoszą z Bru- 
kseli, w parlamencie belgijskim 
trwa debata nad ratyfikacją u- 
kładu w sprawie utworzenia 
„europejskiej wspólnoty obron- 
nej". 

Sekretarz Belgijskiej Partii 
Komunistycznej, deputowany 
| Jean Terfve, przemawiając w 
|w dniu 17 bm. scharakieryzo- 
wał powyższy układ jako „ a- 
gresywny pakt, stanowiący gro- 
Izbę dla sprawy pokoju i dla 
tezpieczeństwa Belgii“. Terfve 
|podkreślając, że za sprawą u- 
itworzenia „armii europejskiej“ 
kryje się odrodzenie militaryz- 
|mu niemieckiego. przypomniał, 
że w ciągu ostatnich 25 lat 
i Niemcy dwukrotnie dokonywali 
agresji przeciwko Belgii. W ra- 
jzie utworzenia „armii europej- 
skiej* — oświadczył mówca 
nie da się uniknąć nowego za- 
zrożenia ze strony Niemiec za- 
jchodnich. W interesie Belgii — 
stwierdził Terfve — żądamy in- 
nej polityki niż ta jaką upra- 
wia nasz rząd. Ostatnia nnta 
| Związku Radzieckiego wyraźnie 
wskazuje własciwą drogę, dale 
podstawę do przeprowadzenia 
rokowań w celu stworzenia zje- 


| 
| 


dnoczonych i miłujących pokój 
Niemiec. 
w zakończeniu Terfve o- 


świadczył: „Wzywam parlament, 
by odmówił ratyfikacji układu 
o „europejskiej: wspólnocie 0- 
| bronnej“, który prowadzi nas 
do ruiny i wojny". 


Represje 
wobec postępowej 
młodzieży wioskiej 


RZYM. Dziennik „Avanti“ do- 
'nosi, że władze policyjne ode- 
| brały paszporty wielu przedsta- 
wicielom młodzieży Włoch, któ- 
rzy latem br. udali się do Bu- 
karesztu, aby wziąć udział w 
Światowym Festiwalu Młodzieży 


i Studentów. M. in. zabrano 
paszport sekretarzowi Włoskiej 
Socjalistvcznej Federacji Miło- 


dzieży. Emmo Egolowt. 


* PRZESZŁO 4 TYSIĄCE MU- 


RZYNÓW ZABITO I RANIONO w 
c'agu ubiegłego roku w Kenii. a 
około 140 tysięcy aresztowano, Wy- 


| 
| 


Meissen) | 


| KORZYSTANIE Z BAZ 


| stosunki 


siedlono í zamknięto w rezerwatach 
około 230 tysięcy osób. Przeszło 50 
tysięcy osób stanęło przed sądem, na- 
stępne kiikadziesiąt tysięcy ocze- 
kuje jeszcze na rozprawę. Tak wy- 


gląda „angielska demokracja" (da- | 
ne gazety „Times''). 
* TERRORYSTYCZNĄ ORGA: 


NIZACJA została 
przez chińskie władze bezpieczeń- 
stwa w prowincji Hunan. W li- 
kwidacji organizacji, na czele któ- 
rej stali b. oficerowie armii czang- 


zlikwidowana 


kaiszekowskiej aktywny udzial 
wzięła ludność. Przywódcy zbrod- 
niczej organizacj! zostali skazani 


na karę śmierci, pozostali zaś człon- 
kowie na kary długoletniego wię- 
zienia. 


= PERTRAKTACJE MIĘDZY 
USA I PAKISTANEM w sprawie 


paktu wojskowego potępiła Liga 
Demokratycznej Młodzieży  Kasz- 
miru Liga ogłosiła ośwładczenie, w 
którym stwierdza w imieniu mło- 
dzieży. że nie dopuści do zrealizo- | 
wania planów przekształcenia Gil- 
situ t innych prowincji Kaszmiru | 
okupowanych przez Pakistan w ba- 
zy wojskowe państw imperialisty- 
cznych. 


x PAKISTAN POZWOLI USA NA | 

i na swym ` 
terytorium 1 przystąpi do tzw or- 
ganizacji "obronnej na Dalekim 
wschodzie Taką informacje poda 
ty koła pakistańskie w ONZ szere. 
gowi krajów W kołach ONZ otrzy: | 
mano również Informacje. z których 
wynika. że Indie ostrzegły rząd a. 
merykanski, liż amerykańsko-paki- 
słańsk! solusz wojskawv pogorsz» 


Foto (CAF) 


porażką dla 


zachod- 


W neutralnej strefie 


ONFERENCJA na Bermu- 

dach nie ograniczy się. jak 
to przewidują obserwatorzy po- 
lityczni na Zachodzie. wyłącz- 
nie do sprawy „armii europej- 
skiej“. Jednym z tematów ma 
być również sprawa  koreań- 
skiej konferencii pokojowej 1 
w ogóle sprawy Dalekiego 
Wschodu. 


Nie trudno jednak wyobra- 
zić sobie. z jakimi to ..pokalo- 
wymi" planami wystąpią Ame- 
vkanie w czasie konferencji 
jeśli przyjrzeć się ich wyczy- 
nom w strefie neutralnej W 
{orei Pamiętamy. jak amery- 
kańskie dowództwo w Korei 
zobowiazało się. podpisując u- 
kład  rozejmowy uszanować 
wszystkie jego "przepisy. A MIĘ- 
dzy innymi przepisy dotyczące 
ieńców nie podlegających bez- 
bośredniej repatriacji. 

Przepisy te zostały przez 
stronę amerykańska już tysiące 
krotnie pogwałcone Pogwalco- 
ne po to, aby un'emożliwić. a co 
najmniej utrudmć, znalezienie 
pokojowego rozwiazania pro- 
hlemu koreańskiego Tak np 
jeden z przepisów układu rœ 
zejmowego przewidywał udzie- 
tenie ieńcom nie podlegającym 
bezpośredniej repatriacji wy- 
'aśnień prze? stronę. z której 
jeńcy ci pochodzą. Amervkanie 
poprzez swvch agentów nasła- 
nvch do obozu  nierepatriowa- 
nych ieńców. znajdującego 


Panmundżon uniemożliwiają 
orzeprowadzenie fej akcji i to 
tak dalece. że w ciągu kilku- 
dziesięciu dni od chwili  gdv 
akcja ta teoretycznie się powin- 
4a rozpocząć. mosla ona być; 
nrowadzona iedvnie przez 
EUISEACZIESJĄAĆ aeos 
PU an 

Bezczelna dziatalność Amery- 


lleżnie od wynik jest poważną 'kanów, utrudniających prowa-! 


się | 
i i |w strefie neutralnej w pobliżu 
przekształciła się w praktyce w | 


uu uuu LO aa a aa aa s n a IE a JL JEJ 


zwolenników r niej“ 
| tem... 


nie tylka między Indiam 


a Pakistanem, lacz również mi 
dzy Indiami i USA, s 


m la u a la e asa aj 


pod neohitlerowskim bu 
x 


dzenie akcji / wyjaśniającej | 
wśród jeńców, wywołała prąte- 
sty ze strony Neutralnej Komi- | 
sji Repatriacyjnej nadzorują- 
cej prowadzenie akcji wvjaś- 
niającej Tak np, Komisja za- | 
orotestowała przeciwko temu | 
że 'Amervkanie. którzy w myśl. 
przepisów dostarczają żywność 
do. obozu jenieckiego, przemyv- | 
calą przy tej okazi, ni mniej ni 
więcej jak radiostacje nadaw- 
cze. Jedna z takich radiostacji 
została znaleziona w worku 7 
ryżem Poprzez radiostację a- 
senci amervkańscy  (liswnma- 
nowcy i kuomintangowevi ko- | 
munikuja sie z dowództwem a- 
merykańskim. 


z 

Swego czasu Hitler mawiał | 
że umowy międzynarodowe tak | 
długo są dla niego ważne. jak 
lługn mu to jest potrzebne. a 
potem mają taka wartość. ja- 
ką ma papier. na którym zo-. 
stały napisane. Amerykańscy | 
imperialiści, jak widać. starają, 


się stosować te samą „zasade“ | 
zhoć wydaja się zapominać. że 
nie przyniosla ona ich poprzed- 
nikowi zbyt przyjemnych skut- | 
KÓW... 


y [EDŁUG amerykańskich 

ogojektów. spotkanie na 
Bermudach ma przyspieszyć 
wykonanie planowanych przez 
nich przygotowan do agresji 
Jednakże nawet najbardziej a- 
zresywne ich plany skazane są | 
na niepowodzenie w obliczu 
stałe narastającej walki naro- | 
dów o pokój Dziś wałka o po- | 
iolowe rozwiązanie spornych 
Kwestii międzynarodowych za- | 
*acza tak szerokie kręgi, że 0- 
hejrmuje ludzi wszystkich ras 
veligii i przekonań polityeznych 
l w tej właśnie walce tkwi na- 
dzieja ma utrwalenie pokoju 
światowego. 


B. RAYZACHER 


1 SZTANDAR 
MŁODYCH 


Co przyniesie 


. . 
l niedziela sporlowa? 

Chociaż sezon letni jest już wła- | Finlandii spowodował zmiany w 
Śściwie zakończony, w każdą nie- |terminzach rozgrywek ligowych. 
dzieję na boiska wybiegają jesz- | Po dutychczasowych spotkaniach 
cze jedenastki piłkarskie. a na |na czele I ligi znajduje się Gwar- 

Í bieżnie wychodzą entuzjaści lex- | dia Kraków, która w nadchodzącą 
kiej atletyki, aby wykorzystać | niedzielę spotka się w Słupsku 
ostatnie pogodne dni i startować | ze swą imienniczką. 
na powietrzu. Zblżająca się nie- Pieściarze CWKS wyjeżdżają do 
dziela przyniesie Szereg imprez Stalinogrodu na mecz ze Stalą- 
rozgrywanych bądź to na powie- Łahędy. Zawodnicy Stali po nie- 
trzu, bądź w halach sportowych zasłużonej porażce z wyprzedza- 

l iaca ich w taheli warszawską 

Za piłką nożną Gwardią zajmują trzecią pozycję: 
WOLENNICY piłkarstwa zgro- Do wałki o prymat w pięściar= 
madzą się w niedzielę na sta- | stwie Wybrzeża staną w Gdańsku 
d'unach, sby obserwować 12 spo | dwie miejscowe drużyny pierw- 
tkań drugiego rzutu Pucharu Pol szoligowe. Znajdujący się na 
ski. Pierwszy rzut, który odbyi j ostatniej pozycji w labeli Kole- 
się w ubiegłą niedzielę, przyniós | iarz spotka się z Gwardią, która 

' dużo miespodzianes i dlatego tez | tydzień temu zremisowała z Gwar- 
w rejbliższą niedzielę rozgrywk | dia Stupsk. 
zapowradają się ciekawie W drugiej lidze walczyć będą 


raz rekordami krajowymi 
wodach w Warszawie 


wystąpią jeszcze w Poznaniu 


29 bm.). 
Na ringach 


sodnia ni mecz pieściarski 


między reprezentacjami Polski 


Międzynarodowe spotkanie 


Na turnieju 
strzostwo Polski 


rund. Wyniki 
Grynfeld pokonał Ciejxę, 
pisz — Łuczynowiczą. 
Kwapisz 


witkowskiega. 
zewskiego, 


p'ezentują wysoki poziom, o czym 
świadczą ich wyniki, będące nie- 
Po za- 
Węgrzy 
(26 
km) oraz w Bytomiu. gdzie roze- 
grają dwudniowe spotkanie (28 1 


OZEG (ANY przed dwoma ty- 
po- 


paśnicze Safla — Poznań rozegra- | 
ne przy udziale ponad 4 tys. wi-| tacji Sofii 6:2. 


szachowym o mi-|l 
dogrywano nie- 
dokończone partie z poprzednich 
były następujące: 
Kwa- 
Kwilieki — 
Grab- 
Śliwa — Kwilickiego 


Najwięcej zainteresowania sku sztery drużyny z pierwszej grus 
pia niewątpliwie mecz krakow- | py: warszawski Kolejarz gościć 
skiej Gwardii ze stołecznym Ko oędzie Włókniarza Łódź. a wro- 
leiarzem. W pierwszym rzucie | rławska Stal — Kolejarza Eyd< 
Gwardia pokonała wysoko Spó | goszcz. 
nie Kraków (7:0). natomiast Kvo 
lejarz przeszedł pierwszą rundę Przy słatce i pod koszem 
bez walki Wynik niedzielnego = r Ą 
rieczu uzaleznia mozliwość dal- (M SEDORE turnieje w siat 
szej walki Kolejarza o utrzyma: kówce Kobiet Poz pocz 
nie zdobytego przed rokiem Pu „dzgrywki o Puchar GKKF, d 
charu Polski. których w ubiegłym tygodniu 

wystartowali mężczyźni. 

Na pływalni W warszawskim MDK od pią 
OSYĆ dl: zek tku do niedzieli walczyć będą 
D ) iugo czekaliśmy na drużyny: AZS - AWF, OWKS 
ciekawą imprezę pływacką | Lublin, Gwardia Kraków i Spólnia 
Będzie nią spotkanie czołowych | Wa AET W tym samym czasie 
p'ywaków Polski 4 młodzieżowa GREGA spotkają się zespoly: 
reprezentacją Węgier, w sobotę | AZS-u Gdańsk. Gwardii Wrocław 

i niedzielę na pływalni AWF w | kulejarza Gdańsk i Unil Łódź. 
Warszawie. | Ósma kolejna seria spotkań w 
Młodzi pływacy węgierscy re- | koszykówce mężczyzn i kobiet 


zgromadzi następujące drużyny 
męskię: Kolejarz Warszawa <= 
Budowlani Toruń, Kolejarz Po“ 
znań — AZS Warszawa, Stal Pa- 
znań — Włókniarz Łódź, Ogniwa 
Łódź -- Spójnia Gdańsk, Spójnia 
Łódż — Gwardia Kraków; kobie- 
ce: Gwardii Warszawa— Włóknia= 
rza Łódź, Kolejarza Poznań — 
AZS AWF, CWKS Kraków — 
Spójri Warszawa, Gwardii Poznań 
— Gwardii Kraków. 


i (a. w.) 


Sofia (Bułgaria) — Poznań 6:2 


7a-| dzów zakończyło się po ciekawych 
walkach zwycięstwem reprezen“ 
Szachowe mistrzostwa Polski 
Kwapisz — Miesowlcza. Partie 
Śliwa — Doda i Ziembiński — 


Brzózka zakończyły się remisowo- 

W turnieju prowadzi w dalszym 
ciagu Śliwa 8 pkt., przed Makar- 
czykiem 7 pkt.. Ziembińskim 65 
| pkt, oraz Szapielem 6 pkt. 


Z przebiegu rozmów wstępnych 
w Panmundżon . 


| 
| 
| 
PEKIN. — Agencja Nowych 


Chin podaje w depeszy z Kae- 
songu czwartkowy komunikat 
delegacji koreańsko - chińskiej. 
biorącej udział w rozmowach 
wstępnych na temat konferen- 
cji politycznej. 

Komunikat stwierdza, że 18 
bm. obradowały po raz trzeci 
dwie podkomisje, powołane dla 
rozpatrzenia poszczególnych za- 
gadnień związanych ze sprawą 
zwołania konferencji politycz- 
nej. 


Na posiedzeniu podkomisji o- 
mawiającej pierwszy punkt po- 
rządku obrad (skład i miejsce 
konferencji politycznej) przed- 
stawicie] Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej Ki 
Suk Bok raz jeszcze sprecyzo- 
wał treść propozycji strony ko- 
reańsko - Chińskiej, ujętych w 
trzech punktach: 1) Konferen- 
cja polityczna może przybrac 
formę konferencji dwóch stron 
na zasadzie rowności. Każda ze 
stron powinna zadecydować 
które kraje będą reprezentowa- 
ły ją na konferencji. 2) Wszyst. 
kie uchwały konferencji polity- 
cznej powinny być podejmowa- 
ne jednomyślnie przez obie stro- 
ny. 3) W konferencji powinna 
poza tym uczestniczyć pięć za- 
interesowanych państw neu- 
tralnych: ZSRR, Indie, Indone- 
zja. Pakistan i Burma. Ki Suk 
Bok odrzucił kategorycznie za- 


strzeżenia strony amerykań+ 
skiej przeciwko tej propozycji. 


Obradowała również drug 
podkomisja, omawiająca sprawę 
terminu konferencji. Porozumie- 
nia nie osiągnięto, ponieważ 
strona amerykańska nadal od- 


rzuca propozycje stronv koreań- , 


sko - chińskiej w sprawie ustad 
lenia prowizorycznego terminu. 


Amerykanie ostrzeliwują 
strefę zdemilitaryzowaną 


w kRorei 


PEKIN. Agencja Nowych 
Chin donosi z Kaesongu, że na 
posiedzeniu wojskowej komisji! 
tozejmowej przedstawtcie! stro- 
ny koreańsko - chińskiej gen. 
Li San Czo zwrócił uwagę stro- 
nie amerykańskiej na fakt 07 
strzelania przez artylerię ame- 
rykańską rejonu znajdującego 
się w granicach strefy zdemili- 
taryzowanej. a nuanowicie oko” 
lie wsi Kehodon. na południa” 
wo - wschód od Sannena. LI 
San Czo zażądał aby mieszana 
srupa inspekcyjna przeprowa” 
dziła śledziwo na nyuejscu Incy- 


dentu. Strona amervkań-ka 
wyraziła zgodę na powyższą 
propnzycję. 


B lsajew 
TWÓRCY 
MASZYN ELEKTRYCZNYCH 


II wyd. s 60 zł 350 


Interesuiące apcw 
stanktorów j 


rohotnisów 


ladanie o sukcesach radzieckich uczonych, kon- 
pudowarczych 


największych na świe- 


cie maszyn elekttycznych dla wielkich budowli komunizmu, 


w 


Jeruzalimski 


OBOK KIEROWCY 


S 308 
Gawedv o sama 
watdreńmia pojazdu 


il 232 zł 11.50 


chodzie, 1iegn budowie | obsłudze. a zasadach pro- 


Śnie I pizepisach ruchu drogowego Najlepszy i naj- 
ponuiarniejeży a : > EU : ; 
aia miodżieży. bodręcznik jazdy samochodem, napisany specjalnie 

L Kamanin 
PIERWSI BADACZE 
DALEKIEGO WSCHODU 
= S. 172. il 25 -- 10 map. zł 6.30 
um RECE a podiózach t odkryciach rosyjskich badaczy wschod- 
wybrzeżv Oceanu Spokojnego. Kamczatki, Sachalinu oraz 


wyp Kurylskich. 
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